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Próba wywołania ogólnego pożaru w Europie. 

KTO PRZYGOTOWUJE KRWAWA KĄPIEL ? 
szaleńcze zamiary Barcelon) 
H I S Z P A N I A , , 3 * Z A D O V A " G R O Z I Z B O M B A R D O W A N I E * M I A $ T W Ł O S K I C H 

PARYŻ, 26. 6. — W kołach politycz­
nych Paryża poważne zaniepokojenie a na­
wet wzburzenie wywołała demarchc amba­
sadora hiszpańskiego, który zawiadomił, że 
r/ąd w Barcelonie w razie dalszego botnbar 
dowania miast otwartych czerwonej Hisz­
panii zamierza zastosować represje nie tyl­
ko w stosunku do Hiszpanii narodowej, ale 
również w stosunku do mniejszości z któ­
rych przybywają samoloty bombardujące. 
Zapowiedź ta zrozumiana została jako de­
klaracja, że Hiszpania czerwona ma zamiar 
wysłać swe samoloty również przeciw mia­
stom włoskim, aby w ten sposób odpowie­
dzieć na działalność lotników włoskich, słu 
żących w szeregach hiszpańskich wojsk na 
rodowych. Podobna demarche została do 
konana przez przedstowiciela dyplomatycz­
nego Hiszpanii w Londynie. Ze strony Fran 
cji i tak samo ze strony Angl i i odpowiedzią 
no na tę demarche w sposób bardzo stano­
wczy 1 kategoryczny, ostrzegając bardzo po 
ważnie rząd barceloński przed tego rodzaju 
zamierzeniami. 

GESTY SZALEŃSTWA. 

0 stanowczości, a nawet niezwykłej o-

cne daje pojęcie artykuł publicysty dyplo­
matycznego w ,,Petit Parisien" Bourguesa, 
odzwierciadlającego najczęściej poglądy 
kół oficjalnych, Francji, który używa w 
swych wywodach słów i tonu poprostu 
gwałtownego, piętnując zamiary rządu bar 
celońskiego. P. Bourgues pisze, że widocz 
nie pewni kierownicy barcelońscy widząc 
nieuniknioną klęSkę, chcą poszukiwać ra­
tunku w gestach szaleństwa. Liczą oni na 
to, że generalizacja konfliktu w Hiszpanii 
dać im może pewne korzyści. Trzeba, aby 
nie żywili oni co do tego żadnych złudzeń. 
Frnacja, popierając całkowicie i natych­
miast zdecydowane stanowisko zajęte przez 
J el rząd,nie pozwoli aby jakiekolwiek pro­
wokacje miały ją doprowadzić do wplątania 
8'C w konflikt powszechny. i, 

P O W A Ż N E ZANIEPOKOJENIE . 

W kołach politycznych francuskich liczą 
się z tym, że stanowcze oświadczenie Pary­
ża i Londynu pohamuje szeleńcze zamiary 
rządu welenckiego, tym nie mniej demarche 
hiszpańska wywołała poważne zaniepokoję 
"te ponieważ po:tawiła na porządek dzien­
ny ewentualność nieoficjalnych choćby pro 
wokacjl ze strony Hiszpanii czerwonej, zmie 
r zających do rozszerzenia konfliktu hisz 
P°ńskiego. 

M A N E W R SOWIETÓW. 

sacyjnej. Nie ulega wątpliwości, stwierdza 
prasa niemiecka, że chodzi tym razem zno­
wu o manewr Sowietów, zmierzający do za 
kłócenia pokoju europejskiego. Zdaniem 
„Berliner Lokal Anzeiger" groźba Hiszpa 

nii sowieckiej ma potrójne wytłómaczenie: 
próba wywarcia nacisku na mocarstwa za­
chodnie, celem zmuszenia gen. Franco do 
zawieszenia, względnie ograniczenia wojny 

I lotniczej, storpedowanie na zlecenie Mos­

kwy ostatnich uchwał londyńskiego komi­
tetu nieinterwencji, trzecim powodem jest 
próba wywołania ogólnego pożaru w Euro 
pie, w którym szaleńcy hiszpańscy widzą 
dla siebie jedyny ratunek. 

PŁK.ULRYCH NASTĘPCA, PŁK. KOCA 
Bitwa o budownictwo jutra Polski. 
Przemówienie Marszałka Śmigłego Rydza na Zjeździe Związku Legionistów Polskich 

WARSZAWA, 2 6 , 6 Aę. Iskra donosi: 
W dniiu 2 5 czerwca r. b. odbył się w War 

szawie w lokalu Oficerskiego Kasyna Garnrz. 
walny zjazd Związku Legionistów P o l s k i c h , 
zwoływany w mysi statutu co dwa lata. 

Jak wiadomo na poprzednim walnym 
zjeździe delegatów w dniu 24 maja 1 9 3 6 r. 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz wygłosił 
znane przemówienie o zjednoczeniu narodu i 
dźwignięciu Polski wzwyż yod hasłom obron 
ności państwa. Tegoroczny walnv ZJA7»1 de 
legatów również zaszczycił swą obecnością 
Marszałek Edward śmigły-Rydz, powitany 
u wejścia przez premiera gen. S Ł A W O J -

Skłndlkniwjikieigo oraz komendę naczelną 
Związku Legionistów Polskich. 

Wobec nieobecności komendanta naczel­
nego Związku płk. Adama Koca, zjazd zagaił 
w zastępstwie gen. bryg, dr. Ferdynand Za­
rzycki, witając Naczelnego Wodza, którego 
uczestnicy zjazdu uczcili powstaniem, dłu­
gotrwałymi oklaskami oraz okrzykami 
..Niech żyje". 

Do prezydium zjazdu gen. Zarzycki po­
wołał w charakterze sekretarzy: posła Ma­
riana Wadowskiego i mgr. E. Henisza.. 

Na prośbę przewodniczącego zjazdu za­
brał głos Marszaek Edward śmigły-Rydz, 
wygłaszając przemówienie nastenuiącej tre­
ści: 

PRZEMÓWIENIE NACZELNEGO WODZA. 
Koledzy! Nie dysponuje dziś wielka lfc> 

ścią czasu, nie mniei jednak postanowiłem 
przybyć do was i złożyć wam serdeczne ży-
czenia^, abyście w soosób jaknajbardziej 
szczęśliwy i jaknaimn~rzejszy ułożyli i po­
prowadzili prace swe"o zjazdu. lak słusz­
nie powiedział p. generał Zarzycki przed 
chwilą, doceniam wasze prace i muszę się 
więc głębciko interesować życiem we­
wnętrznym Związku Legionistów. 

Dobitny wyraz tego zainteresowania da­
łem na zjeźd?ie was/i'm w roku 1 9 3 6 . Wte­
dy też skłoniłem pułkownika Adama Koca, 
ażeby wzinł na siebie funkcje naczelnego ko­
mendanta." Z tego też powodu poczuwam 
się do szczególnego obowiązku dziś, gdy on 
odchodzi do Innej roboty podziękować mu za 
Jego gotowość dó każdej pracy i do każde­
go obowiązku, za tę jego dyspozycyjność 
bez reszty, tak wybitnie i tak dodatnio w każ 
dej sytuacji go znamionującą. 

Podobnie było i wówczas, gdy wziął na 
siebie jeszcze jedno zadanie, obnk innych, 

mu trudnych, zabiera^cych 
obowiązków. 

Równocześnie chcę złożyć życzenia na IUŻ SŁTSS lESSra. 
B E R L I N , 26. 6. — Ośrodkiem zainte 

r e sowania politycznego dnia jest decyzja 
rjądu hiszpańskiego w Barcelonie przepro­
S Z E N I A zarządzeń odwetowych w razie 
"- 'szych ataków lotnictwa gen Franco na 

•ty wojskowe rządu barcelońskiego. Pra i dzieję" _ płk. Ulrvcha, któremi 
"Wieczorna zamieszcza na czołowych ko- I jj£ E N E R K > a . rozmach, entuzjazm n ™ r v ; V - 1 -
L E N A C H * w « , P „ f y ! a . (orJe s e n. I fgjjfi a * 3 J S g g g g ^ 

1 nas wszystkich, którym zależy na tej pra­
cy. 

Koledzy! Będę mówił do was językiem 
wjskowym, mimo, że w tej chwili nie zwra­
cam się do tych, którzy n.iają mundur woj ­
skowy na sobie, lecz, do tych, którsy pracu­
ją w życiu cywilnym, którzy działają w ży­
ciu publicznym. 

0 DOPŁYWIE LUDZI. 
_ Jestem głęboko przeoknany, że ogromna 

większość legionistów, podobnie jak i peo-
wiak&wr- działa-* pracuje w.życiu publicz­
nym, stanowiąc doświadczone i wypróbowa­
ne jego kadry. Te kadry powinny i muszą 
zwiększać się dopływem ludzi z poza nasze­
go środowiska, ludzi mających dobrą wole i 
chęć służenia Prlsce — dopływem przede 
wszystkim młodzieży. 

W ten sposób tworzy się i wychowuje u 
nas zespół ludzi, którzy w snosób doświad­
czony, umiejętny i odpowiedzialny maga kie 
rować naszym życiem wewnętrznym i naszym! 
życiem państwowym. Jest to coś podobnego1 

dó dawnej armii napoleońskiej, która była sto 
pem, zespołem dwóch zasadniczych pierwia­
stków: wypróbowanego żołnierza, umiejące­
go zwyciężać, i młod£_«o żołnierza, uczącego 
sie zwvciężać. W F̂ m momencie przema­
wiam 3o tego wypróbowanego, umiejącego 
zwyciężać żołnierza. Nie jesteśmy w przede­
dniu bitwy. Nie jesteśmy w przededniu bit­
wy dlatego, że bitwa już trwa, trwa od dłuż 
szegn czasu. Jest to bitwa o budownictwo 
jura Polski. Cele tej bitwy są znane, zada­
nia jej są wiadome. Jak dłu/o te cele nie bę 
da ciągnięte, jak dłu.70 nie beda spełnione 
zadania, trudno mówić — używając termi­
nu wrakowego — o „wykorzystaniu", trud 
no mówić o dawaniu nowych zadań, czy no­
wych rozkazów. 

DWA ELEMENTY. 
A w tej bitwie, która toczymy, sa. wedle 

i mego przekonania, dwa zasadnicze elementy, 
' ugruntowane w sposób niezbity, niezaprze-
j czalny w naszych psychikach. 

lakiż to jest pierwszy element? Polska w 
I doświadczonych, mądrych a twardych rękach 

Komendanta,"Wśród ciężkich nieraz przeżyć, 
I doszła do ugruntowania u siebie mocnej wła­
dzy, władzy umiejącej decydować i realizo­
wać, stojącej niezachwianie na gruncie inte­
resu państwowego, gwarantującej ciągłość 
poczynań w skali państwowej i konsekwen­
cję efecyzyj, władzy, stwarzającej na ze­
wnątrz i wewnątrz poczucie pewności i okrei 
śloności jutra. Każdy rozsądny człowiek w 
Polsce zdaje sobie dokładnie sprawę jak 

Mamy ich natomiast wszędzie tam. gdzie 
wre praca i powstają nowe warsztaty, gdzie 
jest zdrowy instynkt narodowy, gdzie jest 
ambicja, która chce mieć Polskę wielką i 
dumna, mamy ich wszędzie tam gdzie wyrwa 
rzają się nowe wartości kulturalne, duchowe 
i materialne. 

Koledzy! Ja głęboko wierzę w to, że wal­
kę naszą uwieńczy zwycięstwo (długotrwa­
łe oklasku). 

Po przemówieniu Marszałek opuścił zjazd, 
odprowadzany przez gen. Sławoj-Składkow-
skiego i komendę naczelną. 

stępcy jego osobie - mam niezłomna na; wieiWm^ab^tkiem" jest ta"zdobycz dla Pol-

Polska pokonała Niemcy 
%r m e c z u w i o ś l a r s k i * ó s e m e k 

B E R L I N , 26. 6. — V sobotę rozegrano w Ber-
l inie na wioślarskim torze o l imp i jsk im • Grurnau 
P'erw»zy mecz wioślarski Polska — Niemry w ósem 
• - H j , Polska reprezentowana była przez ósemkę po­
gańskiego AZS w składzie Kury łowi rz , Mautius, 
" • fwo, Konezyński, Teryszwil, Ronke, Trzciński ze 
" p l i k i e m Petrykowskim. Osada polska wyszła bar. 

dobrze ze startu i przez pierwsze tysiąc rae-
f r ó w toczyła się ostra walka o prowadzenie, potem 
Jednak osada polska wysuwa sif zdecydowanie na 
" o ł o i do mety prawie •dległość między osada pol-
"k» a niemierka stale wzrasta. Finisz niemieckiej o-
sady jedynie zmniejszył porażkę. Polary za jmu j ; 
zdecydowanie pierwsze miejsce w czasie 7:04,3. Czas 
Niemców wynosił 7:08,7, 

O O O 

Po zawodacb przedstawiciel niemieckiego związku 
wioślarskiego p. Hahman wręczył polskim wiosła, 
rzom pierwsze nagrodę w postaci f igury z brązu j pa 
miętkowe upominki . Zastępca przywódcy sportu Rze­
szy p. Breitmeister gratulował polskiej osadzie pic. 
knego zwycięstwa. 

Zwycięstwo polskie zasługuje tym bardziej na 
podkreślenie, że w następnym bie.gu osada Berl iner 
Kuderklu l iu pokonała zdecydowanie ósemkę repre­
zentacyjna Węgier. 

Ogółem na cztery rozegrane w sobotę międzvnaro 
dowe biegi ósemek Niemry wygrały trzy, przegrywa 
ja - jedynie z Polskę, eo niemieckie koła wioślarskie 
podkreślają jako wymowny dowód postępu polskie, 
go sportu wioślarskiego. 

i ski. Każdy rozsądny człowiek w Polsce któ­
remu na Polsce zależy, wie, że z tej zdoby­
czy absolutnie niczego ustanie nie wolno. 

Jakiż jest drugi element? 
Drugi element, który tkwi w naszei psy­

chice jest elementem innego rodzaju, lest to 
ten element, który każdy żołnierz walczący 
n usi mieć'w swojej duszy, jeżeli jest do­
brym żołnierzem. Jest to wiara w zwycię­
stwo. 

SPRZYMIERZEŃCY PRACY. 
„A niewątpliwie, koledzy, mamy w tej 

walce o wiele więcej sprzymierzeńców, ani­
żeli komukolwiek się wydaie. 

Mamy tych sprzymierzeńców nie wśród 
„kawiarniarjch statystów", nie w mafiach I 
niafijkach. zżerających sie nawzajem i kwa­
szących się w atmosferze bezpłodności, na-
pewńo też nie w redakcjach tych dzienników, 
które uważają za swe posłannictwo szczuć 
jednych na drugich, rzucać na wszystko co 
sie robi cień podejrzenia, nastawiać wszy 
stkich przeciwko wszystkim, używać naj­
wartościowszych rzeczy, najbardziej odpo­
wiedzialnych zagadnień, jako wilczych do­
łów przeciw rzekomym, czy prawdziwym 
przeciwnikom. Nie w tvch ludziach mamy 
swoich sprzymierzeńców. 

W BELWEDERZE... 
Wskazanego przez Marszałka jako nowe 

go komendanta naczelnego Związku Legioni 
stów płk. Juliusza Ulrycha — zjazd wybrał 
przez aklamację. 

Po złożeniu hołdu w Belwederze podjęto 
dalsze obrady, na wstępie których płk. Ul-
rych odczytał wspólny wniosek kół pułko­
wych i okręgów związku, o wprowadzenie 
do statutu następującego postanowienia: 

Honorowym komendantem naczelnym 
Związku Legionistów Polskich jest dożywot­
nio Naczelny, Wódz Marszałek Edward śmi­
gły-Rydz. 

Wniosek ten sala przyjęła przez aklama­
cję, manifestując serdecznie na cześć Naczel 
nego Wodza. 

Następnie przewodniczący przywitał pre­
zesa zarządu głównego POW min. Zyndram 
Kościałkowskiego, który w imieniu związku 
POW zwrócił się do legionistów z krótkim 
przemóweniem. 

W - dalszym ciągu obrad p łk . Ulry'<*l> wygłosił 
przemówienie w k tó rym oświad-zył: 

„ W deklaracji dzisiaj uchwalonej, która ogłosi­
my w dniu 28 bm. po zjeździe delegatów POW, jako 
wspólne deklarację legionowo-peowiackf, dajemy te­
mu jasny wyraz. Nie przeraża nas ogrom pracy — w 
solidarnym wysi łku przezwyciężymy wszystkie prze. 
szkody. Rok, k tóry stoi przed nami, wypełnimy rze­
telna prara dla idei spoistości wewnętrznej naszego 
narodu. 

Zgłoszona przez p łk . U l ryrba deklarację ideowa, 
opracowane wspólnie ze Związkiem Peowiaków Zjazd 
przyjął przez aklamację. Deklaracja ta przedstawiona 
będzie równ ie i zwołanemu na dzień 27 bm. Zjazdo­
wi Peowiaków w Wi ln ie . 

W Y B Ó R W Ł A D Z N A C Z E L N Y C H . 

W wyniku wyborów do władz naczelnych związ­
ku weszli oprócz komendanta naczelnego płk. dypl . 
Jul i u-/a Ulrycha, jako członkowie; 

Do komendy naczelnej (z wybo ru ) : gen. bryg. 
dr. Ferdynand Zarzycki , mgr. Emi l Henisz, płk. Ste. 
fan Dabkowski, p łk. dypl . Zygmunt Wenda, Kazi­
mierz Strzegocki, Leon Krawulsk i , poseł Kamińsk i , 
Stanisław Bugajski, p łk. Jan Skorobohaty . Jakubów 
ski, dr. Karo l Polakiewicz oraz z nominacja komen­
danta naczelnego: gen. bryg. Jan Kruszewski, gen. 
bryg. Tadeusz Mal inowski , gen. bryg. Kazimierz 
Sehally, p łk . Michał Grossek, p łk . dypl . Tadensz Peł 
rzyński, p łk. dyp. Władysław F i l ipkowski , ppłk. dypl . 
Janusz A lb red i t , ppłk. dyp. Adam Mniszek, ppłk. 
dypl . Władysław Rusin i p łk . Stanisław Orski. 

Zjazd wysłał depesze do marszałkowej Pi łsud­
skiej oraz do płk. Adama Kora . 

Zjazd przyjęł ponadto szereg wniosków, a mię­
dzy innymi wniosek prof. dr. Jakubowskiego, prezesa 
okręgu poznańskiego o poparciu wystawy niepodle­
głościowej, organizowanej w Poznaniu oraz wniosek 
Ludwika Strojka, wiceprezesa okręgu krokowskiego 
o poparciu budowy Domu - Pomnika i m . Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Oleandrach. 

NIE NOTY, LECZ ARMATY... 
RZYM, 26.6 — Prasa zajmuje zdecy­

dowane stanowisko wobec wiadomości na-
deszłych z Paryża, iż rząd barceloński 
oświadczyć miał w Paryżu i w Londynie, że 
w razie kontynuowania ataków lotniczych 
Barcelona ucieknie się do represji, mogą­
cych dotknąć statki i miasta tych państw, 
które popierają gen. Franco. 

y i rg in io Gańda pisze na łamach „Gior-
nale d' l tal ia", że wiadomo, kto przygotowu 
je Europie krwawą kąpiel. 

Jest rzeczą oczywistą, stwierdza, że 
gdyby zostały zaatakowane włoskie, u y 
niemieckie statki lub miasta, z tego jedynie 
powodu, że jakiś samolot fabrykacji wło­
skiej, lub niemieckiej wziął udział w ko­
niecznym akcie bombardowania, wówczas 
REAKCJA WŁOCH I NIEMIEC BYŁABY 
NATYCHMIASTOWA I BEZWZGLĘDNA. 
Reakcja ta dokonana by została nie przy 
pomocy not dyplomatycznych, ale przy po 
mocy armat. Stwierdziwszy dalej, że po­
gróżki i zamiary Barcelony tłomaczyć na­
leży rozpaczliwą sytuacją czerwonych, nie 
mogących oprzeć się zwycięskim natar­
ciom powstańczym, Gayda oskarża Komin-
tern, że od kongresu mo8kiewsk,iego w r. 
1935 zmierza do wywołania PRZEALROTU w 
całym świecie. Nie ulega wątpliwości, kon 
tytnuuje „iGornale d'ltalia", tt sytuacja 
jest poważna i niebezpieczna. Włochy da 
lekie są od wszelkich alarmów, ale nie na­
leży jednak zapominać, że wszystkie siły. 
Itali i ogtowe są na każdą ewentualność. 

Laureatka 
hodowli królewskie!. 

W Hatfield-Park pod Londynem odbyła się 
wystawa hodowlana, w której król Jerzy 
wziął udiał jako właścteiel ziemski, wysta­
wiając fenonfcnalne okazy owiec. Na zdję­
ciu — premiowana owca z majątku króla 

Jerzego. 

Czy Jesteś cz łonk iem 

Ł.O. P . P.? 
Poważna firma farmaceutyczna poszukuje 

LEKARZA w i d n i e FARMACEUTĘ 
chrześcijanina reprezentacyjnego dla propagandy leków. 

Oferty z fotografią i życiorysem sub „Rix" do Tow. Reki. Międzynarodowej, 
Warszawa, Sienkiewicza 14. 
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len. Sonsitkowsii złożył wizy e 
księciu metropolicie Sdpleźe 

KRAKÓW, 26.6. — General broni Kazimierz 
Sosnkowski jako przewodniczący Wydziału Wy 
konawcłego Komitetu Uczczenia Pamięci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego wraz z sekretarzem 
wydziału posłem Brzęk-Osinskim, jnspekcjono-
wał prSce na Wawel", dotyczące krypty pod 
Wieża S reb rnych D z w o n ó w , oraz prace budo­
w y kopca na Sowińcu. 

Następnie odby ła się konferenc ja z w o j e w o ­
da k r a k o w s k i m d r T y m i ń s k i m , jako tu te jszym 
delegatem komi te tu naczelnego, oraz prezyden 
tern m. K r a k o w a dr Kap l i ck im. 

KINO T E A T R * ' 

METRO 
P R Z E J A Z D 2 

Gen. Sosnkowsk i 
t ropol ic ie Sapieże. 

z ł oży ł w i z y t ę księciu me-

K o b i c i y po lsk ie w i n n y pracować 

nad SBOkojem i opanowaniem itaisim 

_e 

en 

i 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Szampańska komedia Pt. 

KIEDY JESTEŚ ZAKOCHANY 
W f o l . g ł ówn . piękna para kochanków G R A C E M O O R E 1 C A R Y G R A N T . 

W A R S Z A W A , 26.6. — W c z o r a j o *odz. 11 
w t a l i rady miejskie) odby ło <\t) u roczyste o t ­
warc ie obrad l -go Kongresu Spo łeczuo-Obywa-

t c s k l t j P racy Kobie t . Uroczystość o twarc ia 
z . i szc iyc i l swą obecnością Marsza lek ś m i g l y -
- R y d ł . 

O b r a d y kongresu poprzedz i ła Msza Św. o d ­
prawiona przez ks. Mauersbersera. 

O godr . 11.10 p r z y b y ł na ratusz Marsza łek 
Sm ls f y -Rydz , witany przez członkinie komitetu 

• o rgan izacy jnego z przewodniczącą marszałkowa 
Aleksandrą P i łsudską, senatorką Kra towaką l 
senatorką Stefanią Kudelską. 

Przemówien ie powitalne wygłosiła marszał­
k o w a A leksandra Piłsudska w którym zazna­
c z y ć , że Jest to p ie rwszy kongres z jednoczo­
nych przesz ło 40 organizac j i kob iecych I uzna­
ła go za przegląd Ich dorobku pracy duchowej 
I o rgan izacy jne j . 

Zaznaczyła, ze kongres nic ma b y ć terenem 
propagandy tadne j organizac j i , a ma unaocznić 

ich prace Indyw idua lną i zb io rową. Kob ie t y 
t i l i k i e w i n n y organ izować opinie publ iczną 1 
unileć potępiać z ło w życ iu spo łecznym. D'a 
przyk ł adu p r zy toczy ł a d w a zjawiska godne po 
( fP ien ia : po p ierwsze n le równomlerność rozbu­
d o w y t y c i a gospodarczego pozwala jącą na luk­
susy I z b y t k i , a nie dążącą do ogólnego podnle 
s i e n a poziomu życ ia , powtó rne ła twość podda­
wania i l e panice po l i tyczne) , n ies łychanie n ie-
berp.ecznel dla t y c i a pańs twowego. Kob ie ty 
r -nUk> w inny p racować aad spokojem I opa-

Otwarcie 
wielkiej wystawy dzieł 

J a n a M a t e j l c f . 
WARSZAWA, 26.6. — W setną rocznice u ro 

dtln Jana M a t e j k i zo rgan izowa ło T o w . Zachę­
t y Srtttk P ięknych w ie l ką w y s t a w ę jego dzieł 
n i i l a r t l d c h . 

U r o « * y s t e i o o twa rc i a w y s t a w y dokona ł p ro 
tek io r wystawy Marsza lek Po lsk i E d w a r d Sini 
gly-Rydz. 

Wystawa obe)mu|e fi na jw iększych obrazów 
Matejki: G r t t nwa 'd , B a t o r y . Re j tan , Kazanie 
Skarg i , Konstytucja 3 Ma ja 1 Zamoysk i pod 
i i y c i y n ą . poza tym obrazy h is toryczne i por­
trety Z których znaczna ilość nie by ła dotąd 
wystawianą, w l iczbie przeszło 80 dz ie l . 

Wystawa, k t ó r ą t rwać będzie do końaa 
września, stanowi w t ż n ą ka r tę w dz ie jach sztu 
kl polekiel. 

.WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos" 
6-go Sierpnia Nr. 7. 

D O S P R Z E D A N I A 6 mórg ziemi z zabudowa­
niem obok Rzgowa, wieś Gospodarz. Wiado­
mość Widzew, Kresowa 12, Suchy. 

A U T O kabr lck t , w bardzo dobrym stanie, tanio 
s p r / t d a m . Wiadomość tel . 227-72 od S—12. 

O T O M A N Y , garderoby , stoły, k rzes ła , gabinet 
orzechowy , leżanki , na dogodnych wa runkach 
J. M a r t y n o w s k i , Pomorska 30, te'-. 114-28. 

N A R A T Y ubran ia 1 pal ta obsta lunkowe z naj ­
lepszych t o w a r ó w bie lsk ich 1 tomaszowsk ich, 
nal lepsza robota u Mcndrowsk iego , N o w o n i l c -
ska 5, f o d z . 5-7 wlecz. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń­
skiego 160. Przeździecki. 

; ' . O T O C Y K L E angielskie A r i e \ B.S.A. Ve locet te 
I a j nowtze modele 1938. Ceny n iepodwyższone. 
wa runk i najdogodniejsze. Na jw iększy sk ł ; * i czę 
śtfl zaoi iennych i i k c e s o r l i . Dom Techniczno -
Hand lowy Leon Leszczyńsk i , W a r s z a w a , T rcba -
.ka 10. Oddz ia ł : Łódź , P i o t r k o w s k a 175. 

M O T O C Y K L E angielskie James. Jedyne 100-ki 
na balonach. Najd łuższe rozstawien ie osi kół , 
t i . t iw iekszy komfo r t jazdy . W a r u n k i na jdogod-
r - ' < f e . W s z y s t k i e części na składzie. Dom 
i j hn l czno -Hand lowy Leon Leszczyńsk i , W a r -
i v*a. Trębacka 10. Oddzia ł w Lodz i , P io t r -
1. w>ka 175. 

f ' \ S Z Y N A do szycia Singera gabinetowa nie 
i\t 'go do sprzedania. P io t r kowska 291, m. 18. 

^ . R Z E D A M tanio łóżka ze stoliczkami (ciemny 
t ib) i z y r i i d o l — wszystko w dobrym stanie. 
. -dwań-ka 45, m. 7. 

'!GŁE z rozbiórki cegielni 
,,blanlcka 49. 

tanio sprzedam u l . 

'JSTRA, trema i toalety na dogodnych wa-
nkach poleca fabryka 'tister Józefa Lljrockle-

\ ul. Dworska 20 przy Bałuckim Rynku, 
. 246-31. 

' W A mie jscowość lecznicza. Jest do sprzeda 
• majątek 200 mórg, komunikacja dobra, wo-

i l a l . rzeka, źródła mineralne, s taw duży, 
:a na ogrody, las może być wielkie 'etni-
sanatoria gruźMcze, wypoczynkowe, woda 

i siła torf łąki. Potrzeba tylko 40.000 z lo -
Porozumieć tylko przez Adniinistr. gaz. 

dla „S. J.". 

ZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Polskiej 
-A, wynajmuje pokoje umeblowane d'a ka­
rów (chrześci jan) , z utrzymaniem lub bez. 

^zkańcy moga korzystać z sali gimnastycz-
:, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zglosze-

i p r zy lmu le Sekretariat Pol«klc! Y M C A , ul. 
loniuszki 4a, te'. 250-10 w godzinach od 8-r22. 

r ; w a n ; e m społeczeństwa 1 czuwać nad t y m , by 
zapewniona by ła równowaga w chwi lach cięż­
k ich dla P ( / * k i . 

Na wezwan ie marsza lkowe l P i łsudsk ie j wszy 
s:y zebran i przez powstanie uczc i l i pamięć ko -
Wct. po ieg iych w walkach o wolność Po lsk i . 

Z kole i nastąpi ło ukons ty tuowan ie się p re ­
zydium, do kiórego weszła; jako p r z e w o d n i ­
cząca — R J 8 ! t l t ł k o w a A leksandra P i łsudska. 

Następnie oCczytano depesze, nadesłaną 
przez Prezydei. ta R.P. Ignacego Mośc ick iego z 
okaz l i z jazdu. Z ko 'e l w y g ł o s i ł p rzemówien ie 
min is ter op iek i społecznej Ma r i an Kościalkow-
ski. Następnie p z e m a w l a l i p rezydent Starzyń­
ski i rektor Uirwersytetu J . P. w W a r s z a w i e 
- An ton iew l t z. 

Po z a k o r i c z r n u of ic ja lne j części Marsza łek 
M i i i g l y - Rydz opuścił sale obrad. 

W godzinach popołudniowych w dalszym 
ciąsu o d b y w a ł y sle obrady plenarne, na k t ó ­
r ym i wyg łoszono referaty. 

Dziś rozpoczyna się k i l kudn iowa praca w 
poszczególnych komis jach. Obrady z jazdu po­
t rwa ją do dn. 30 cze rwca , w k t ó r y m to dniu 
nastąpi zamknięc ie I przy jęc ie w n i o s k ó w zg ło­
szonych przez komis je . 

D O B E L W E D E R U * . 
W A R S Z A W A , 26.6. — Po odczy tan iu re fera­

tów uczestn iczk i kongresu spo leczno -obywa te l -
i k l e j p racy kobiet udały się pochodem do D e -
ttederu, gdzie złożyły na stopniach pałacu w i e ­
niec t c z e r w o n y c h m a k ó w 1 szarfę z TOlsem: 
„ W i e l k i e m u M a r s z a ł k o w i w hołdzie .Congres 
Społeczno-obyw atelskie l p racy kob ie t " . 

% Zjazd powszechnego 
Tow. Farm aceutycznego 

w W a r s z a w i e . 
W A R S Z A W A . 26.6. — W sobot» rozpoczął 

się w W a r » z a w i e przy ul. D ług ie j 16 w a n y 
z juzd de legatów Po lsk iego ' t o w a r z y s t w a f a r ­
maceutycznego. 

Po Mszy św. w kościele g a r n i z o n o w y m o-
brady zagajone zostały przez prezesa T o w a ­
r z y s t w a magistra F i l i pow icza . 

Po ukonstytuowaniu się prezydium, w k t ó ­
r y m zasiedl i jako przewodn iczący dr 1. Po ra -
t j ński , dz iekan prof. Koskowski, magister W . 
W l o d z i m i r s k i i magister Szadkowsk i , z jazd 
p rzys tąp i ł do porządku dziennego. Z ko le i w y ­
głoszono p rzemówien ia , po c z y m zebranie nada 
ło godność c z ł o n k ó w h o n o r o w y c h radcy W . 
W ł o d z l m l r s k l e m u oraz prof. Baggefgaard-Ras-
mussenowi z Kopenhagi . 

Po p r z e r w i e ob iadowe j wyg łoszone zos ta ły 
referaty, dotyczące ustawodawstwa aptekar­
skiego i u m o w y aptekarsk ie j i p rzemys łem far 
maceu tycznym, po czym o godz. 21 odroczono 
obrady do dnia Jutrzejszego. 

Dwie fabryk i spłonęły. 
CROZNr POŻAR W WARSZAWIE. 

\VARSZAW rA, dn. 26.6 — Wczorai w po­
łudnie w fabryce lakierów i farb firmy „Pro­
gres" przy ul. Burakowskie) wybuchł groźny 
pożar, spowodowany wykpieniem pokostu. 
Ogień rozszerzył sie z 'gwałtowna szybko­
ścią i przerzucił sic na zabudowania sąsied­
niej fabryki wyrobów gumowych Bronsztaj-
na. Na ratunek przybyły 3 oddziały straży 
pożarnej. Po 3-godzinne| akcji ratunkowej 
udało się ogień zlokalizować. W czasie akcji 

odniosło poważne opa kilkunastu strażaków 
rżenia. 

Dzięki niezwykle ofiarnej pracy straży 
ocień nie został dopuszczony do znajdującej 
się w pobliżu fabryki mydlą i przetworów 
chemicznych. 

Fabryka „Progres", jak i fabryka wyro­
bów gumowych, spłonęły. Straty bardzo zna 
czne. 

Demonstracja kilkuset żydów 
przed siedzibą wice konsulatu angielskiego 

ŁÓDŹ, dn. 26 czerwca. 
Wczoraj około godz. 9-ej wieczorem 

na ul. Piotrkowskiej pomiędzy ul. Bandur-
skiego a Żwirki uformował się pochód zło­
żony z paruset żydów, którzy wydobyl i 
dwa transparenty o barwach biało-niebie-
skich I ze śpiewem oraz głośnymi okrzy­
kami zbliżyli się do domu nr. 181, w któ­
rym mieści się angielski vice-konsulat. 

Z wielką wrzawą Żydzi obrzucili ka­
mieniami wiszące nad bra>mą domu godło 
konsulatu brytyjskiego, przy czym wiele 
kamieni uderzyło w zapuszczone żaluzje 
sklepu z artykułami metalowymi firmy Ma­
dej . 

W tym czasie nadbigło kilku postron­
kowych policj i, którzy nadzwyczaj szybko 

i skutecznie rozpędzili tłum demonstrantów 
zatrzymując paru z pośród nich. Policji 
udało się również zatrzymać jeden z nie­
sionych transparentów o barwach narodo­
wych żydowskich. I I 

W ciągu paru minut demonstranci znikli 
tak prędko, jak się zgromadzili. 

Demonstracja żydowska przed vlcekon-
sulatem angielskim była protestem prze­
ciwko zatwierdzeniu przez wojenny sąd 
brytyjski w Palestynie wyroku śmierci na 
bojowca żydowskiego, ujętego przez woj ­
ska angielskie z bronią i bombami w czasie 
akcji przeciwko Arabom. ' J j ' Z | f W l 

Władze śledcze wdrożyły energiczne 
dochodzenie przeciwko zatrzymanym dc-
monstrantom. 

0» — 

N a k a z a r e s z t o w a n i a opornych 
w stosunku do ostatnich zarządzań 

Ł Ó D Z , 26.6. — Jak sle d o w i a d u j e m y , w c z o ­
ra j Łódzk ie S ta ros two Grodzk ie w y d a ł o nakaz 
i r e s z t o w a n l a k i l k u osób opornych w stosunku 

Prace inwestycyjne 
we Władysławowie 

p r o w a d z o n e s ą n a d u ż a s k a l a . 

P U C K , 26.6. — Urząd M o r s k i p rowadz i obec 
nie na dużą skalę prace i n w e s t y c y j n e w por­
cie r yback im W ł a d y s ł a w o w o . Budu je sie m ia ­
nowic ie ko 'on!a r ybacka po st ron ie zewnę t r z ­
nej por tu oraz przys tąp iono do b u d o w y w ie l k i e 
go magazynu rybnego. P race mają być u k o ń ­
czone na jesieni r b . 

SIŁA RZECZYPOSPOLITEJ NA MORZU! ZŁÓŻ 
OFIARĘ NA SCIGACZA. KONTO F.O.M. OKRĘGU 

ŁÓDZKIEGO LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ W ŁO­
DZI P.K.O. Nr 42008. 

Dnia 27 czerwca r. b. druga audycja 
Latnia j Akcj i P r e m i o w a ; Polskiego Radia . 

Polskie Radio organizuje w miesi , , . . :h, 
czerwcu, lipcu i sierpniu r.b. wielką akcję 
premiową pod hasłem radiofonizacji i mo­
toryzacji. Wszyscy abonenci zarejestrowa­
ni w miesiącach letnich mogą w niej wziąć 
udział, o ile nadeślą odpowie:.!*" na soecjal-
nych kuponach zamieszczonych w tygodni­
ku radiowym „Antena" na t e - - ' ' • ' W z f 
gnałów rozgłośni regionalnych jest i . -.r-
dziei radiofoniczny. 

Sygnały te będą nadawane dwukrotnie 

P R Z Y C H O D N I A D L A C H O R Y C H 

W E N E R Y C Z N I E 
mężczyzn i kobiet 

P I O T R K O W S K A 5 8 
Leczenie chorób w e n e r y c z n y c h I skó rnych . 

Kobiety i dz:eci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Frzychodnla czynna od 9 r. do 9 w. Specjalny 
gabinet kosmetyczny P O R A D A 3 zł. 

Jersey 
ABTTSZEB O I N E K O L O O 

lęgf onów 11, teł. 11527 
P r z y j m u j * od g. 8—10 roho i 4—8 wiec*. 

POKÓJ umeblowany duży słoneczny do wyna­
jęcia zaraz. Wiad. Piotrkowska 163 m. 13, le­
wa ofic I I . piętro. 

3 P O K O J E z kuchnią, w y g o d a m i , I p. 
najęcia. Naru tow icza 128 te l . 209-11. 

do wy-

DAM dom z ogrodem. Radogoszcz za plac lód* 
k i . Was id l ow , Zaw iszy 2. -— 1 1 -
Z O U B I O N O W uMestym tygodniu dewizke-
wis iorek od zegarka pamią tkową. Ł a s k a w y zna 
lazca zechce za dobrym wynagrodzeniem zwró­
cić Andrzeja 43 m. 17 tel. 169-44. 

5 Z Ł T R W A Ł A ONDU1.ACJA grube lok i natu­
ralne fale „Stanisław", Główna 33 w podwórzu. 

do zarządzeń 
ogrodzeń. 

w sprawie remontów posesyj I 

2 D A R I E M A 1 W Y P A 0 H 1 

(—) Następne posiedzenie komis j i specjalne! 
dla sp raw samorządu w sprawie us t ro ju m. st. 
W a r s z a w y odbędzie się we czwar tek 30 bm. 

(—) Polsk ie T o w a r z y s t w o Chemiczne zwo ła 
ło na 29 cze rwca c z w a r t y z jazd chemików pol 
skich do W i l n a . Z jazd t r w a ć będzie do 3-go 
l ipca 

(—) O d b y ł o się doroczne walne zgromadze­
nie cz łonków oddzia łu łódzk iego Z w i ą z k u B a n ­
k ó w w F o t c e . Ze sprawozdań w y n i k a ł o , że je 
d n y m z nr. jznamlenniejszych w y d a r z e ń w ok re 
sie s D M . w o z l a w c z y m b y ł o obniżenie przez Bank 
Polski s topy d y s k o n t o w e j z 5 na 4 1 pół proc. 
oraz stopy od pożyczek z a s t a w o w y c h z 6 na 5 
; pół proc. 

Kiepura śpiewać będzie 
w P o z n a n i u . 

P O Z N A Ń , 26.6. — W dniu 30 bm. w godz i ­
nach w ieczo rnych przybędz ie do Poznania po 
c a ł y m szeregu w y s t ę p ó w zagranicą Jan K iepu ­
ra ze i w ą małżonką M a r t ą Egger th . 

W dniu 2 l ipca br . Jan Kiepura wys tąp i z 
konce r tem w aul i Un iwe rsy te tu Poznańskiego 
na rzecz F.O.N. 

Pociąg przejechał staruszkę 
Nieszczęśliwa zmarła w wagonie. 

P O Z N A Ń , 26.6. — Na przejeździe ko le jo ­
w y m na torze S t r za l kowo-S lupca d w i e kob ie ty , 
nie w idząc nadchodzącego pociągu us i ł owa ły 
przejść przez tor . Dost rzeg łszy w ostatn ie j 
chwi'4 l o k o m o t y w ę Jedna z nich zdoła ła się 
cofnąć. D ruga natomiast 71-Ietnla Anna Popek 
dosta ła się pod pociąg. Pociąg za t rzymano I cle 
żko ranną przeniesiono do wagonu, gdzie w k r ó t 
ce zmar ła . 

„Dzień Rezerwisty" 
w y z n a c z o n y n a p a ź d z i e r n i k . 

W A R S Z A W A . 26.6. — Zarząd g ł ó w n y Z w l ą 
zku R e z e r w i s t ó w na osta tn im i w y m posiedze­
niu ustal i ł , IŁ doroczne św ię to organ izacy jne pn 
„Dz ień R e z e r w i s t y ' odbędzie się w rb . w dn iu 
2 paźdz iern ika. Tegoż dnia nastąpi w K a t o w i ­
cach o twa rc i e walnego z jazdu d e ' « g R t ó w Z w l ą 
zku Reze rw is tów . Z jazd dokona m. Inn. w y b o ­
ru w ładz nacze lnych organ izac j i na n o w y d w u ­
letn i okres p racy . 

Ostatnie wiadomości aportowe 

Polska przegrała w szpadzie 
z Niemcami i Szwecją 

t j | PoUcy przrgr«H w i to iunku 3:10. N u l w p i d i i i -
ci w y ł t i w i l i Sutkicgo z im la i t Szrmpl iń ik iego. Na j -
I r p n y m okazał się snowu Kantor, który wygrał r!wl« 
walk i . T r icc ię walkę romt r i ygn i ł na awoję kor ry l f 
Nawrocki. Trzy walk i aoitały nie ront rzygn l f te . 

W niedzielę o p lerwne rnl*J»ce walrza Suwrr.ia t 
Niemcami. Poza tym rozegrany lostanie turn jc j i n ­
dywidualny, w którym i Polaków w r z m | ttJtlM Kan 
tor, Szenipl i i i -ki , i BanaL 

SOPOTY, 26. 6. — W tobole rozpotzeł »le w Ło­
potach trójmees siermierrzy PoUka — Niemcy — 
Siwerja w izpadzie. Pierwizego dnia nai l tzipadzli-
ni rozegrali dwa mer/r a Niemcami i Szwecję. Z 
Niemcami przegralUmy w Monunku 4:12. N l j l r pazym 
z Polaków by ł Kantor, k tóry wygrał dwie wa lk i , b i ­
jać m In. naj lepttego i Niemców Lerdona 3:0. Na­
wrocki 1 B a n i i mieU po jednym zwycięstwie, a 
Sien ip l lń ik i przegrał wszystkie walk i . 

Drugie spotkanie a wicemistrzem świata Srwr 

Lepszych w y n i k ó w 
m m n a l e ż y oczekiwać dzisiajj. 

w ciafu każdego miesiąca letniego w ?-
cjalnych audycjach. 

Pierwsza audycja została nadana w 
16.6. r.b., drugą zaś usłyszą radiosłucha­
cze w dn. 27.6. r.b. o godz. 16.30 do 16,45. 

Kto wiec nie mógł usłyszeć* pierw 
audycji, może zapoznać się z sygnałami rozj 
głośni w audycji drugiej w dn. 27,6. r.b., 
a co najważniejsze — mieć nadzieję wyirra 
nia jednej z cennych premii, przezm.--si­
nych jako nagrody dla ur. :3 'nrków ak~ii. 

Przvnr>mnieć należy że na nagrody te skra 
dają się: samochody, motocykle, motoro­
wery, kajak z motorkiem, garaż składany, 
luksusowe odbiorniki ra'c'icv:e I wiele in­
nych. 

Wczcraj na stadionie otwarte zostały 
dwudniowe zawody lekkoatletyczne o mis­
trzostwo okręgu łódz.kict<o dla zawodniczek i 
zawodników klas A i B. 

W zawodach bierze udział rekordowa 
liczba około 2 0 0 osób. Wyniki jednak stoią 
zaledwie na średnim pozicmie. Startujące 
wśród pań Wajsówna i Kwaśniewska rów­
nież nie uzyskały swych wyników z roku 
ubiegłego. 

W klasie A pań bieg na 6 0 mtr. wygrała 
Slomczewska ( I K P V w czasie 8.2 sek. Ta sa­
ma zawodniczka wygrała bieg na 100 mtr. 
w czasie 13.7 sek . Oszczep wygrała Kwaś­

niewska — 38 .85 , skok w w y l — Wajsówna 
1.37 mtr.. skok w dal z miejsca — Wajsów­
na — 2.34 mtr. W konkurencji mężczyzn na 
wyróżnienie zasługuje tylko rzut aszczepem 
— Bobiński (ŁKS) 52 .20 mtr., skok o tyczce 
— Anikicjew 3 .35 i 5 0 0 0 mtr. _ Kurpesa 
(LXS) 16 :02 . 

W klasie B zarówno w konkurencji kobic 
cej, jak i mesikiej niespodzianek nie było. 
Zresztą rozegrano dotiero przeważnie przed 
biegi. Lepszych wyników należy oczekiwać 
dzisial w finałach. 
Zawody rozpoczną sie o godz. 9-cj rano. 

SPOTKANIA FINAŁOWE 
na kortach w Heleno wie. 

Wiejscy strażacy walczą 
z roaza la tym ż y w i o ł e m . 

ŁÓDŹ, 26.6. — Łódzki Urząd śledczy po­
wiadomiony został o kilku wypadkach pożarów 
na terenie województwa. 

We wsi Bronisin pod Łaskiem spłonęła za­
groda Bo les ława T ro jana składająca się Z 5 
budynków. S t r a t y przekraczają 3 tys. zł. R ó w ­
nież pod Łaskiem w Marzeninie spłonęły zabu 
dowanla i inwentarz żywy gospodarza Leona 
Malinowskiego. Straty wynoszą 5 tys. zł. We 
wsi Lorenki pod Łęczycą spłonął dom miesz­
kalny I obora Roberta Deutschlaendera. Straty 
sięgają 1000 zł. 

Niedziela chmurna i ciepła 
T a k z a p o w i a d a P i m . 

ŁÓDZ. 26.6. — Przewidywany przebieg po­
gody w dniu dzisiejszym: w dalszym ciągu po­
goda chmurna 1 ciepła. W godzinach popołud­
niowych miejscami burze. Temperatura w cią­
gu dnia powyżej 23 itopnl. S'"h» wiatry za­
chodni' 

W przedostatnim dniu turnieju tenisowe-
Ro w Hclenowie o mistrzostwo Łodzi Heb­
da wyeliminował Niesfroja i Czajkowskiego, 
a Witman Beckera. Baworotwski wygrał z 
Biechowskim. Zwycięstwa te były odniesio­
ne bez większego trudu. 

W półfinałach Hebda w w a ł z Czajkow­
skim 6 : 2 , 6 : 2 , a Baworowski pofrunął Witt-
mana w stosunku 6 : 4 , 6 :3 demonstrując piel; 
ną formę. W finale zatym spotkają się Heb­
da i Baworowski. 

W grze pojedynczej pan Wolkmer-Iakob. 
senowa pokonała Ltiniewską 6 : 2 , 6 : 0 . Gło­
wacka wyeliminowała johnowa. ale przegra­
ła 4 : 6 , 5 6 z Gnjdzianka, która uprzednio po 
k o n a ł a Matuszewska 6 : 3 , 6 : 4 . W Finale wal­
czyć będą Volkmcr - Jakobsenowa i Ga] 
dzianka. 

W grze podwójnej panów była obsada 
stosunkowo słaba. Ani para Wittnian-Hcbda, 
ani też Baworcwski-Czaikowski nie napot 
kali na opór ze strony słabych przeciwników. 

Organizacyjne zebranie sprze-
d a w c ó w g a z e t . 

We wtorek 28 b. m. o godz. O-ej wie­
czorem odbędzie się w lokalu przy ul. Wy­
sokiej 45 organizacyjne zebranie sprzedaw 
ców gazet z terenu Łodzi. Protektorat nad 
zebraniem objął wiceprezydent miasta p. 
Kozłowski. 

Przeszli gładko przez ćwie-ć i półfinały, kwa 
lifikując się do finału, który powinien stać 
na najwyższym poziomie. 

W grze mieszanej przez ćwierćfinały zwy 
cięsko P r z e s z ł y pary |ohncwa-Wittmnn, V° lk 
met-Jakobsenowa — Baworowski. Gajdzian 
ka - Bratek i Głowacka - Piechowski. Te 
pary rozegrają d z i ś półfinały i finały. 

W grze juniorów odbyły się tylko dwa 
mecze. Skonecki W. pokonał Stcncla A. 6 : 4 
6 : 1 , a Skonecki H. wygrał ze Stenclem J. 
6 :4 , 6 : 2 , 

Dzisiejsze spotkania finałowe wzbudzają 
zrozumiale zainteresowanie ze względu na 
udział w nich najlepszych polskich rakiet 
(poza Jędrzejowska i Tłoczvńskim). 

Gry odbywać sie beda od godz. 10 do 12 
i od 14.30 aż do ukończenia. 

Pierwszy dzień miedivnsrodoweg i 
rafdu aułomofrlklirtu Polski. 
W A R S Z A W A , 20. 6. — W sobotę rozpoczął 

i lorin?ny międzynarodowy raid Ai i to inol i i l - K I 1 ' ! ' " 
Po l tk i . Pierwszy ot:ip prowadził z War«zawy na** K' 
zioro Narocz. Przed wyniszi-nlcm do Wilna »" '' 
-Ir pod \Var-7awg prólin s/y l iknrr i . Wtc 
wsze trzy miejsca na l i fcie uzyskanych f*y»K°*ci 
bez w/...|...l.i na klasy zdobyli 1) Borowik n a n l a * z y -
nic Tatra, przeciętna szybkość 137,36 M*9, P"<lz. 2) 

l f f la .u l Mercedes 127,42, 3) Spoiny Buick 126,49. 

file:///Var-7awg
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N a j w i ę k s z y s p i c h l e r z ś w i a t a . 
Pampasy argentyńskie 
, , O B Q I Ę I » P O G R I U B O W * " K R Ó W I W O Ł Ó W * 

Buenos - Aires, w czerwcu. 
Bajeczne bogactwo federalnej republiki 

argentyńskiej, obejmującej 2.806.000 ki lo­
metrów przestrzeni, po za innymi, uboczny 
mi swymi źródłami, jako to: kopalnie sre­
bra, ołowiu, oparte jest na dwóch głównych 
a potężnych filarach — na rolnictwie i ho­
dowli bydła. 

Argentyna jest jednym z największych 
śpiechlerzy kuli ziemskiej. Zaspakaja ona 
65 proc. ogólnoświatowego zapotrzebowa­
nia kukurydzy, 20 proc. zboża i 80 proc. 
siemienia lnianego. 

Olbrzymie kapitały zagraniczne, głów­
nie francuskie, a zwłaszcza belgijskie, ulo­
kowane w tutejszych kolosalnych gospo­
darstwach rolnych, przynoszą fantastyczne 
dywidendy. 

Niemnicjsze są zyski właścicieli ki lku­
nastotysięcznych stad, nie znających co to 
obora lub stajnia, pasących się wolno na 
niezmierzonych stepach (pampasach) do­
koła wzorowych ferm, będących słusznie 
chlubą kraju. 

Argentyna zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc pod względem wszechświatowej 
aprowizacji. Na nią jedną przypada 45 pro­
cent ogólnej dostawy mięsa wołowego, 20 
proc. baraniny l 10 proc. globalnych sprze­
daży wełny. Fabryki konserw mięsnych i 
chłodnie są ostatnim wyrazem techniki i 'hi­
gieny. 

Znaczny jest też argentyński wywóz 

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

W I E D Z A t > 
w Krakowie, ul. Pieracklego 14 

przyjmują . W P I S Y na nowy rok szkolny 
1938/39. 

K u r e y przygotowują na lekcjach ib lorowych w 
Krakowie orał w drodze koreapoadencjl. l a pomocą 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów 
1 miesięcznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego t y p u 
(ostatni rok przygotowania) 

3). egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształ­
cącego. 

- * » . • H I W N X, t - I I . k lasy g l m i nowego ustroju, 
«>. egzaminu a 7 m l u klas azkoly pownortmal. 
U w a g a : Uczniowie kursów knreapondoi iryinyrh 

otrzymuj* co miesiąc oprócz całkowitego niatcrjnhi 
naukowego, tematy z 6.elu głównych przedmiotów 
iln opracowania. Nadio obowiązkowo egzaminy bada 
Ja w elagu roku szkolnego postępy uczniów. Wykli ' 
daja. tylko wybitne siły fachowe. 

Przejeżdżając autem po żyznym i malo­
wniczym tym kraju, zdarza się niejednokro­
tnie, iż drogę zatarasowują nieprzeliczone 
stada. 

Czekając kiedyś blisko godzinę na prze­
jazd, wdaliśmy się w rozmowę ze staiym 
hodowcą, tak zwanym „gaucho". Powie­
dział nam dużo ciekawych rzeczy. Prze­
bywszy całe życie pośród stad, podpatrzył 
niejedną ich tajemnicę. 

Okazuje się, że flegmatycznej natury 
woły i krowy, potrafią przedostawać się 
przez wysokie ogrodzenia i zasieki z drutu 
kolczastego. Podobno, chcąc zobaczyć co 
się dzieje po tamtej stronie płotu, gramolą 
się na grzbiety usłużnych towarzyszów. 

Co rano, dozorcy na koniach objeżdża­
ją „puesteros'y", aby spowrotem zagonić 
wagarujące sztuki. 

Na każdego przypadają do pilnowania 
mniej więcej dwudziestokilometrowe odcin­
ki. Najmniejsze uszkodzenie natychmiast 
musi być naprawione, po czym dokonywa 
się pośpiesznie przeglądu stada. 

Te są liczne i w ustawicznym ruchu na 
nazbyt wielkich przestrzeniach, aby mogły 
codziennie być przeliczane, lecz hodowcy 
instynktem wiedzeni od razu dostrzegają 
braki. Bystre ich oko widzi natychmiast 
zdaleka więcej niż gdzieindziej, krążących 
w powietrzu drapieżnych ptaków, zauważy 
stratowaną trawę, skupianie się bydła w je 
dnym punkcie, albo wałęsającą się smutnie 
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odosobnioną sztukę, wyrzuconą z groma­
dy przez czworonożną starszyznę. 

To wszystko jest znakiem niechybnym, 
że coś się stało lub ma się stać wśród stada. 
Jakieś zwierzę bliskie jest śmierci, dlatego 
sępy i krogulce z głośnym krakaniem ko­
łują nad nim zawczasu. Inne też zdechnie 
niebawem, bo bezlitosny wyrok, usuwają­
cy je z gromady, bardziej jest nieomylny 
od diagnozy dyplomowanych weterynarzy. 

W innym znów miejscu, w nocy, złoczyń 
cy zręcznie wykradali zabite uprzednio cie­
lę lub jałówkę. Na worku albo płótnie prze­
ciągnęli je po trawie pod drutem kolczas­
tym.. Nie zostawili żadnego śladu krwi . 
Tymczasem o wschodzie słońca kilkanaście 
krów z tępym wejrzeniem obwąchuje upar­
cie ziemię i długo ze spuszczonymi łbami 
stoi bez ruchu. Hodowcy nazywają to u 
nich „obrzędem pogrzebowym" albo „opła 
kiwaniem". 

Podobno i w świecie węży, jak twier­
dził nasz rozmówca, daje się zaobserwować 
podobne zjawisko. Do zabitego płaza pod-
pełza, szukając towarzysza, pozostały sa­
miec lub samica i znalazłszy go, przywie­
ra doń całym ciałem, czekając na okazję 
zemsty. 

Stary hodowca zapewniał nas także, że 
przepędzane w inne okolice stado krów, za 
nim się zdecyduje na opuszczenie dotych­
czasowego pastwiska, przeciągle węchem 
odszukuje miejsca, gdzie padły dawne ich 
towarzyszki. Obwąchują ziemię i dopiero 
potem wesoło już i ochoczo ruszają w 
drogę. 

Ciekawość młodych jest zadziwiająca. 
Podczas, gdy dojrzałe pokolenie mijało na­
sze auto obojętnie, setki jałówek i byczków 
tłoczyło się ku nam, chcąc przyjrzeć się zbli 
ska i poznać zapach nieznanego dziwnego 
zwierza. 

W okolicach Santa-Fe, dzięki uprzejmo­
ści wielkiego hodowcy koni de Bruyn'a, za­
jętego obecnie próbami skrzyżowania miej 
scowej rasy z francuskimi perszeronami, 
obejrzeliśmy wspaniałe je stadniny. 

Pampasy argentyńskie dają niezapo­
mniane jednoczesne wrażenie oceanu, ste­
pu i pustyni. Kto przez nie przejeżdża w 
wygwieżdżoną, jasną południową noc rozu 
mie czym jest nieskończoność. -

Bronisław Nowak. 

3 l im 399 lysiw i i i litiMMŚ 
nic uczęszcza wcafc d o szkól, m 

Mało kto wie o tym, że kilka milionów 
dzieci amerykańskich nie uczęszcza wcale 
do szkół. Tymczasem według obliczeń spo­
rządzonych w kwaterze amerykańskiej fe­
deracji nauczycieli w Chicago, żyje w Sta­
nach Zjednoczonych 3.300.000 dzieci w 
wieku od 5 do 17 lat, które nie uczęszczają 
wcale do szkoły. Nawet w takim postępo­
wym pod względem szkolnictwa stanie, jak 
Wisconsin, 55000 młodzieży w wieku szkol 
nym uczęszcza tylko przez 90 dni w roku 
do szkoły. (Normalny rok szkolny wynosi 
w St. Zjednoczonych 200 dni) . Najgorzej 
przedstawia się jednak szkolnictwo w sta­
nie Alabama, gdzie do szkoły uczęszcza tyl 
ko 59 procent młodzieży. 

W przeciwieństwie do Alabamy, naj­
lepsze szkolnictwo posiada miasto New 
York, gdzie do szkół uczęszcza 1.110000 
młodzieży, nauczanej przez 38.000 najle­
piej płatnych na całym świecie nauczycieli 
i nauczycielek. Najwyższa pensja roczna 
nauczyciela szkoły elementarnej wynosi w 
New Yorku 3.830 doi., nauczyciela szkoły 
średniej 4.500 doi., kierowniczka szkoły śre 
dniej 10.000 doi., zarządcy szkół 25.00 doi. 

Największe, najlepiej urządzone i naj­
bogatsze szkoły znajdują się w Nowym 
Yorku. AAimo to co roku około 20000 dzieci 
wymyka się od nauki szkolnej, tworząc po­
datny materiał na przyszłych kryminalis­
tów. 

Gość w nocnej koszuli. 
O r y g i n a l n e t ło s p r a w y rozwodowe j . — 

Pewien zamożny przemysłowiec z mia­
sta Cleveland w Stanach Zjednoczonych 
A. P. podał na swą żonę skargę do sądu, 
domagając się udzielenia mu rozwodu. 

Jako przyczynę rozwodu przemysłowiec 
podał, że jego żona jest pijaczką. Ucieka 
z domu nocami przez okno, ubrana tylko 
w nocną koszulę i futro i odwiedza bary, 
gdzie upija się do nieprzytomności, a ra­
chunki za spożyte napoje każe posyłać mę­
żowi. 

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd skargę od­
dalił, ponieważ świadkowie stwierdzili, że 
sam skarżący często chodził z żoną do ba­
rów i tam ją namawiał do picia. W moty­
wach wyroku sąd zaznaczył, że oskarżony 

Dotychczas niebywałe bezołatn! e!! 
Poradnia Życia Jasnowidza Prof. Dżami zaanga­

żowała z Dalekiego Wschodu feno. 
menalne, nieomylne Medium, przy 
pomocy którego Prof. Dżami opra­
cowuje każdego we wszvstki ih spra. 
wach najdokładniej . Prof. Dżami, 
opierając się na pełnowartościowym 
twierdzeniu nigdy nieomylnego M e ­
dium, wybierze każdemu szczęśliwe numery i gwa. 
ramuje wygrane. O i le według obliczeń kabalisty­
cznych wygrana dla zgłaszającego sie ma nastąpić, 
Prof. Dżami prześle każdemu zupełnie bezpłatnie 
nnmer losu lo ter i i klasowej. Tajemnica Twej przy­
szłości t kw i w Two im imien iu . Podaj wicie imię, 
nazwisko, datę urodzenia i nudeślij 1 zloty znaczka­
mi na porto, a znajdziesz klucz, k tórym otworzysz 
Sobie wrota do sJCzęScia i dobrobytu. IToroslropy 
łyciowe, choroby, miłosne, kradzieże, zakopane skar­
by, odnalezienie zaginionych osób będą przez Me­
dium - fenomen świata ustalone. — Adresować: 
„ P O R A D N I A Ż Y C I A " Prof. D Ż A M I , K R A K Ó W , 
skrytka 169. 

jest sam winien, że żona jego stała się na­
łogową alkoholiczką, a wobec tego musi 
bez sprzeciwów ponosić konsekwencje 
swej lekokmyślności. 

Helena UPKOWSKł 

Szampańskie 
ż y c i e 
Powieść 42 

Wyścig 
dookoła Niemiec? 

"a j e d e n a s t y m e t a p i e z 
d ° B i e l e f e l d a w y c i e a t w o o d n i ó s ł 
N'emiec S c h i l d z K a m i e n i c y z o l -
b r«ymią p r z e w a g ą nad i n n y m i 
* f l P ° W o d n i k a m i . O b e c n i e 

S c h i l d , k t ó r e g o w i n V i m y n a zdjc-
^ u , ma w o - o l n c j k l a s y f i k a c j i w y 
*cimi już m ; \ m t p r z e w a g i . P r a " 
w d o p o d o h n i e n i e da sie o n j u ż n i 
k o m u w v p r / . e T a ż d o k o ń c a w y ­
śc igu d o o k o ł a N i e m i e c . 

— No teraz zaparzę herbatę i będziemy mogli spokoj­
nie porozmawiać. 

Ale Jan już zdecydował się: powie zaraz, to zwlekanie 
jest chyba jeszcze gorsze. 

— Poczekaj — rzekł — przedtem muszę ci coś po­

wiedzieć. 
Kazia bezwiednie zacisnęła ręce. 
—Boże, byle nic nowego nic gorszego jeszcze! 

Jan nisko pochylił głowę. 
— Kaziuchna, czy czytałaś dzisiejszą gazetę? 

- — Nie, bo co? 
— Stało tam napisane, że szybę stłukł pewien bezro­

botny Szewczyk, więc rozumiesz tak nie można... ja nie 
chciałem... Poszedłem do komisariatu i całą prawdę wy­
znałem — wyrzucił z siebie jednym tchem. 

Kazi cała krew zbiegła do serca. 
— I co? — zapytała zbielałymi wargami. 
— I nic, spisali protokół i wypuścili. 
Pokój zaległa chwila długiej męczącej ciszy. 
— Czy będzie sąd, czy pójdziesz do więzienia? — 

zapytała wreszcie Kazia. 
Jan wzruszył ramionami. 
— Nie wiem. 
Kazia zmarszczyła brwi, schowała twarz w dłonie, coś 

ważyła, nad czymś się zastanawiała. 
Jan z gardłem zaschniętym śledził każdy jej ruch. 

— Teraz wszystko przepadło, teraz precz mnie prze­

pędzi myślał 
Kazia podniosła głowę, patrzyła długo na niego, w i ­

działa jego pobladłą twarz, drgające powieki i w sercu 
jej wezbrała wielka żałość. 

— Janek obiecasz mi coś? 
Jan patrzył na nią pytająco. 
— Zrobię. 
— Dajesz słowo uczciwego człowieka? — w głosie 

jej brzmiała wielka powaga. 
— Stówo. 
Kazia westchnęła głęboko, jak dla zaczerpnięcia tchu. 
— Janeczku, musimy pobrać się jak najprędzej. 
Jan, jak gdyby nagłym olśniony światłem, mrugnął 

powiekami, potem oczy jego otworzyły się szeroko. 
— Tybys zgodziła się wziąć męża, który w więzieniu 

karę odsiadywał? 
— Czy ty wariat jesteś Janek? — głos Kazi drżał lek­

ko. — Czyś ty kogo zamordował, czy ukradł co? — A je­
żeli nawet: czy mąż i żona nie powinni dzielić zarówno 
dobrej iak i złej doli? A tv przecie w sercu moim dawno 

już mężem jesteś — zakończyła z wysiłkiem i wyczerpana 
przeżyciami ostatnich dni wybuchła głośnym szlochem. 

—Kaziuchna zrobię co chcesz, tylko nie płacz! 
Jan czuł się dziwnie nieporadny. Radość piersi jego 

rozpierała, a jednocześnie serce krajało mu się na widok 
łez Kazi. Jedną ręką objął ją, drugą, uzbrojoną we wła­
sną chusteczkę, otarł policzki mokre od łez. 

— Kaziuchna — zaglądnął w jej oczy — popatrz, 
uśmiechnij się! 

I Kazia posłała mu przez łzy, niby błysk słońca przez 
dżdżystą chmurną zasłonę, najpromienniejszy ze swych 
uśmiechów. 

XXXVII . 

W sali jadalnej służba skończyła ustawiać bufet.. 
Imponująca jego długość i obfitość zdobiących go po­

traw świadczyły o ilości oczekiwanych gości. 
Z lewej strony wśród najrozmaitszych zakąsek i wó­

dek, królowały wspaniałych rozmiarów homary „au na­
turę!". Dla koralowej ich barwy estetyczne tło stanowiła 
delikatna zieleń liści sałaty. 

Pośrodku szynki, różne mięsiwa, smakowite zarumie­
nione indyki i bażanty, przybrane piórkami zajęły naj­
więcej miejsca. 

Po prawej stronie stały słodycze, kompoty i owoce. 
Z kryształowych kompotier unosił się subtelny aromat 
ananasów, olbrzymie grape-fruify, złociste pomarańcze 
i delikatne jak pianka truskawki stanowiły wdzięczny te­
mat dla pędzla malarskiego. 

Tuż obok na ziemi w srebrnym wiaderku z lodem wy­
glądała cała bateria butelek szampana. 

A pomiędzy tym wszystkim rzucone luźno na obrusie, 
w strzelistych kielichach w srebrnych żardinierkach wszę­
dzie kwiaty, kwiaty, kwiaty... 

Niebywałych rozmiarów różowa ciemno nakrapiana 
azalia na niskim stołeczku wypełniała cały róg pokoju. 

Na kominku mimoza żółtym puchem odcinała się od 
bieli marmuru, a stół środkowy tonął pod powodzią fioł­
ków i storczyków. 

Do pokoju weszła Kalina. 
Biała jej suknia cała pokryta kropelkami szklanc-j 

skrzącej rosy świetnie harmonizowała z delikatną barwą 
cery i jasnych jak złocista przędza włosów 

śliczna była dzisiaj. 

Szybkim spojrzeniem obrzuciła pokój, bystrego je j 
oka żaden szczegół nie uszedł. 

Podeszła do bufetu. 
— Dlaczego — spytała służącego — do kawioru dal 

Józef tę salaterkę? Przecie służy ona do sałaty. — Pro­
szę zaraz przełożyć do kryształowej drobno rżniętej. 

. Półmisek z indykiem posunęła nieco w bok, pęk goź­
dzików przełożyła na środek, poprawiła fałdę obrusa 
i cofnęła się o krok. 

— Teraz jest dobrze. 
— Czy torty i ciastka już przynieśli? 
<— Jeszcze nie, proszę panienki. 
— Proszę powiedzieć Rózi by zaraz zatelefonowała. 
Czuła teraz, że wszystkie te przygotowania znużyły 

ją jednak bardzo. Do przybycia gości pozostało jeszcze 
trochę czasu — kilka minut odpocznie. 

Rzęsiście oświetlony salon ze swymi filarami, z po­
łyskiem złoconych sztywnych mebli w stylu Ludwika XV, 
źle się nadawał do tego celu. 

Panowała już tu konwencjonalna sztywna atmosfera 
wielkich przyjęć. 

Kalina skierowała się do oszklonej galerii i wśród 
zielonych latamii usadowiła się w fotelu trzcinowym. Stąd 
będzie słyszała dzwonki, a także widziała drzwi prowa­
dzące do hallu. 

— Po co tatusiowi było ten raut urządzać? Tyle kra­
mu, tyle zmęczenia! Co ci wszyscy ludzie będą robili 
przez cały wieczór? Gdyby chociaż tańce... — Dlaczego 
jej to wcześniej na myśl nie przyszło? Bo też wszystko 
robiło się na gwałt, ale jest na to jeszcze rada! 

Już zmęczenia nie czuła, pobiegła do telefonu; chyba 
panią Zofię zastanie w domu.-A może i nie: była świetną 
taperką, a teraz karnawał przecie. 

W hallu spotkała ojca. 
— Tatusi j jak pięknie wyglądasz w frakM! Wieś./ co 

mi przyszła na myśl? Zatelefonuję do pani Zofii, będzie­
my mogli zaimprowizować bal. 

— Poczekaj kochanie. Zapomniałem ci powiedzieć, 
iż w ostatniej chwili udało mi się zapewnić pewne atrak­
cje dla gości: będziemy mieli śpiewaczkę sopranową pa­
nią Żelską, tenora piosenkarza Ralfa i pianistę Wygodz-
kiego. 

— Poproś Jerzego, żeby zaiął się artystami, dobrze? 
Bo ja nie będę miał czasu. A tańce swoją drogą — świe­
tny miałaś pomysł! 

— Kochany tatuś, jak zawsze w ostatniej chwil i ! By 
le pani Zofia była w domu 1 
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DOBRA RADA. 
M Ę S K I E G A R N I T U 4 7 * 

Krawiec Mac Naber, oczywiście Szkot, 
miał w sklepie swoim sześć garniturów po 
JO szylingów, których nie mógł pozbyć się 
w żaden sposób. 

Przyjaciel jego Sandy dał mu dobrą 
radę. 

— Słuchaj Mac — powiada — zapa­
kuj te sześć garniturów, dołącz do nich 
rachunek na pięć garniturów i poślij temu 
sknerze Mac Dougallowi. Sknera spo­
strzegłszy się, że w paczce znajduje się o 
jeden garnitur więcej, niż wymieniono w 
rachunku, z pewnością złakomi się i w ten 
sposób pozbędziesz się balastu. 

— Masz głowę Sandy — woła Mac 
Nabcr, uradowany, pakuje garnitury i wy­

syła je z rachunkiem Mac Dougallowi. 
Po tygodniu Sandy zjawia się znów u 

Mac Nabera. 
— No i cóż? — spyta! — czy Mac 

Dougall wziął garnitury? 
— Zrujnowałeś mnie— odpowiada kra 

•sriec, trzęsąc się z gniewu — przez twą 
głupią radę. 

— A to w jaki sposób? — pyta kraw­
ca. 

— Posłałem, jak radziłeś Mac Dougal­
lowi, wszystkie sześć garniturów z rachun 
kiem za pięć, a ten gałgan odesłał mi 5 
garniturów, razem z rachunkiem, pisząc, 
że u mnie nie "zamawiał. 

Dwie firmy 
Rozbite jajka 

Od paru lat seolziały obok siebie z ko­
szykami Wiktoria Cybulska i Janina Sko­
wronek. 

Cybulska sprzedawała kwiaty. Skowro­
nek jajka i masło. Panie żyły z sobą w ideał 
nej zgodzie. Cybulska próbowała nieraz 
masełka Skowronek, a Skowronek wąchała 
sobie kwiatki Cybulskiej. 

Ale pewnego razu, gdy jakaś klientka 
kupiła od pani Skowrońskiej gomółkę ma­
sła i już chciała odejść, Cybulska zatrzy­
mała ją. 

— Kup, paniusiu, parę kwiatków. Jak 
się człowiek nawącha masła, to potem do­
brze nos kwiatkami sobie odświeżyć. 

Klientka kwiatów nie kupiła i sobie po­
szła, ale pani Skowronek obraziła się śmier 
teinie. 

— Po mojem maśle kwiatki są potrze­
bne? — syknęła. — To moje masło śmier­
dzi? 

— O Jej! — usprawiedliwiała się Cybul 
ska. — Dla reklamy handlowej, tylko sobie 
taki żart powiedziałam. Klientka już i tak 
u pani kupiła. 

— Ale na drugi raz nie kupi! Firmę 
mnie pani psujesz! ' 

— Wielka ml f irma! Kopa jaj i trzy go­
mółki masła. Nie bądź pani przesadna, bo 
jak nawet masło śmierdzi, to nie od pani 
ono, tylko od krowy. 

— Od kogo jest, to jest, a pani nie wo l ­
no mojem towarem gęby sobie wycierać. 
Panine kwiatki tak pachną, jak pani sama! 

— A panine jajka tyle lat mają, co pani! 

— Cooo? I na jajka pani też jedziesz?! 
Won stąd ze swojem interesem! 

I po chwil i kosz z kwiatami znalazł się 
w rynsztoku. 

— Nie daruję! — ryknęła Cybulska i 
kosz z nabiałem poleciał za kwiatami. 

Rozbite jajka zalały kwiatki, nadając im 
•wygląd egzotycznych roślin z sułtańskich 
ogrodów, a obydwie kupcowe wzięły się za 
włosy. 

Dopiero policjant rozdzielił zawzięte 
niewiasty. Opisał wszystko w obszernym 
protokóle, na skutek którego sąd skazał 

obydwie panie po 10 zł. grzywny za zakłó­
cenie spokoju publicznego. 

r * powiedzonka 
Mądry głup emu zawsze ustąpi. 

Najgorsi są ci politycy, którzy ciągle 
mówią „do widzenia", a nie odchodzą. 

• * * 
Czy wiecie, kto jest największym im­

perialistą? Oczywiście kobieta, gdyż jako 
panna prowadzi ciągłą walkę o zdobycie 
męża, a jako mężatka toczy ciągłą wojnę 
z mężem, o zdobycie pieniędzy na stroje. 

• • • 
Mądry głupiemu zawsze ustąpi, ale głu 

pi na tym wygrywa. 
* * • 

Nie znudzisz nigdy człowieka, jeżeli 
będziesz stale opowiadała o jego osobie. 

• * * 
Skoro w Polsce dwóch ludzi robi to 

samo, niewątpliwie jeden z nich zakłada 
stronnictwo polityczne. 

• • • 
Powodzenie jest u niektórych polityków 

rzeczą bardzo indywidualną. Na jednych 
działa usypiająco, innych pobudza do czy 
nu. 

• • * 
Sytuacja dzisiejsza dałaby się scharak­

teryzować w ten sposób, że firmy chwieją 
się w posadach, a posady chwieją się w 
firmach. 

Wypracowanie szkolne 
m a ł e g o M i ę c i a . 

S p o r t jest b a r d z o p r z y j e m n o m rzeczom 
dla w i e l u w z g l ę d ó w i d la tego wszyscy go 
l u h i o m , a szczególnie go u nas w d o m u u-
p r a w i a j o m . 

M a m a l u b i , j a k tatuś 1 « p o r t f e l a w y j ­
m i e pienioYidse i d a j e m a m i e n a różne 
fa ta - ł achy , czy l i żeby się m i a ł a w co ubrać . 

A l e i m a m u s i a u p r a w i a apor t , bo jest 
górsko, a le n ie ta Górską p r z e z d u ż e gie, 
co to jest a r tys tką , t y l k o t a k ą p r z e z m a ł e 
gie — górską t u r y s t k ą . J a k m a m a wcho­
dz i na górę, to wszystko p o k a z u j e , a j a k 
k l a p n i e , t o się d r a p n i e . 

M ó j b r a t H e n i e k to jest z n ó w j a k ta­
tuś m ó w i , ś w i e t n y m b r u m k a r z e m , bo za­
wsze d o d o m u p o z a m k n i ę c i u b r a m y p r z y ­
c h o d z i . A m o j a s iostrzyczka Cesia, to tez 
n i e l a d a s p o r t m e n k n , b o l u b i b a r d z o j e ź d z i ł ; 
j a k z j e d n y m p a n e m r o k t e m u w y j e c h a ł a , 
to do t e j pory j e j n i e m a . A l e powszech­
n i e m ó w i ą , z czego j a się szczycę, ze p o b i ­
ła Tękord szybkości — w t y d z i e ń p o ślu­
b i e p r z y n i ó s ł j e j b o c i a n brac iszka . 

A proszę sobie wys tawić , ł e i b a p c i a 
m o j a r o d z o n a jest z o w o d o w o m apor tmet f 
k ą . O n a z n ó w m a d o czyn ien ia z samocho­
d a m i . 

W zesz łym t y g o d n i u to odnios ła sukces; 
p rze jecha ła j o m n a u l i cy t a k s ó w k a i leży 
te raz w e szp i ta lu ( n o b a p c i a ) . 

M ó j s t ry j znów R o m e k , t o b y t y l k o gra ł 
w t o t a l i z a t o r a na w a l k a c h zapaśniczych w 
c y r k u . 

A jaby im t o t y l k o p r a g n ą ł , za wsze lką 
cenę, u rządz ić wyścigi a t l e tów n a P o l u M o ­
k o t o w s k i m i rozdawać i m ho'norowe p a s k i , 
j a k o n a g r o d y . 

A l e n ie m a j a k m ó j w u j c i o K a z i o , k t ó ­
r y czu je straszną słabość do k o b y l i c h w y l c i 
gów. . « • • ? . . -

P o w i a d a , ł e to jest k o p a l n i a z ło ta , a le 
j a zamiast z łota w i d z i a ł e m raz n a torze z u p e ł 
n i e co innego. 

C o się m n i e dotyczy , to hende p e w n i e 
w i e l k ą spor tową gwiazdą b łyszczącą! 

B ę d ę o b y w a t e l e m j a k m ó w i pro fesor w 
szkole , k t ó r y m u s i d ź w i g a ć różne c iężary 
( a t l e t a ) , ugan iać się za g o t ó w k o m (szyb­
k o b i e g a c z ) , wś l izg iwać się w łask i k o m o r ­
n i k a ( ł y ż w i a r z ) , n u r k o w a ć p r z e d w i e r z y c i e 
I . inn ( p ł y w a k ) , p rzepychać się ł o k c i a m i 
przez życie ( b o k s e r ) . 

T o j u ż chyba p a n i e profesorze dosyć! 
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O N A : — Już ledwo żyję... A poza tym nic specjalnego w górach nie wldzc.̂ . 
O N : —- Moja kochana... Gdybym ci powiedział, że na tym szczycie znajduje s ię 

magazyn mód, poszłabyś dalej?.. 

Mieszkanie z miłym widokiem. 
O B A N C E I H L I 5 K I E * . 

Konarski Bolesław! 
— Tak jest, proszę sądu! 
— Oskarżony jest pan o kradzież bań-

HIEDF J%AJ%* MOREK | U ± , 
BEZ Ś C I G A M ? ANI R U S Z ! ŻONA (do męża): 

MAŻ: — Właśnie 
— No, jak ci smakuje tort mojej roboty? 
stwierdzam, że mogłabyś fabrykować z powodzeniem gumę. 

DZIWNA NIŁOSC. 
Z A C Z Ę Ł O S I Ę W S K I B P I S . 

Doprawdy, dziwna to była miłość! 
Miłość ta była tak dalece platoniczna, że 

gdyby sam stary Platon w czerstwym zdro­
wiu dożył do naszych czasów — fikałby z 
radości kozły, patrząc na to ich n e w i t l l M 
kochanie. 

Poznali się w sklepie. 
Bynajmniej nie przypadkowo. Ona stała 

w sklepie, który się mieścił na rogu dwóch 
głównych ulic i oczekiwała klientów. 

On wszedł do sk i j^u i olśnił ją, jak zja­
wisko. 

Poprosił ją żeby mu pokazała podwiąz­
ki. Oczywiście chodziło mu o podwiązki 
męskie, albowiem dziewczę pracowało w 
skknik.- z męską konfekcją. 

Ujrzawszy ją, był tak zmieszany, że na­
wet zapomniał potargować się. 

Ze zmieszania usiłował schować kape­
lusz do kieszeni, a chustkę do nosa umieś­
cił na gknvie. 

Cjd pwrwszepo „ciśnięcia" okiem po­
kochali się jak gołąbki. 

Następnego dnia zjawił się on znów i 
nieśmiało wyjaśnił, że chciałby nabyć.. 
bieliznę. 

Bielizna była im swatem. 
-YAifcfeo czasu miłość ich wybuchła jr.k 

'Aoniusz. ' "^ 
msz. 
»rw poszli razem do cukierni, gdzie 

on jej zafundował kawę i dwa słodkie ser­
ca, oblane czekoladą. 

Ona wypiła kawę, a potem poszli do k i ­
na. On wybrał kino, w którym dawali film 
„Erotioon". 

W połowie obrazu wstała i rzekła: 
— Ec, bardzo głupie. Nic nie rozumiem! 
Wobec tego wyszli i poszli na „Tarza­

na wśród małp". Bawil i się znakomicie. 
Ona kląskała w dłonie i szczypała go 

entuzjastycznie w udo, kiedy lew chciał 
ugryźć Tarzana. 

Pewnego razu on zrobił ogromnie po­
ważną minę i drżącym ze wzruszenia gło­
sem, rzekł: 

— Czy przeszłabyś się, kochanie, za 
mnie? 

Łzy szczęścia błysnęły jej w oczach i 
odparła, dobierając słów: 

— Ba, ba, ba! 
Niebawem odbył się piękny ślub. Po 

Iślubip zaś niczegowata uczta; przv czym 
t r u n k ó w było tak wiele, że można fiyło się 
wykąpać, gdyby komu taka szaleńcza myśl 
przyszła do głowy. 

Ciocia Madagaskarcia ofiarowała mło-
doi-ńcom słomiankę z napisem. — „Gdy 
chata begata, to rada". • 

A dziadzio Filtitercio wręczył im ele­
gancki „durszlak" na 36 osó>* 

Potem nastąpił szereg mów i toastów. 
Między innymi stryj Sielawcio, specjalista 
od wygłaszania okolicznościowych prze­
mówień, będąc mocno tryknięty, pomylił 
się troszkę i zaczął grobowym głosem: 

— Oto... — hep! schodzi do grobu... 
hip! człowiek, którego znaliśmy i... hip; 
ceniliśmy. 

Gdy para młoda znalazła się wreszcie 
sam-:ia-sam... — on rzekł nagle: 

— Dziecko drogie! Muszę się przyznać 
do małego krętactwa. Mianowicie, ja nie 
jestem tak naiwny. Dobrze wiem, jak trawa 
lośnie. Zrobiłem jednak mały eksperyment, 
chcąc się przekonać, czy jesteś na wskroś 
niewinną i uczciwą dziewczynką, jakiej ca­
łe życie szukałem... I próba wypadła świe­
tnie! 

A dziś, kochanie, nasza... pierwsza... 
noc... 

Czy domyślasz się co to wszystko zna­
czy? * 
: Ona uśmiechnęła się ślicznie i odparła. 

— Poczekaj, ukochany. Jeden momen­
cik! Jak to dobrze, żeś zagrał w otwarte 
karty. Przynajmniej mogę ci już powie­
dzieć, że będziesz wiał niebawem spory 
wydatek... 

— Jaki wydatek? — spytał ze zdziwie­
niem. 

— Uważaj, ciocia Wiwisekcia wycho­
wuje moje dziecko... No, a że baba skąpa 
okropnie, i kupuje kilo maku, to się o każde 
ziarnko drobne targuje — no więc napisa­
ła do mn !e, żebym jej posłała chociaż 200 
złotych, bo podobno wszystko szalenie 
zdrożało. 

kl z mlekiem, należącej do Michaliny Kraw 
czy. Czy przyznaje się pan do winy? 

Konarski uśmiechnął się pobłażliwie. 
— Po cholerę mnie mleko, panie sę­

dzio? Czy ja mały ptak jestem, czy co, aże­
by mleko chlać? Mało to innych tronków 
szlachetnych na świecie? 

Mleko to świństwo, panic sędzio. Kiszki 
zakleja w człowieku i tyle. A wódka, to in­
sza para butów. Rozgrzewa frajera, dezyn-
ł e l t e f e u rn r n h i we wnętrzu. Z d r o w a , bo 
„czysta". 

Jakbym miał buchać, tobym co innego 
gwizdnął, a nie głupie bańkie z mlekiem. 
Mleko to żaden cymes dla mnie, panie sę­
dzio! Mogę mieć go, wiele zechcę, ponie­
waż że akuratnie do jednej maniki się przy­
stawiam. 

Po drugie niech pan sędzia weźmie pod 
rozwagę, że o wiele człowiek mieszka w ta­
kiej melinie, jak ja, to żadnem sposobem 
buchać nie może. 

Przecież panie sędzio, ja mam mieszka­
nie z widokiem na więzienie! No i czy mo­
żliwe, żeby człowiek ważył się na jakąś mo 
krą czyli suchą robótkę, mając taki obraz 
przed ślipiami? Niemożliwa rzecz, panie 
sędzio! 

Ponieważ świadkowie zeznali z całą sta­
nowczością, że Konarski chwycił bańkę 
Michaliny i zmykał z nią, co miał siły w no­
gach, przeto sąd, mimo wyjaśnień oskarżo­
nego, skazał go na miesiąc pobytu za krat­
kami. 

Właściwie jednak niewiele zmieniło się 
w życiu Konarskiego. Dawniej siedział w 
mieszkaniu z widokiem na więzienie, teraz 
w więzieniu z widokiem na mieszkanie. 

ZŁE USIADŁ... 
W PARKU KRZYK 

i w p a r k u r o i ł o s ię D z i e ń b y ł u p a h i y 
o d l u d z i . 

M i ę d z y s p a c e r o w i c z a m i w a ł ę s a l i s ię 
r ó w n i e ż p a n o w i e T a d e u s z K o z ł o w s k i i B r o ­
n i s ł a w M i c h a l s k i , d a r e m n i e s z u k a j ą c k a ­
w a ł k a w o l n e j ł a w k i . G d y j u ż z u p e ł n i e s t ra ­
c i l i n a d z i e j ę , u j r z e l i , że n a j e d n e j z ł a w e k 
o p r ó ż n i a się m i e j s c e i o b a j k u n i e m u r u ­
s z y l i . 

— S i a d a j p a n . p a n i e T a d z i u ! — r z e k ł 
pa'n B r o n i s ł a w , s p o g l ą d a j ą c p o ż ą d l i w i e n a 
ł a w k ę . 

— D z i ę k u j ę , p a n i e B r o n e k p o s t o j ę so­
b i e . 

— M u s i k u l a s y p a n a b o l ą z t e g o g a n i a ­
n i a . S i a d a j p a n ! 

— N i e t r z e b a , p a n i e B r o n e k , P r z e c i e ż 
n i e d a w n o s i e d z i a ł e m t r z y m i e s i ą c e . K l a p n i j 
p a n s a m n a t ę ł a w k ę . 

— N i e j e s t e m ż a d n a ł a c h u d r a , p a i r i e 
T a d z i u . N a d o b r y c h o b y c z a j a c h się k a p u j ę 
i n i e s i ądę , o w i e l e face t ze m n ą c h o d z ą c y 
stać b ę d z i e , O s t a t n i e m g n o j k i e m b y ł b y m 
i ś m i e r d z i e l e m o w i e l e b y m u s ; nd ł . 

— P r a w d ę p a n m ó w i s z ? 
— N o p r z e c i e ! 
— Z n a k i e m tego n i e b ę d ę p a n a zawe 'y -

d z a ł — o d p a r ł p a n T a d e u s z z w e s t c h n i e ­
n i e m u l g i . — S a m s i ą d ę ! 

A l e p a n B r o n i s ł a w c h w y c i ł go za r ę k ę . 
— C z e k a j p a ' n ! — k r z y k n ą ł . — S p r a w o ­

z d a n i a sob ie p a n n i e zda jesz , z tego co 
chcesz z r o b i ć . P r z e c i e ż o s t a t n i ą ś w i n i ą p a n 
będz iesz , o w i e l e us i ądz iesz , m n i e na s to ­
j ą c o z o s t a w i a j ą c . J u ż l e p i e j j a na s i e b i e t e n 
w s t y d w e z i r ę ! 

— N i e , p a n i e B r o n e k ! — r z e k ł u r o c z y ­
śc ie pa 'n T a d e u s z . — N i e c 1 " v p u l i k i c j 
k r z y w d y . Ja sam się p o ś w i ę c ę ! 

I o p a d ł c i ę ż k o na ł a w k ę . 
A l e w t e j s a m e j c h w i l i p o d o b n y r u c h 

w y k o n a ł r ó w n i e ż p n n B r o n i s ł a w ; a że sie­
d z e n i e m i a ł s łabsze, n i ż j e g o p r z y j a c i e l , 
w i ę c z a m i a - t n a ł a w c e , z n a l a z ł s ię n a k o ­
l a n a c h s i edzące j o b o k p a n i S t e f a n j i D o ­
b r z y ń s k i e j . 

Niewias ta . , , sadząc, i ź p a r i - m B r o n i s ł a ­
w e m k i e r u j ą grzeszne c h ę c i , p o c z ę ł a w y d a ' 
w a ć p e ł n e o b u r z e n i a o k r z y k i . W ó w c z a s 
b i e g ł p o l i c j a n t i s p o r z ą d z i ł p a n u B r o r i i " ' a ' 
w o w i p r o t o k ó ł , k t ó r y p o c i ą g n ą ł za sobą 
r o z p r a w ę w Sądz ie S t a r o ś c i ń s k i m 
z ł o t o w a grz>»viic. 
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Ś W I A T Ż Y J E N E R W A M I , M Barwne .widowisko na Pincn Wolnoiti. 
Nadmiar pracy umysłowej wyczerpuje. 

DOBROCZYNNE PRZERWY. 
Pochołnicci wirem zagadnień ważkich, 

wpleceni w jarzmo życiarzadko pozwalamy 
sobie snuć myśli, zastamowić się nad przy­
czynami złego samopoczucia, przedenerwo 
wania i rozdrażnienia. Rzadko analizujemy 
wszelkiego typu oznaki t. zw. przemęcze­
nia umysłowego. 

Chodzi przede wszystkim o tych „prze­
pracowanych" nieszczęśliwców, co to ni-
Rdy „swobodnej głowy nie mają", ciągle 
•-załatani", ciągle „nie mający czasu", cią 
gle zaaferowani — chorzy na niestrawność 
myśli chaotycznej bezprogramowej. 

Myśl nieuregulowana, nie'ujęta w kar­
by surowej dyscypliny, wyrządza wyraźnie 
szkody w naszym organizmie. Niweczy za­
pał, burzy plany, zniechęca do życia. Zwiot 
czała, pozbawiona elastyczności, potarga­
na na strzępy błąka się w umyśle, powodu­
je chaos, wytwarza stany chorobowe, koń­
cząc się skrajnym wyczerpaniem nerwo­
wym i umysłowym. 

Życie pędzi naprzód, nie z.na postojów, 
nie zna odpoczynków. Świat żyje nerwami. 
Mieszkaniec wielkiego miasta nastawiony 
na odbieranie mnóstwa wrażeń, które znaj 
dują swe odbicie w umyśle, pozbawionym 
możności wypoczynku na tle przyrody, 
wprzęgnięty w koło obowiązków, nie umie 
często znaleźć racjonalnych, higienicznych 
w sensie fizycznym i umysłowym, metod 
życia. Błądzi, wegetuje z dnia na dzień. 
Mimo trudne warunki bytowania, mimo nad 
miar pracy, mieszkaniec wielkiego miasta 
ma jednak możność uregulowania swego 
życk przez harmonijne zespolenie pracy i 
wyjfoczynku, przez (xinalezienie równowa­
gi w wys']':!! umysłowym i fizycanym 

przez nadanie całemu biegowi swych 
spraw życiowych rytmu. 

Każdy sam musi sobie znaleźć ten „sy­
stem życia". Nie wolno jednak człowieko­
wi myśli, pracy umysłowej szafować do­
browolnie swoją energią umysłową. Mózg 
możnaby porównać do motoru samochodu. 
Przez ciągłe hamowanie, przestawianie 
szybkości niszczy się. Wymaga opieki. Nad 
miar pracy umysłowej wyczerpuje, wywo­
łuje rozstrój nerwowy. Ody jednak przy tej 
nadmiernej pracy umysłowej znajdziemy 
oazy wypoczynku dla mózgu, dobroczynne 
przerwy — nie obawiajmy się przemęcze­
nia. Jest ono bowiem wynikiem raczej nie­
umiejętności pracy i odpoczynku. 

Praca umysłowa, operowanie myślami, 
musi być uregulowane podobnie, jak od­
poczynek. Dobroć tej pracy zależy od do­
broci wypoczynku. Jedno z drugiego wy­
pływa — jedna od drugiego zależy. Ciągłe 
myślenie o swych „ troskach" zawodowych 
czy społecznych otumania, czyni myśl 
stęchlą. Koniecznym staje się t. zw. płodo-
zmian myślowy. Jest to częściowy wypo­
czynek, pozwala na przerzucanie swoich 
codziennych myśli na inne zagadnienia, da­
je odprężenie. Natłok myśli, ciągłe przemy­
ślanie staje się szkodliwym dla zdrowia na 
łogiem, który nie daje spokoju człowieko­
wi nawet podczas snu. S J T takiego „my­
śliciela" jest nerwowy, płytki , pełen maja­
czeń i widziadeł. Nic nie myśleć oto yas-Ja 
dobrego odpoczynku. 

Ci, którzy cierpią na zaburzenia układu 
nerwowego, niemożność pisania i czytania 
(„agrafia i alekcja"), natręctwo myśli etc. 
niech nie zapominają, że oprócz porad le­
karskich, oprócz leczenia klinicznego czy 

F>o kilku kieliszkach 

laiwo „zgubić" zegarefe. 
. . • I 1- ..wArlra 

Ł Ó D Ź , 26.6. — O k o ł o 8-ej w ieczo rem w r a ­
cał do d o m u na Cho jnach „ l e k k o zawiany. H. 
Rozenta l . 

Szedł kawa łek ' ,P iechotą , da le ] jednak posta­
n o w i ł jechać t ran rwa jem i w łaśn ie , g d y czekał 
na p rzys tanku podeszło do niego t rzech niezna 

ch '' osobn ików i . wc iągnę ło go d o pobl isk ie j 
b ramy . > >' V * 

"n»-««c*Kto zo namawiać , żeby Poszedł z ni 
m i jeszcze m#*óm*. iH\c cbslat słuchać.. wr«c 
Ko w k o ń c u ' puszczono.' v 

Poszedł z ' p o w r o t e m d o \ p r z y s t a n k u . Jakiś 
przechodźiarl p r z y p a d k o w y * Ś w i a d e k teł sceny 
z w r ó c i ł mu uwagę , a b y sp rawdz i ł na wsze lk i 
wypadek swe k ieszen ie . \Rożenta l s p r a w d z i w s z y 

całe swe bogac two skonsta tował b rak zegarka, 
odcięto m u go w raz z częścią d e w i z k i . 

Razem z o w y m n iezna jomym z ł o ż y ł na tych 
miast meldunek o k radz ieży w poMcji, k t ó r a 
w k r ó t c e po l y m p r z y p r o w a d z i ł a do komisa r ia tu 
t rzech znanych z k r a d z i e ż y „na ż y w c a " . W . M i 
k o ł a j c z y k a , M . P o t u r a j a i W . Urbańsk iego, k t ó 
r ych Rozen taL jak i . ó w przechodzień pozna l i 
r zez im ieszków. ' «• 
)t W o b e c (OKO stanęl i , -cni w c z o r a l - p r i e d Sa­
dom G r o d z k i m , lecz d o viny się n fe"prz j rana l i . 

Sąd po p rzewodz ie skazał M i k o ł a j c z y k a I 
Urbańsk iego na 1 r o k w iez ien ia a Po tu ra ja na 
10 mies ięcy. Skazanych od razu aresz towano. 

R o z p r a w i e p r zewodn i czy ł s. Bednarz . 

Zatargi w świecie pracy. 
S _ IUTHZEISZB KOHFEREKCIE — 

L O D Ź . dnia 26 czerwca. — ' . 
( b ) W c z o r a j o d b y ł o się posiedzenie k o 

m i s j i j n icezam | p o w o ł a n e j d l a u z g o d n i e n i a 
szczegółowych w a r u n k ó w p ł a c y i p r a c y d la 
r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł * dz ianego . M i m o u-
staleni/ i większości p u n k t ó w u m o w y z b i o r o 
w e J do zakończen ia p r a c k o m i s j i miesza-
he j n ie doszło, w y n i k ł y b o w i e m p e w n e roz 
Możności w stosunku do j e d n e j z części u-
k ł a d u . 

Ostatecznie k o m i s j a mieszana zdecydo­
w a ł a się o m ó w i ć sporne p u n k t y n a po9 ie 
( l żen iu , z w o ł a n y m n a w t o r e k , d n i a 2 8 b. 
(n. N a t v m z e b r a n i u z a p a d n i e też p r a w d o ­
podobnie decyz ja odbyc ia k o n f e r e n c j i na 

T A N I A S P R Z E D A Ż O 20 P R O C E N T 
Dla w y j e i d i a i a r y r h ns letnisko od 9. do 30 czerwca 
rb u r o d n a - C U K I E R N I A i F A B R Y K A C Z E K O L A D Y 

„ P A Ł E R M O " 
WezllW*. L *hman L Ó D * . VL G Ł Ó W N A 49 

V . kupnie za zł 5. — dodaje sie bezpłatnie 1 u b l . 
" « j p : ' czekolady rek lamowej . 

C I S Z E W - - - N O W Y P R Z Y S T A N E K K O L E ­
J O W Y NA L I N I I ZG IERZ — K U T N O . 

,. Ł Ó D Ź , 26.6. — Z dniem 25 czerwca rb. na 
' n ' i Zgierz — Kutno, pomiędzy p rzys tank iem 
"Otnflci a stacją O z o r k ó w został o t w a r t y no-

v v y przystanek osobowy Chociszew. 
Sprzedaż b i l e tów o d b y w a się na przys tanku 

w Chociszewie. Bagaż z przys tanku można na­
r w a ć za oplata na stacj i przeznaczenai , pod 
^ r u n k i e m osobistego dostarczenia bagażu do 
lub z wagonu bagażowego. 

Pociągi przychodzą z Łodz i Ka i . do Choc i -
* ' e * a o godz. 9 m 19, 12 m. 32, 14 m. 57, 
H> m. 12, i j o m . 08, pociągi z Chociszewa do 

n d * i Kai. odchodzą o godz. 4 m. 36, 6 m. 45, 2 m - 44, 16 m. 33, 18 m. 12, 19 m. 35 i 
- ° m. 25. 

Wszys tk ie pociągi wymien ione p o w y ż e j ma-
2 Wyznaczony postój na przys tanku Chociszew 
B , : n i * e l 1 m inu ty . 

K O M U N I K A T . 

Zarząd Zrzeszenia Chrześci jańskich Kupców 
' - ^ l i c z n y c h i Drobnych P rzemys łowców W o j e 

" • "dz twa Łódzk iego w Lodz i , ul . P io t r kowska 
l r 101, podaje do wiadomośc i swych cz łonków, 
e w poniedziałek dnia 27 bm. o godz. 20 (8 
ietz.) w ioka' t i Z r z e s z e n i odbędzie się zebra 

We in formacy jno-dysk t .sy jne cz łonków. 
Na zebraniu t y m omawiane będą następuią-

;e s p r a w y : godziny handlu, s p r a w y konsol ida-
sp rawy zawodowe i bieżące 

t e r e n i e I n s p e k c j i P r a c y , poświęcone j j u ż 

podpisaniu układu dla przemysłu dziane­
go, u 

* P O S I E D Z E N I E R A D Y O K R Ę G O W E J . 

D z i ś o godz. 9 .30 r a n o w l o k a l u p r z y u l 
P i o t r k o w s k i e j 174 , odbędz ie się posiedze­
n i e R a d y O k r ę g o w e j Z jednoczen ia P o l s k i c h 
Z w . Z a w o d o w y c h . 

N a pos iedzen iu t y m , o m ó w i o n e zosta­
n ą szczegółowo n a j a k t u a l n i e j s z e zagadnie­
n i a świata pracy p r z y czym p o d j ę t e b ę d ę 
o d p o w i e d n i e i > z o l u c j e . 

J U T R Z E J S Z E R O K O W A N I A . 
J u t r o o d b ę d z i e się w I n s p e k c j i P r a c y 

d w u s t r o n n a k o n i e r c o c j a w sprawie zawar­
cia u k ł a d u -o iorowego d la r o b o t n i k ó w pa 
p i e r n i A d e l f a n g a , mieszczącej się p r z y u l . 

S r e b r z y ń s k i e j 36 . 
W e w ł a s n y m p r o j e k c i e u m o w y zbioro­

w e j z w i ą z k i z a w o d o w e zażąda ły podwyż ­
k i p ł a c n a k t ó r ą właścic ie le f a b r y k i n ie 
chcą w y r a z i ć zgody , t ł u m a c z ą c się, że ro­
b o t n i c y , zab iega jący o p o d w y ż k ę i t a k j u ż 
»ą w stosunku d o f a b r y k tego r o d z a j u w 
Polsce n a l e ż y c i e uposażen i . W o b e c tego 
I n s p e k t o r P r a c y 14 o b w o d u p r z e p r o w a d z i ł 
o d p o w i e d n i ą a n k i e t ę wśród p a p i e r n i w k r a 
j u . 

Z e b r a n e w terf sposób m a t e r i a ł y będą 
podstawą d o j u t r z e j s z y c h r o k o w a ń o u m o ­
w ę z b i o r o w ą . 

A K C J A S E Z O N O W C Ó W . 

W d n i u w c z o r a j s z y m w l o k a l u Z w i ą z ­
k u „ P r a c a " p r z y W o d n y m R y n k u 13 , o d b y 
ł o się posiedzenie k o m i s j i m i ę d z y z w i ą z k o ­
w e j r o b o t n i k ó w sezonowych. 

U d z i a ł w posiedzen iu w z i ę l i cz łonko­
w ie k o m i s j i — r e p r e z e n t u j ą c y poszczegól­
ne z w i ą z k i z a w o d o w e oraz delegaci r o b o t 
i i iczy z poszczególnych o d c i n k ó w robót se 
z o i l o w y c h . 

P o z r e f e r o w a n i u dotychczasowego prze­
b iegu a k c j i o p o d w y ż k ę płac, p e ł n y t y ­
d z i e ń p r a c y i z a t r u d n i e n i e reszty bezrobot 
n y c b , zebran i pos tanowi l i akc ję k o n t y n u ­
ować. 

Na zakończenie posiedzenia , k t ó r e t r w a 
ło d o p ó ź n y c h godz in w i e c z o r n y c h p o d j ę ­
to o d p o w i e d n i ą rezo luc ję . 

sanatoryjnego najważniejszym lekarstwem 
będzie dokładna analiza swoich życiowych 
czynności: pracy i odpoczynku. 

Tylko naród o zdrowych psychicznie i 
fizycznie jednostkach będzie wykazywał 
tężyznę rozwojową. 

Światu przodować będą nie państwa i 
narody o największej ilości kilometrów 
kwadratowych, o wielkiej masie obywateli, 
ale te, które potrafią wydobyć maksimum, 
wartości z człowiako przez wychowanie go 
w pełni rozwoju potencyj fizycznych i umy­
słowych. 

D Z I $ DA|£J%1T H A f C I G A C Z 
ŁÓDŹ, 26.6. — W c z o r a j w ramach propagan 

dowego „ T y g o d n i a M o r z a " wyg łoszona została 
przez rad io p re lekc ja przez prof. Z ie l ińskiego. 

O godz. 19.30 na Placu Wo lnośc i zg roma­
dzi l i się cz łonkowie poszczególnych Kó ł L ig i 
Morsk ie j i Kolonia lne j z ork ies t rami oraz z je ­
cha ły z różnych s t ron miasta samochody i m o 
tocyk le , udekorowane jako o k r ę t y i łodzie. 
P r z y b y ł o również mnós two r o w e r z y s t ó w na 
udekorowanych barwn ie rowerach . 

Następnie odby ło się podniesienie bandery 
L M K na budynku Zarządu Mie jsk iego, po c z y m 
o rk ies t r y odegra ły „ H y m n B a ł t y k u " . Na zakon 
czenie samochody i mo tocyk le prze jechały 
b a r w n y m ko rowodem przez miasto, a o rk ies t r y 
c y w i l n e w k i l ku punktach miasta odegra ły cap­
s t r z y k i . 

Dziś o d b y w a się na uMcach miasta i w mie j 
scach pub l i cznych zb iórka na ścigacz. 

Nareszcie przemysłowcy rozbierają ploty* 
Ostrzeżenie p r e m i e r a p o d z i a ł a ł o . . . « • 

Narozorawę w Sadzie Apelacyjnym 
Z a j d l o w a zostan ie prze­
w iez iona do W a r s z a w y 

Ł Ó D Ź , 26.6. — Sąd Ape lacy j ny w W a r s z a ­
wie, p r z y g o t o w u j ą c rozp rawę p rzec iwko M a r i i 
Za jd l owe j , pos tanowi ł na wniosek obrońcy mor 
derczyn i adw. Zaleskiego sprowadz ić na rozpra 
wc Za jd lowa do W a r s z a w y i tam poddać ją ba 
daniu d w ó c h specja l is tów ' s k a r ż y psych ia t rów . 

Rozp rawa , jak już donos i l i śmy odbędzie się 
po wakac jach . 

Ł Ó D Ź , 26.6. — Podkreś la l i śmy parok ro tn ie 
na łamach naszego Pisma, że w powszechnej 
akc j i nad uporządkowan iem w y g l ą d u miasta mu 
r y i p a r k a n y w ie l k i ch zak ładów p r z e m y s ł o w y c h 
są na jbardz ie j n ieustępl iwe. 

Okaza ło się, że wczora jsze ostrzeżenie, w y ­
dane przez premiera gen. S t a w o j - S k ł a d k o w s k i e -
go posku tkowa ło bardzo szybko. W c z o r a j b y l i ­
śmy św iadkami rozwa lan ia w y s o k i c h s ta rych 
pa rkanów, o tacza jących zak łady fabryczne M . 
Si lberste ina. Na przest rzen i paruset m e t r ó w ro 
zebrane zos ta ły w b ł y s k a w i c z n y m tempie par­

kany od s t r ony ul ic W i g u r y i S ienk iewicza, od 
k r y w a j ą c n iezbyt estetyczne wnęt rza p o d w ó r z 
f ab rycznych . Już j u t r o na mie jscu t y m rozpocz 
nie się budowa n o w y c h ogrodzeń, k t ó r y c h . w y ­
g ląd będzie odpowiada ł wymagan iom p rzep isów 
p o r z ą d k o w y c h . 

Nie ulega wątpMwości , że s łowa P r e m i e r a : 
„Os t r zegam po raz ostatn i opo rnych panów 
p r z e m y s ł o w c ó w ! ' podz ia ła ł y jak magiczna r ó ż ­
dżka. 

I słusznie. Opo rnych t rzeba sk łon ić do po­
s łuszeństwa mocnym i s ł owami . 

Krzesła w parkach miejskich 
Poprzyjmy inwalidów IIHHI 

P r o ś b a b i e d a k a 
Ł Ó D z , 2 6 . 6. — Do redakcji naszego 

pisma zwrócił się niejaki p. Wildeman Jó­
zef — człowiek naprawdę biedny, i w zupeł 
ności zasługujący na poparcie. Od trzech lat 
pozostaje bez pracy, do której — wskutek 
choroby — jest niezdolny.-Za naszym po­
średnictwem prosi dobrych ludzi o ofiarę 
w bieliźnie i częściach garderoby męskiej, 
życzl iwi zechcą odesłać dary pod adresem: 
Józef Wildeman, Ruda Pabianicka, ul. Pol­
na 2 . 

RATUJ SWOJA CERĘ 
Pomoże Cl k r e m O R O Metamorphose 

p rzec iw piegom, p ryszczom 1 opaleniźnie. 

Ł Ó D Ź , 26.6. — Zarząd Z w i ą z k u N iew ido ­
m y c h w Łodz i o t r zyma ł od Zarządu Mie jsk iego 
zezwo'en ie na eksploatację krzeseł w parkach 
mie jsk ich . Op ła ta za ko rzys tan ie z krzese ł w y 
na jmowanych przez Z w . N i e w i d o m y c h w y n o s i 
d la do ros ł ych gr 10, a dla dziec i gr 5. 

Ze wzg lędu na to, że dochód o t r z y m a n y z 
' eksp loatac j i krzeseł ma cel s p o l e c R i y . i w po 
rze letnie j w parkach da je się odczuwać b r a k 
miejsc na ł awkach , i n i c j a t y w a n i e w i d o m y c h 
jest godna poparcia. 

Trup w rowie przydrożnym. 
Z a g a d k o w a b u t e l e c z k a z t r u c i z n ą . UU 

ZGIERZ, 26.6. — W c z o r a j w Zgierzu w r o ­
w ie p r z y d r o ż n y m obok uMcy 1 M a j a znalezio­
no z w ł o k i mężczyzny . W dochodzeniu po l i c y j ­
n y m ustalono, że z m a r ł y m jest 53- letni An ton i 
Placek, zamieszka ły we w s i A n i o ł ó w , gminy 
B r u ż y c a pod Łodz ią . 

Obok zmar łego leża ła bute leczka z napisem 
„ t r u c i z n a " , lekarz jednak k t ó r y zbadał z w ł o k i 
nie s tw ie rdz i ł o b j a w ó w ot ruc ia . To też P o w i a ­
t o w y W y d z i a ł Ś ledczy w d r o ż y ł dochodzenie w 
k ie runku wy jaśn ien ia zagadk i śm ie rc i Beatka. 
Z w ł o k i przekazano do p rosek to r i um. 

Okradziony wóz letniczki 
Ruch w światku złodziejskim. 

Ł Ó D Ź , 26.6. Na g o r ą c y m uczynku k radz ieży 
w mieszkaniu Leona Parzęczewsk iego p r z y u l . 
Pomorsk ie j 75 p o c h w y c o n y został z łodz ie j za­
w o d o w y A b r a m P r z y b y s i e w i c z , zam. p r z y u l . 

Miii l i i i i ! l i i fel( ikiH H i lei 
Wieliczki i Częstochowy. 

Ł Ó D Ź , 26.6. — Ognisko robotn icze A k c j i Ka 
to l i ck ie j p r z y f i rm ie K. U iedc rman , pragnąc jak 
na jowocn ie j w y k o r z y s t a ć w y w c z a s y ur lopowe 
organ izu je w dniach od 2 do 7 l ipca br . 6-cio 
d n i o w ą p ie lg rzymkę z Łodz i do K r a k o w a , W i e ­
l i czk i , O j c o w a i Częs tochowy . 

Uczes tn icy p i e l g r z y m k i wezmą -udział w u ro 
czystośc iach mar iańsk ich w K a l w a r i i Zeb rzy ­
dowsk ie j , zw iedzą K r a k ó w , Podkarpac ie , W i e ­
l iczkę, O j c ó w , B ie lany . S t a ł y m miejscem poby 
tu pą tn i ków będzie K r a k ó w , gdzie zostaną za­
k w a t e r o w a n i . Zwiedzen ie o d b y w a ć się będzie 
pod f a c h o w y m k i e r o w n i c t w e m p rzewodn i ków 
Polsk iego T o w . Tu rys t ycznego . Ostatn im 
dniem poby tu będzie Jasna Góra w Częstocho­
wie . K i e r o w n i c t w o techniczne p ie l g r zymk i objął 
ks. kan. Stan. N o w i c k i . 

K a r t y wp i sowe do dnia 30 czerwca br . w ł . 
w cenie zł 12.50 gr nabywać można w Sekre­

tar iac ie A k c j i Ka to l i ck ie j — u l . Gdańska L 111 
w ks ięgarn i „ P r z y s z ł o ś ć " — ul . P i o t r k o w s k a 
L. 263, w ks ięgarn i „ D o b r a Ks iążka " — u l . 
Gdańska L. 111, w ko '«k tu rze p. W ł . C ianc ia ry 
— u l . P i o t r k o w s k a L. 9 1 , w k w i a c i a r n i p. D y m 
k o w s k i e j — P I . Kośc ie lny L. 6. 

P ie l g r zymka Diecezja lnego Ins ty tu tu A k c j i 
Ka to l i ck ie j zapowiedziana na dzień od 12 do 
15 s ierpnia w roku bież. zosta je odwo łana . 

Ż ó r a w i e l 13. Osadzono go w areszcie. 
— R y b a k o w i Sza i zamieszka łemu p r z y u l " 

S k ł a d o w e ! 14 nieznany z łodz ie j na d w o r e ł 
Łódź -Fab ryczna przec ią ł kamize lkę i sk rad ł I 
niej 4 weks le na sumę 500 zł . 

— Z wozu k t ó r y m Eugenia W i ś n i e w s k a ( K l 
l ińskiego 125) w ioz ła swe rzeczy na '< tn isko, 
skradł k i l ka p rzedmio tów na drodze pom iędzy 
W i d z e w e m ą Andrze jowern O lczyk H e n r y k 
(Gnieźnieńska 4) . Zos ta ł on z a t r z y m a n y i osa* 
dzony w areszcie. 

— Z a w o d o w y z łodzie j k i e s z o n k o w y An ton i 
Oórn icz (Pogonowskiego 13) p o c h w y c o n y zo­
stał na k radz ieży por t fe lu z 360 z ł o t y m i przed 
Orand-Hote lem. 

Zanim wyjedziesz za granice 
— p o z n a f s w ó j k r a j • • 

Z Biskupiego K o m i t e t u Ko lon i i L e t n i c h . 
Ł Ó D Ź , 26.6. — B iskup i Komi te t Ko lon i i Le t ­

nich organizuje w roku bież. ko lonie '-etnie d la 

Zwolniona oaticzycielka zniesławiła kierowniczkę szkoły. 
Sad skazał oskarżona na miesiąc aresztu z zawieszeniem. 

Ł Ó D Ź , 26.6. — W c z o r a j p rzed Sądem Orodz 
k im została zakończona sprawa z oskarżenia p. 
Żab ick ie j , k i e rown i czk i szko ły powszechnej Ro 
dż iny W o j s k o w e j p rzec iw b. nauczycielce te j 
szko ły p. Kus iówn ie . T ł o zajścia wyg ląda na­
s tępu jąco: 

W l u t y m br. p. Kus iówna z powodu różnych 
wewnę t r znych za ta rgów została zwo ln iona z 
posady. 

P. Kus iówna, uważa jąc się za znies ławioną 
sk ie rowa ła sprawę p rzec iw k ie rown iczce do Są 
du i o t r zyma ła na nią w y r o k skazu jący na 1 
mies. aresztu i 200 z ł g r z y w n y . 

Z d rug ie j s t rony Znów w p ł y n ę ł a inna skar­
ga p. Żab ick ie j , k tó ra oskarża b. nauczycie lkę o 
to, że posądzi ła ją o podrabian ie stopni dz ie­

c iom p ro tegowanym i nazwala ją „k łamczucha . 
P r z e w ó d sądowy w tej sprawie rozpoczął 

się 18 b. mies. a został zakończony w c z o r a j . 
P r z e w o d n i c z y ł s. B e r ł o w s k i oskarżenie po­

piera ł adw Brzez ińsk i obronę oskarżonej podją ł 
się na jp ie rw a p \ Zab łock i , następnie adw . F i -

l i p k o w k i . 
R o z p r a w a t r w a ł a k i l ka godzin, ' p r z y c z y m 

przesunęło się przed Sądem k i lkunastu ś w i a d k ó w 
Sąd w y d a ł w y r o k uzna jący Kus iównę w i n ­

ną zn ies ławienia k i e r o w n i c z k i i skazał ją na 
20 zl g r z y w n y i 1 miesiąc aresztu z zawiesze­
niem na 2 lata. 

Jak w ięc w y n i k a z r o z p r a w y p. Kus iówna 
została zwo ln iona z pracy za skarcenie dziecka, 
a nie za obrazę k i e rown i czk i szko ły . 

d z i a t w y w Kaz im ie rzu nad Nerem, w M o s k u -
lach pod Ł a g i e w n i k a m i i w Su le jow ie nad P i l i ­
cą. M łodz ież w y j e d z i e na kolonie w 2-ch tu r ­
nusach. W dniu 23 czerwca wy jecha ła p ie rwsza 
grupa dz iewczą t do D o m u W y p o c z y n k o w e g o 
Sióst r Urszulanek w Kaz imierzu , w dn iu 28 czer 
w c a wy jedz i e I I grupa dz iewczą t d o Mosku l , 
w dn iu 30 czerwca w y j a d ą ch łopcy do Su le jo -
wa nad PiMcą. W turnusie l i p c o w y m wy jedz i a 
oko ło 400 dz iec i , następna grupa spędzi w y w - ^ 
czasy letnie w miesiącu s ierpn iu. 

it 
kuracja trwa tylko 7 dni 

Ze wszech s t ron codziennie o t r zymu ję tys iące podz iękowań od k o ­
biet i mężczyzn, k t ó r z y dz ięk i użyc iu k remu „ N i r w a n a " w 7 dni uzy 
ka l i cerę o 2 0 l a t m ł o d s z ą 

7 dn i , to zadz iw ia jąco k ró tka kurac ja . Zdawa łoby się, że to cud, a je ­
dnak oparte na n a u k o w y m uzasadnieniu. P r z y użyc iu k remu „ N i r w a ­

na' w w i e k u 45 la t nie znajdziecie ani jednej zmarszczk i , cerą staje się 
a labas t rowo-b ia ła , giną bezpowrotn ie p lamy wąt rob iane, w ą g r y , p r ysz ­
cze i tak gnębiące ludzkość piegi. Cena małego pakietu zł 3.—, pod­

wó jnego z ł 4.50. Spec ja lna cena ; k to w 3 dniach prześle zamówien ia na 
duży pakiet o t r zyma 30 proc. rabatu. A d r e s u j : M . Kwidz i i i ska , Gdy ­
nia 1, Sk r . 188 EC. 

D z i ś o t w a r c i e 

Pierwszych T a r g ó w 
M e b l o w y c h w N o w e m , 

N O W E , 26.6. — Dziś nastąpi o twarc ie „ P i e r 
w s z y c h T a r g ó w M e b l o w y c h w N o w e m ' , od da 
wna zapowiadanych . O twa rc i a , poprzedzonego 
uroczys tą mszą św. w m i e j s c o w y m p ięknym k o 
ściele pa ra f ia lnym, dokona w o j e w o d a pomorsk i . 
N o w e nad W i s ł ą — do tąd mn ie j znane k r e s o w i 
mias teczko pomorsk ie — p r z e ż y w a ć będzie s w o 
je w ie lk ie dni , b o w i e m I. T a r g i M e b l o w e w No 
w e m s ta ły się rzeczywis tośc ią . 

N o w e posiada natura lne w a r u n k i do r o z w o ­
ju p rzemys łu meblowego. Oko l ica obf i tu je w '« 
sy. L iczne t a r t ak i tak w N o w e m samym jak 1 
bl iższej 1 dalszej oko l i cy , s tanowiące przemys ł 
pomocniczy dla b ranży meb lowe j , pozwa la ły na 
ł a twe i dogodne zaopa t rywan ie się w podsta­
w o w y surowiec j a k i m d 'a meb la rs twa jest 
d r zewo . 

W N o w e m i najb l iższej oko l icy znajduje się 
przeszło 100 w y t w ó r n i meb lowych . P rzeważa 
t y p w y t w ó r n i mn ie jszych i średnich. Lecz ist­
nieją równ ież w y t w ó r n i e większe, zbl iżone do 
t ypu fabrycznego. 

N o w s k i p rzemys ł meb lowy z u ż y w a oko ło 
4000 m kub. samego d rzewa, czy l i ca 200 wa­
g o n ó w ; przeszło 1500 w o r k ó w , 'czyli 75 ton 
kle ju s to larsk iego i oko ło 20 000 l i t r ó w o k o w i t y 
do po lerowania. Oprócz tego ogromne masy d y k 
t y i fo rn ie rów . Z ostatnich wchodzi w rachubę 
co na jmnie j 30—40 ga tunków i rodzai . Docho­
dzą jeszcze różne dalsze surowcowe pomocn i ­
cze, jak okucia meblowe, szelak i cały szereg 
i r n y c l i . Nowsk i p rzemys ł meb lowy daje zat rud 
nici i ie k i lkuset w y k w a l i f i k o w a n y m p racown ikom 
s tanowiącym razem z rodzinami w ie ' ka sile na­
bywczą . 
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DOCISKI 
R A D Y K A L N I E U S U W A J Ą 

KBAZKlRYSZARD 
P U D E Ł K O 5 S Z T U K - 1 Z Ł . 

iZĄDAĆ W APTEKACH I SKŁADACH APT., 

EM ll STOLICY. 
ŻyrJe Warszawy w kilku wierszach 

Z końcem roku szkolnego wyrusza z 
Warszawy w wielkiej liczbie grupa dzia­
twy i młodzieży na kolonie i obozy wypo­
czynkowe. 

Stowarzyszenia i instytucje, organizu­
jące kolonie lub obozy winny pamiętać o 
obowiązku zgłoszenia zawczasu każdej ta­
kiej imprezy właściwym władzom nadzor­
czym. 

Najpóźniej na 2 tygodnie przed wysła­
niem każdej grupy na obóz lub kolonię, or­
ganizatorzy powinni złożyć o tym pisemne 
zawiadomienie: Komisariatowi Rządu m. 
stoł. Warszawy, Urzędowi Wojewódzkie­
mu, na którego obszarze uruchomiona ma 
być kolonia lub obóz i Starostwu Powiato­
wemu. 

W zawiadomieniu podać należy, jak naj 
dokładniej adres kolonii ze wskazaniem 
najbliższej stacji kolejowej, wzgl. autobu­
sowej. Dzień rozpoczęcia i czas trwania 
obozu lub kolonii przy koloniach o 2 lub 3 
turnusach należy podać również w przybli­
żeniu datę zmiany turnusu, liczbę dzieci z 
podaniem oddzielnie liczby dziewcząt i 
chłopców oraz ich wieku. 

W razie skrócenia lub przedłużenia czasu 
trwania obozu lub kolonii odmiennie od 
pierwotnego planu należy o tym również 
powiadomić wcześniej te same urzędy. Je­
żeli obóz lub kolonia urządzone są na te­
rytorium uzdrowiska lub większego letni­
ska — należy uruchomienie obozu lub ko­
lonii zgłosić również w miejscowej Komisji 
Uzdrowiskowej, względnie gnilnie lub gro­
madzie, będącej terenem letniska. 

Z polecenia Ministerstwa Opieki Społe­
cznej władze administracyjne roztaczają 
czujną opiekę nad organizowanymi w sezo­
nie letnim koloniami i obozami wypoczyn­
kowymi. 

— Pusty plac u zbiegu ul. Koszykowej, 
6 Sierpnia i Al. Ujazdowskich, na którym w 
przyszłości — według uchwały komitetu 
budowy pomnika Józefa Piłsudskiego — 
ma stanąć pomnik Wskrzesiciela Państwa 
Polskiego, otrzyma wreszcie odpowiednią 
nazwę — pl. Wolności. Dotychczas nosił 
on nazwę zwyczajową i nic mającą żadnej 
podstawy prawnej. 

Na onegdajszym posiedzeniu ppłk. En­
glert, dyr. archiwum miejskiego, przedsta­
wił radzie miejskiej wszystkie argumenty 
W tej sprawie, po czym rada przez aklama­
cję uchwaliła nazwanie placu — pi. Wo l ­
ności. 

Na razie nazwa ta nie będzie uwidocz­
niona na tabliczkach ze względu na nie­
uporządkowany stan. 

— Z inicjatywy mieszkańców Domów 
Akademickich im. Gabiela Narutowicza i za 
zgodą kuratorium fundacji, powstaje „Koło 
przyjaciół domów Akademickicli". Do koła 
zaproszony będzie cały szereg wybitnych 
osobistości, interesujących się życiem mło­
dzieży akademickiej oraz byli mieszkańcy 
idomów, którzy zajmowali się życiem kul­
turalno-społecznym na terenie domów. Ko­
ło będzie miaoł za zadanie współdziałanie 
z władzami fundacji i samorządem koleżeń 
skim w pracach nad ożywieniem życia kul­
turalnego, towarzyskiego i sportowego 
śród mieszkańców domów. 

3 R ^ ^ E I l l = B I B N I U 
R Y P l E t k A T A R Z E j 

ZA BEZCEN 4 9 0 
c n n y c h i praktycznych kslJizek 

dla wszystkich: 
1) i ł r - c h y ntodoAet. ?) Kodeka towarzyski 
l', v"r-.-h....-ywae s k w towarzyatwie wg. w y n i a g a ń ż y . 
c S j 3) Sekretarz dla waz;- 9 tk ich. (zbiór Itotńw pryw. 
i nodaft do władz), 4) Mi l ion żartów, dowcipów i mo-
noWów 5) Kuchnia dla wszystkich. 6) Ta jemn ce 
powodzenia w iyr.iu. 7) W i e l k i siennik egipski z pla­
j t a m i . Cały komplet ty lko z l . m P ™ ^ " " 
listowne zamówieni". Artrez: SKŁAD X S I 4 X E X 
„ S ^ B T Y B Ł O W ' . Warnrawm I zkr . 877 B 

K R A T E C Z K I 

KAGANIEC NIE - OŚWIATY. 
R O B E R T I B E R T R A N D * 

W swoim czasie był projekt, następnie 
nawet częściowo realizowanyź aby zmienić 
radykalnie sposób mieszkania przez czło­
wieka. Aby zmienić zasadniczy charakter 
naszych mieszkań. Higieniczny nowoczesny 
dom, wołali higieniści, musi wyglądać zu­
pełnie inaczej. Frontem do światła! Precz 
z murami starych domów! 

Innymi słowy panowała tendencja, aby 
ludzie mieszkali wyłącznie w domach, spo­
rządzonych całkowicie ze szklą. Że to niby 
i zdrowiej i przyjemniej i w ogóle. Szklane 
ściany, szklane dachy. Szklane podłogi 
chyba także, już nie pamiętam. Jednakże 
jakoś projekt ten ucichł. 

Szkoda jednak. Wyobraźmy sobie jaiką-
by ludzie mieli zabawę, gdyby spacerowali 
koło szklanych domów. Przecież szkło jest 
ostatecznie przezroczyste, zwłaszcza wów­
czas, gdy ma prepuszczać promienie sło­
neczne. Przechodzisz sobie, bracie ulicą, i 
widzisz jak w domu z lewej strony, na 
pierwszym piętrze mąż wali żonę, a na par 
terze znowu żona okłada męża wałkiem. 
Widzisz, jak na drugim stary kawaler roz-
biera się i kładzie do łóżka, na trzecim go­
tują kaszkę, na parterze ,,madama" prze­
biera się do teatru... 

Miłe życie, co? Przychodzą znajomi — 
nie możesz im powiedzieć przez pracowni­
cę domową, czy córeczkę, że „państwa nie 
ma w domu", bo przecież już na ulicy w i ­
dzieli, jakżeś się kłócił z żoną. Urządzaj 
przyjęcie dla przyjaciół, a tu nagle wpada 
wierzyciel z dziką awanturą: 

—Na oddanie długu, to pan nic ma, a 
przyjęcia z wódką i węgorzem pan urzą­
dza?! Za czyje pieniądze żrą ci pańscy go­
ście? Za moje, psiakrew! Kto więc jest tu­
taj gospodarzem? Ja! Kto będzie jadł ko­
lację? Pan? Nie! Ja! 

I siada za stołem i wyjada najsmaczniej­
sze kąski. 

Rozumiecie teraz państwo, że projekt 
szklanych domów musiał być zaniechany. 
Podobnie jak poniechany zapewne będzie 
projekt niemieckiego uczonego, prof. Klei­
nera, który pracuje nad wynalazkiem oku­
larów, przez które będzie się widziało 
wszystko. Co jest za murami i wszelkimi 
zasołnami. Nawet co się dzieje w ciele ludz 

kim. Oświadczasz się, człowieku, jakiejś 
damie czułymi słowami, mając okulary dr. 
Kleinera na nosie, i nagle widzisz, jak jej 
z żołądka spływa do jelita grubego dopiero 
— co strawiony węgorz czy ex-kura w po­
trawce. Naturalnie zamiast miłości — mdło 
ści i rezygnujesz z okularów. 

Powinien być właściwie jakiś specjalny 
międzynarodowy urząd, któryby zajmował 
się wyłącznie i jedynie wydawaniem ze­
zwoleń na dokonywanie wynalazków. Przy 
chodzi taki gość do wspomnianego urzędu 
przyszłości i powiada: 

— Pracuję nad wynalezieniem czaro­
dziejskich okularów, przez które będzie mo­
żna wszystko widzieć. 

A szef urzędu: 
— Do więzienia z nim! Szkodliwy dla 

społeczeństwa. Zamknąć dożywotnie! 
Albo inny interesant melduje: 
— Wynalazłem czapkę niewidkę. 
— Co takiego? Żeby złodziejom i ko­

chankom niewiernych żon ułatwiać życic? 
Do więzienia z nim! Na pięćdziesiąt lat! 

Gdyby był taki urząd, nie byłoby no­
wych wynalazków gazów trujących i bomb 
Dość ponuryzmu. Słowem urząd akcepto­
wania wynalazków jest nieodzownie po­
trzebny. Byle się tylko do zorganizowania 
go nie brała Liga Narodów, gdyż z całą 
pewnością nic z tego nie będzie. 

PRZYJACIELE. 

W marcu rb. dwaj młodzi ludzie: Zyg­
munt Parciany i Wacław Witczak udali się 
na Plac Hallera celem nielegalnego powiek 
szenia zawartości swych przeświecających 
pustką kieszeni. 

Po przejrzeniu wszystkich możliwości 
Witczak ściągnął z wozu kmiotka Śmigiel­
skiego latarkę wartości 6 złotych. Mała 
zdobycz, taki kaganiec, ale i ta nawet nic 
udała się, gdyż śmigielski spostrzegł w po­
rę kradzież i chłopaczków przytrzymał. 

Sąd Grodzki skazał Wacława Witczaka 
na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem wy­
konania wyroku na 5 lat, zaś Zygmunta Par 
cianego z braku dowodów winy, uniewin­
niono. 

Jerzy Krzeckl. 

I „TRÓJKA 
Niewierny 
Rozprawa sądowa przy 

Z Gdyni donoszą: 
Niecodzienną sprawę rozpatrywał ostat­

nio gdyński Sąd Okręgowy. Na ławie oskar 
żonych zasiadł 38-Ietni Stanisław Jodłow­
ski, oskarżony T to, źc porzucił żonę z nie­
letnim synem, pozostawiając ich bez porno 
cy i opieki przez szereg lat. Ciekawe jest 
tło tego procesu. 

Jodłowrki pracował jako marynarz na 
jednym z naszych transatlantyków, żona 
jego, którą pojął kiedyś jako 17-letnią dzie 
wczynę, wraz z synem zamieszkała w Gdy­
ni. Małżonkowie bardzo się kochali. 

Stało się to tak, że podczas jednego z 
rejsów do Ameryki, Jodłowski poznał tam 
dziewczynę, w której z miejsca się zakochał 
do tego stopnia, że zapomniał o żonie i 
dziecku w dalekiej Gdyni, porzucił posadę 
na statku i pozostał w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Minęły lata. Jodłowska, aby mieć utrzy 
manie dla siebie i syna przyjęła na statku 
posadę stewardessy. Poza tym, widząc, ze 
mąż nic wraca, znalazła sobie kochanka. Jo 
dtowski tymczasem pracował w Ameryce 
jako robotnik w fabryce konserw. Podczas 
pracy wydarzył się z nim nieszczęśliwy wy 
padek, w którym stracił oko. Gdy zabrano 
go do szpitala i zaczęto badać papiery, oka 
zało się, że przebywa w Stanach Zjedno­
czonych nielegalnie, wobec czego po wy­
zdrowieniu wysiedlono go i deportowano 
do Polski. 

Jodłowski nie wrócił jednak do żony, 
lecz pojechał z Gdyni do Brześcia i tam 

marynarz. 
drzwiach zamkniętych 
się osiedlił. Po dwóch latach odnalazła go 
tam policja i sprowadziła do Gdyni, gdzie 
stanął przed sądem pod zarzutem uchylania 
się od obowiązku utrzymywania i opiekowa 
nia się swą rodziną. 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach zam 
kniętych. Po jej zakończeniu sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego Jodłowski skazany zo 
stał na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary. W motywach sąd przyjął, 
że oskarżony uchylał się złośliwie od obo­
wiązku utrzymywania żony i syna, chociaż 
pracując zarobkowo, miał na to środki. 
Niski wymiar kary sąd uzasadnił tym, że 
Jodłowski po powrocie do kraju dowiedział 
się o złym prowadzeniu się żony podczas 
jego nieobecności i przez to mógł powziąć 
do niej niechęć. 

JCREM%"*? 
C A Z I M I 
METAMORPHOSA 

CAŁA ŁODŻ DAJE NA ŚCIGACZA — OTO HA­
SŁA DNIA DZISIEJSZEGO. KONTO F.O.M. OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ W ŁO­
DZI P.K.O. Nr 42008. 

jak zamieszkać w... Anastazji 
Prospekt pocztówkowy zakopiańskiego pensjonatu. H 

mx 
ŁÓDŹ, dnia 26 czerwca. — Propagandę t u ­

r y s t y k i w Polsce przeprowadzają z dużym na 
k ładem energ i i l kosztów kole je państwowe, L i 
ga Popieran ia T u r y g t y k i 1 szereg organ lzacy j 
i i n s t y t u c y j wspó łdz ia ła jących. 

N i e mówiąc o grodkach i metodach te j pro 
pagandy, k t ó r a w w i e l u wypadkach pozosta­
w i a dużo do życzenia s tw ierdz ić należy, że 
celowe są w y s i ł k i poszczególnych zdro jowisk , a 
nawet właścic ie l i pens jonatów i domów wypo -
c i y n k o w y c h , k tó re to ins ty tuc je i osoby r ck la 
mując spędzenie czasu u r lopów, we własnych 
przedsiębiorstwach le tn iskowych , sk łan ia ją t y m 
samym rzesze mieszkańców w ie lk i ch mias t do 
wy jazdów połączonych przecież ze zwiedze­
n iem p ięknych zakątków naszego k r a j u . 

A l e rek lama taka mus i być celowa i. . . k u l ­
t u ra lna . 

Dlaczego o t y m p iszemy? Bo oto mamy 
przed sobą prospekt pocz tówkowy Jednego z 
pensjonatów w Zakopanem — Jawny dowód, 
tego, j a k rek lamować nie należy. 

Pocztówka przysz ła do Łodz i 1 że treść 

Jej odniesie wręcz przec iwny skutek — to moż 
na przewidzieć. Wierszowany ( ! ) tekst b r zm i 
następująco: 

S E Z O N L E T N I 1988. 
N o w y Zarząd pengj. Anas taz ja 
Jest to is tna na ludzkość inwaz ja (1) 
Chodzi i zdobywa wszys tk ich 
Dużych , ma ł ych i m i lus ińsk ich 
Po m a w t y m prawdz iwe zamiary 
Zabawić wszys tk i ch bez m i a r y , 
Dać im k o m f o r t , wygodę , 
I na przyszłość przestrogę 
N ie ma lepszej okaz j i , 
Jak zamieszkać w Anas taz j i . 

N i e t rzeba dodawać, że „ i s t na na ludzkość 
i n w a z j a " p o t r a f i jedyn ie odstraszyć chętnych i 
należy wątp ić , by k to * z łodz ian, m imo n a j ­
lepszej okaz j i zechce zamieszkać w A n a s t a z j i . 

T a k więc żydowsk iemu s tanowi posiadani i 
wypow iedz ia ł y wa lkę gospodarczą nie t y l k o 
s fery polskie. Po t ra f i ą i sami sobie szkodzić! 

Pięć strzałów do uwodziciela. 
Wtaśtic ei warsztatu samochodowego walczy ze śmiercią 

Z Katowic donoszą: 
W Raciborzu przy ul. Opawskiej 25 

wydarzyła się ponura tragedia, której ofia 
rą padł 51-!etni Juliusz Wolnar, właściciel 
warsztatu samochodowego. Do tragedii tej 
doszło na następującym tle: 

Kiedy żona sąsiada jego Eryka Łopaty 
przebywała na wywczasach, dowiedział się 
Łopata, że utrzymuje ona bliższe stosunki 
z Wolnarem. Nie reagował on początkowo 
na to, lecz postanowi! przekonać się, o słu­
szności zarzutów. 

Gdy żona wróciła z letniska, Łopata 
przywitał ją bardzo serdecznie, po czym 
odprowadził ją do domu. Następnie, jak 
zwykle, udał się do pracy, lecz zamiast 
pójść do biura, ukrył się na strychu i tam 

Aresztowanie właścicieli trzech Ramienic 
Z A S A B O I W * M Ę Z f t f t Z Ą l I Z E I t « f X * O X 

Z Będzina donoszą: 
Akcja upiększania miasta prowadzona 

jest dość intensywnie także w Będzinie. 
Ostatnio poiieja będzińska na skutek za 

rządzenia s^-osty aresztowała małżonków 
Żmigrodów, 'aścicieli trzech kamienic 
czynszowych znanych bogaczy będziń­

skich za sabotowanie zarządzeń władz. M i ­
mo kilkakrotnych wezwań, Żmigród nie do­
prowadził swych kamienic do należytego 
stanu, toteż po upomnieniu i karach pienię­
żnych, został on aresztowany. 

Przykład ten niewątpliwie odniesie na­
leżyty skutek. 

się zr.czaił. Po kilku minutach zauważył żo­
nę wychodzącą z mieszkania i udającą :>ic 
do warsztatu Wolnara. Łopata udał się w 
ślad za żoną do warsztatu, gdzie zastał żo­
nę, rozmawiającą z Wolnarem. Bez słowa 
wydobył Łopata z kieszeni broń i wystrze­
lił pięciokrotnie do Wolnara. 

żona Łopaty wybiegła na podwórze i 
poczęła wzywać pomocy. Wezwano nie­
zwłocznie pogotowie ratunkowe i policję. 
Ciężko rannego Wolnara przewieziono w 
beznadziejnym stanie do szpitala, a zabój­
cę skuto v/ kajdany i osadzono w więzieniu. 
Sąsiedzi wyrażają się o Łopacie bardzo po­
chlebnie I opowiadają, że był to człowiek 
spokojny, oraz bardzo przywiązany do swej 
żony i trojga dzieci, w wieku od 13 do 17 
lat. 

CUD T E C H N I K I N O W O C Z E S N E J 
nntnmat masaż. 6 mm. 

w y r z u c a ł b y 

s t r ce la spe­
c ja lnymi na­
bojami najlepsza 
obrona w domu 
I podróży — buk 

ogłuszający. Cena wraz z 
fu tera łem t v l k o z ło tych 5.75, 
2 sztuki 11 .— 100 kul M O . 
9-cio strzał . 18. Pozwolenie 
niepotrzebne. W y s y ł a m y na l is towne zamów c-
nie. P łac i się przy odbiorze na poczcie. Adre­
su jc ie : W y t w ó r n i a au tomatów . .St rza ła" W a r ­
szawa, D r Zamenhol ta U /ch . Uwaga. Nasze 

w y r o b y uznane s» za nallepsze. 

B A B I O - K Ą C I K * 
NIEDZIELA, 26 CZERWCA. 
WARSZAWA I (Raszyn). 
1 Inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieśń .Serdeczna Ma tko ' . 
7.20 Koncer t poranny w wykonan iu " r k l e s t r y 

K . P . W . w Katow icach . 
8.00 Dziennik poranny . 
815 A u d y c j a d la ws i . 
9.15 ,Nowy Sącz — sto l ica Zielonego Pod­

h a l a " — regionalna t r ansm is ja z Nowego 
Sącza (przez K r a k ó w ) « 

11.45 Przegląd k u l t u r a l n y . 
11.57 Sygna ł czasu i sygnał Stan is ławowa. 
12.01) Po.anek muzyczny w wykonan iu O r k e 

e t r y t R. 
13.00 .Ks iążk i mojego dz iec ińs twa" — szkic 

l i t e rack i — Zygun ta K is ie lewsk iego. 
13.15 Muzyka obiadowa z Nowego Sącza 

(przez K r a k ó w ) . 
15.00 Audyc ja d la ws i . 
10.30 O r y g i n a l n y Tea t r W y o b r a ź n i : „Zaczaro­

wany Kurant'" — słuchowisk 

PONIEDZIAŁEK, 27 CZERWCA. 
WARSZAWA 1 (Raszyn), 
i inne Rozgłośnie Polsklo, 

Muzyka i płyt . . . j -. 
6.45 < .: kil 
7.00 Dziennik poranny 
7.16 Koncer t poranny w wykonan iu zespół* 

salonowego Rozgłośni Poznańskie j . , 
8.00 — 11.00 Przerwa. 

11.00 Audycja dlu puborowyrh 
11.57 Sygnał czasu I hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja pnłi idniowg 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 „ J a k on i to r o b i ą " — wesoła audyc ja 

d la dzieci (z Poznan ia ) . 
15.30 Skrzynk i techniczno 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
10.00 Zespól i ns t rumenta lny Jorzego Gcr ta ». 

udz ia łom A l b e r t a Ha r i sa — re f reny i p io ­
senk i . 

16.30 A u d y c j a konkursowa Polsk iego Radia. 
16.46 U p i ó r mo rsk i z Mo ldc f i o rdu — f» '«" ton 

(z T o r u n i a ) . 
17.00 M u z y k a taneczna ( p ł y t y ) . 

W p r z e r w i e : P r o g r a m n», j u t r o . 
1R.00 Pogadanka tportowa 

i 18.10 Koncer t kamera lny . 
1!).00 A u d y c j a żo łn ierska. 
19.20 Pogadanka ak tua lna . 
1!>.:)0 ..Kr.di a Stroń; ' * f W a n c k p n kwiecie" 

— Koncert tatr. _ 

ml 

(v//.nov. ;•".!;(.) 
(z Pozna i i ł a ) . 

17.05 „Dz ia łan ie samochodu" —• pogadanka. 
17.10 M u z y k a ( p ł y t y ) . 
17.30 T y g o d n i k dźwiękowy. 
18.00 Podwieczorek z og ródka : Małe , j asn^ i-. 

patyczk iem. T ransm is ja z Ogródka Rudz­
kiego za Rogatką S t r y j ską (ze L w o w a ) 
W p rze rw ie około godz. 18.15: Chw i la 
B i u r a Stud iów. 

19.50 Pogadanka ak tua lna . 
20.00 P r o g r a m na j u t r o . 
20.05 M u z y k a ( p ł y t y ) . 
20.40 Przeg ląd po l i tyczny. 
20.60 Dz ienn ik wieczorny. 
21.00 „ T a — j o j " — wesoła audycja.w oprae. 

W i k t o r a Budzyńsk iego (ze L w o w a ) . 
21.40 Wiadomości spor towe ze wszystk ich Roz 

głośni P. R 
22.00 Gaetano Don ize t t i . „ D o n Pasquale" — 

opera ( w skróc ie) . 
28.00 Ostatn ie wiadomości dz iennika w i e r ­

nego, K o m u n i k a t meteoro log iczny. 
23.05—24.00 P r o g r a m loka lny . 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 A u d y c j a poranna ( p ł y t y ) . 
9.10—9.15 Odczytanie p rog ramu . 

11.45—11.57 N a horyzoncie łódzk im — f e l ' 
ton — wyg łos i red Czesław Gumkow. ; 

20.00 Koncer t so l is tów. 
20.35—20.40 Wiadomości sportowe. 

W p rze rw ie : ,.' " m a m i " — fe l ie ton . 
20.45 Dziennik wlcczorn> 
20.55 Pogadanko aktualna 
21,00 Audycja dla wsi 
21.00 „P ieśn i morsk ie " . Wykonawcy „ P i ą t k a 

Poznańskn" z tow. zespołu i ns t r umen ta l ­
nego. 

21.50 Wiadrimnści sportowe 
22.00 ,.Pieć w i ó r ó w dawnej m u z y r ! " (PV-ta 

a u d y c j i ) ( p ł y t y ) . W iek X V I . 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
23.0?—24.00 Programy Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 F r a g m e n t y z oper Masseneta ( p ł y t y ) . 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15 kon.*crt życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla K?*y«tkirh 

F r a g m e n t z powieści p . t . ,Stara Baśń' ' 
I . J . Kraszewsk iego. 

1700 Pogadanka ak tua lna . 
17,10 U t w o r y na 2 fo r tep iany , (z Ka tow i c ) 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 — 21.00 A r t e r i e i i y ł y naszego mias ta 

fe l i e ton . 
22.00 Wi r . l omośc i spor towe lokalne 
22 05—23.00 Muzyka lekka i tonecirta — płyty 

zaraz 
Nr. 182-48 lub 102-28 

• o t r z y m y w a ć bc /Jz ieaz 
. E C H O " o d j u t r a w d o - ' 
rrrlk. P r e n u m e r a t ę zam a - * 
wir.ć" m o ż n a p o c z y n a * • 
o d k a ż d ł f t o d n i a » » • " • 

|f%B4V 



N r . 1 7 1 „ E C H O " j t r . 7 . 

l i ^ i n W T ? ; !S?V* <nucli. 
B E Z R O B O T N Y C H * 

Z a n i e d b a n a w c i ą g u t r z e c h p o k o l e n i e ń 
s p r a w a d r o g o w a s ta ła s ię w Po lsce O d r o ­
d z o n e j z a g a d n i e i n i e m , k t ó r y m n i e p r z e s t a j ą 
a n i n a c h w i l ę z a j m o w a ć s ię c z y n n i k i m i a ­
r o d a j n e . 

W ś r ó d sze regu n i e z b ę d n y c h i k o n i e c z ­
n y c h i n w e s l y c y j , u m o ż l i w i a j ą c y c h n a l e ż y t e 
f u n k c j o n o w a n i e a p a r a t u p a ń s t w o w e g o n a 
c z o ł o w e m i e j s c e w y s u n ę ł a się s p r a w a d r o ­
g o w a a p r z e z t o e a m o p r o b l e m s t w o r z e n i a 
w ł a s n y c h o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h , b y p r o 
d u k o w a ł y m a t e r i a ł y k a m i e n n e n a b u d o w ę 
i k o n s e r w a c j ę d r ó g . 

J A N O W A D O L I N A , p o ł o ż o n a w p o w i e ­
c i e k o s t o p o l s k i m h a W o ł y n i u j e s t w ł a ś n i e 
t a k i m o ś r o d k i e m p r z e m y s ł o w y m , k t ó r y p o ­
s i a d a j ą c r ó ż n e g a t u n k i m a t e r i a ł ó w d r o g o ­
w y c h , b a z a l t o w y c h , ś w i e t n i e n a d a j ą c y c h się 
d o b u d o w y d r ó g k o ł o w y c h , d o s t a r c z a t e n 
m a t e r i a ł t a n i o i w d u ż e j i l o ś c i . B i o r ą c p o d 
u w a g ę p o l s k i e w u n u r k i r u c h u p o d r o g a c ł i 
k o ł o w y c h o d b y w a j ą c e s ię w 80 p r o c . s i l ą 
p o c i ą g o w ą z w i e r z ę c ą , j a t i n e i n się s t a ł o , że 
n a l e ż y b u d o w a ć u nas d r o g i o n a w i e r z c h n i 
c i ę ż k i e g o t y p u , a w i ę c w p i e r w s z y m r z ę d z i e 
* k o s t k i r e g u l a r n e j , l u b n i e r e g u l a r n e j a o-

Pocfągr p o p u ­
l a r n y d o 

o d 2 5 / V I - 2 9 / V I 
G D Y N I 

zł 20.70 

50 p r o c e n t sn(xk l 

na Kresy Wschodnie 
o d 2 I / V I — 3 0 / I X 

I f i e f s c a s y p i a l n e 
Ł o d i - K a l . - G d y n i a — H e l 

l i t l a t y u lgowo n a niedziele. I dn i św ią ­
t e c z n e do : Andrzujowa, Jastyno-
wa, Gałkdwka, Zakowic, Kolum­

ny, Grotnik, Glinnik, Głowna 
i Czara. Gdry 

- • 

Z a p i s y i i n f o r m a c j e 

Wapns - Lifs/Coek 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

s ta teczn ie s tosować n a w i e r z c h n i ę z b r u k u 
o b r o b i o n e g o n a p i a s k o w y m p o d ł o ż u . 

J a n o w a D o l i n a j a k o k a m i e n i o ł o m p a ń ­
s t w o w y , j es t b y ć m o ż e p r z e d s i ę b i o r s t w e m 
s p e c j a l n i e u p r z y w i l e j o w a n y m , m a z a p e w i r i o 
'ny ze s t r o n y P a ń s t w a s t a ł y o d b i ó r m a t e r i a ­
ł ó w k a m i e n n y c h p r z e d i n n y m i k a m i e n i o m 
m a m i . T p j e d n a k n i c j e s t h a m u l c e m n a d r o 

I dze d o r o z w o j u k a m i e n i o ł o m ó w p r y w a t ­
n y c h , m a b o w i e m o g r a n i c z o n ą d o p e w n e g o 

' s t o p n i a p r o d u k c j ę . 
P r z y w z m o ż o n y c h r o b o t a c h d r o g o w y c h 

o d c z u w a s ię dz iś b r a k o d p o w i e d n i c h f a ­
c h o w c ó w — g ó r n i k ó w , k o s t k a r z y i d l a t e g o 
w s z y s t k i e k a m i e n i o ł o m y , chcą>l do m a x i -
m u m j z w i ę k s z y ć s w o j ą p r o d u k c j ę , t w o r z ą 
s p e c j a l n e s z k o ł y , z k t ó r y c h d o p i e r o wycho­
dzą l u d z i e , z w i ę k s z a j ą c y k a d r y f a c h o w c ó w , 
p r z y g o l o w a n y c b d o p r a c y w z a w o d n e ka­
m i e n i a r s k i m . 

J a n o w a D o l i n a , j a k o k a m i e n i o ł o m , p ra ­
c u j ą c w y d a t n i e p rzez la t sześć, stanęła na 
wysokości zadan ia j a k i e m u w z a r a n i u j e ­
go i s t n i e n i a p o s t a w i o n o . 

K a m i e n i o ł o m / J a n o w a D o l i n a z a p r o j e ­
k t o w a n y b y ł n a p r o d u k c j ę 200 ,000 tysięcy 
ton i dziś, p o sześciu l a tach swego is tn ien ia 
posiada t a k i e urządzen ia m e c h a n i c z n e , t y l a 
l u d z i fachowców, że w r o k u b u d ż e t o w y m 
193S-36 p r o d u k c j a jego o wie le odb iegn ie 
od p o w y ż s z e j cy f ry . 

Z a d a n i e swoje — Jartowa D o l i n a w y p e ł 
n i ta ca łkowic ie , bo p r y w a t n e k a m i e n i o ł o ­
m y zmuszone b y ł y obn iżyć ceny p r a w i e o 
50 proc. przystosowując j e do cenn ika j a ­
k i M i n i s t e r s t w o z a t w i e r d z i ł o d la J a n o w e j 
D o l i n y . — K a m i e n i o ł o m jest przedsięb ior ­
s twem p a ń s t w o w y m n i e w y d z i e l o n y m ( o-
gólne j a d m i n i s t r a c j i , na leżące j do resortu 
M l n i a t e r a t w a K o m u n i k a c j i . 

K a m i e n i o ł o m z a t r u d n i a obecnie 4 0 0 0 
r o b o t n i k ó w i jest p rzys tan ią d la o l b r z y m i c h 
rzesz bezrobottoydłł , ściągających n a W o ­
ł y ń w p o s z u k i w a n i u p r a c y ze wszystk ich 
z a k ą t k ó w k r a j u . 

R o c z n a p r o d u k c j a sięga obecnie do p ó ł 
m i l i o n a t o n . 

P r z e w i d y w a n a suma , o t r z y m a n a ze sprze 
d ą ż y m a t e r i a ł ó w k a m i e n n y c h ' — k o s t k a r e ­
g u l a r n a i n i e r e g u l a r n a , b r u k o w i e c o b r o b i o ­
n y , k a m i e ń ł a m a n y n a b r u k i t ł u c z e ń , g r y -
sy i m i a ł , dos ięga w t y m r o k u s u m y 7 m i l -

j o n ó w z ł o t y c h . 
Pos iada jąc n a j b a r d z i e j nowoczesne u-

r z ą d z e n i a , K a m i e n i o ł o m j e s t , c a ł k o w i c i e 
p r z y g o t o w a n y do w z m o ż o n e j p r o d u k c j i . 

W ł a s n a e l e k t r o w n i a d a j e e n e r g i ę e l e k ­
t r y c z n ą , o b s ł u g u j ą c ą w s z e l k i e m a s z y n y , i 
u rząd ' zen ia o r a z o ś w i e t l a j ą c ą t e r e n e k s p l o ­
a t a c y j n y , p l a c e s k ł a d o w e i b u d y n k i m iesz ­
k a l n e . 

N o w o c z e ś n i e u r z ą d z p n a s o r t o w n i a ( w y ­
t w ó r n i a g r y s ó w ) . p o s i a d a j ą c a u r z ą d z e i r i a 

o d k u r z a j ą c e , w y t w a r z a p i e r w s z e j j a k o ś c i 
g r y s y , n a d a j ą c e się d o r o b ó t b e t o n o w y c h i 
asfa l towych. 

M e c h a n i c z n y w y c i ą g l i n o w y z a p e w n i a 
s p r a w n y w y w ó z m a t e r i a ł ó w k a m i e n n y c h z 
k o p a l ń na place sk ładowe i wprost do Wa­
gonów. 

T e r e n m a n i p u l a c y j n y k a m i e n i o ł o m u o-
b e j m u j e przeszło oko ło 100 b a p o w i e r z c h n i 
N a t y m t e r e n i e n a głębokości o d 1 m d o 10 
m . o d p o w i e r z c h n i z i e m i z n a j d u j e się po­
k ł a d b a z a l t o w y . E k s p l o a t a c j ę tego t e r e n u 
p r z e w i d u j e się na dz ies ią tk i l a t . 

D o r o k u 1934 J a n o w a D o l i n a , p r o d u k u 
jąca t a k w i e l k ą ilość k a m i e n i a i zatrud'nia 
j ą c a tysiączne rzesze r o b o t n i k ó w , n ie posia 
da ła własnego osiedla robotn iczego. Spra­
w a b u d o w y osiedla b y ł a t roską k a m i e n i o ­
ł o m u o d c h w i l i j ego za łożenia . W stad ium 
r e a l i z a c j i weszła w r o k u 1934. M i n i s t e r s t w o 
R o l n i c t w a i R e f o r m R o l n y c h odstąpi ło p o d 
b u d o w ę osiedla t e r e n o p o w i e r z c h n i 100 ha 
sąsiadujący z t e r e n e m K a m i e n i o ł o m ó w i t u 
r o z w i n i ę t o p l a n o w ą akc ję b u d o w y osiedla. 

O p r a c o w a n y c a ł k o w i t y p r o j e k t u r b a n i ­
styczny z a b u d o w a n i a osiedla z a i p o k a j a cał 
k o w i c i e po t rzeby robotn icze . 

R o z ł o ż o n y na k i l k a la t p r o g r a m b u d o ­
w y osiedla został j u ż w większe j części z re 

a l i z o w a h y . — K i l k a s e t d o m ó w robotn i ­
czych i u r z ę d n i c z y c h , gmachy i b u d y n k i 
o r a z u r z ą d z e n i a użyteczności p u b l i c z n e j 
j a k wodoc iąg i , k a n a l i z a c j a , t a rgowiska , sta 
d i o n i boisko spor towe stanowią całość te­
go o l b r z y m a k a m i e n i a r s k i e g o w Polsce — 
J a n o w e j D o l i n y . Kosz t osiedla sięga k w o t y 
p r a w i e 5 m i l i o n ó w z ł o t y c h . — N o w o c z e f t i i e 
u r z ą d z o n a s z k o ł a p u b l i c z n a n i e s i e o ś w i a t ę 
d z i e c i o m r o b o t n i k ó w J a n o w e j D o l i n y . 

S. 0. S. Atak wątroby. 
N i e d o p u s z c z a j c i e d o t e j o s t a - . e c z n o ś c i , 

k t ó r a p o w s t a j e p r z y z a n i e d b a n i u n i e d o m a ­
g a l i w ą t r o b y . Z i o ł a m a g i s t r a W o l s k i e g o ze 
z n a k i e m o c h r o n n y m „ B i l l o s a " , z a w i e r a j ą c e 
r e ś l i n y e g z o t y c z n e C o m b r e r u m i B o l d o p o ­
b u d z a j ą w ą t r o b ę d o p r a w i d ł o w e j p r a c y i 

n o r m a l n e g o w y d z i e l a n i a ż ó ł c i o r a z p o w o ­
d u j ą n a t u r a l n e w y p r ó ż n i e n i e . S t o s u j e s ię j e 
p r z y c h o r o b a c h w ą t r o b y , w o r e c z k a ż ó ł c i o ­
w e g o , k a m i c y ż ó ł c i o w e j i ż ó ł t a c z c e . D o 
n a b y c i a w a p t e k a c h i d r o g e r i a c h . 

W a ż n e d l a chorych n a p r z e p u k l i n y (mpiury) 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne kelectws 

Na przenugfłny ( raptary ) nawet oalwleksz 
najzastarzalsze wszelkiego rodzaju a mężczyzn 

kobiet I «izieci — specjalne ramowa ortopedycz­
ne bandaże wtrzymejace radykalnie pod J * « 
rancją każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka | t rzewi specjalne. Indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

N i skrzywienie krejcoUapa (garby) prosto 
trzymacie i gorsety ortopedyczna 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie boląca stopy (platttass) specjalne 
ortopedyczne w k l t d y wedłur modeli d p t o w y c n . 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty thn-
lastyczne da gimnastyki ortopedyczne! etc. 

Sztuczne ręce I M T L u/ > 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedii 

Spec ortopedO P E T R Y K I E W I C Z 
Łódź. u l , P i ramowicza (dawnej Olgińska) Nr . 9 . T e l . 177-09. 
U W A G A : O s o b i s t e j a w i e n i e s ię c h o r y c h k o n i e c z n e . 

Getytsz 
N A W Ą T R O B Ę 

Ż O Ł Ą D E K , K I S Z K I 

N E R K I i u b P Ę C H E R Z 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA G O B I E C A 

Brzy twy , nożyczki, maszynki do mięsa, therinc-
sy, łyski, noże nierdzewne, przybory do ma-
nieme masetoice itd. itd. poleca w wielkim 
wyberze 

J l f I I M M C D Lód* Prx«jnxd 1 
. ł \ U PI FI C 1 1 ( r ó l H i o t r k o s M k i t i ) 

Odświeżanie, n ik lowan ie , srebrzenie, ch romowa­
nie, w y k o n y w a się p ierwszorzędnie . Ostrzen 'e 

brzytew, ł y i e w itd. 

j ^ C z y lo stary, czy to m ł o d y - 7i 
f i t W s z y s c y j e d z ą P i n g w i n l o d y . XĄ 

l a iwett ogłoszeń 
retfafecla nee odpowiada 

Gustaw KIHN 
Spaojallsta akns ier . ginekolog dUtercula 

ul. r f l s n d a k ś e g o 51, tel. 170-03 
przy jmuje od 8—10 1 od 4—I w. 

Ł T I K S B ł . D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Hattórkowskftst ( 5 . te l . 172-33 

(Róg Lube lsk ie j ) , f ront X piętro 
przy jmuje od g. • do 1 w pol. t ed 3—8 w. 

Dr med. T R E P M A N 
speojSWte choro* weneryoanyom skórnych, 

" łaoczoplolowych . 
Z A W A D Z K A , © , t e l e f o n 234 -12 

P r z y j m u j * od 8 — 1 1 r. | od A—4 1 od 6—8 w. 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety i dzieci ) 

6-sio Sierpnia?, T E I E F . 2 3 2 - 3 4 

przyjmuje o d 8 — 11 i o d 5 — 8. 

D r J A K O B S O N 

chirurgia i o r f o p t d i a spec . c h i r u r g i a k o i t n a 

S z t e r l i n g a 2 2 T E L . 1 7 - 4 4 2 

p o w r ó c i ł 

P A U L I N A L E W I 
BpaaJ chorób kobiecych 1 akuazerla 

Srodmieiska 28 tel. 240-10 
przy jmują od 13—2 1 od i—8 wleci , 

j D r H o d . 

Spec. c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n a r y c z n y c h 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 120-45. 

P r z y j m u j e o d 8 —2 i o d 6 — 9 w i e c z . 
w n iedz ie lę i ś w i ę t a o d 8 — 2 po p o l . 

w S B . H X D M A R I A 

ŁlS W l & i * OiV O W A 
wateryerae , «::óme 1 kobiece 

i * i O i t * S 3 T O $ F C I B S S tel 143-36 
Kosmetyka Ifikorafta., jv<- '^r iowanle cery 

1 w > « ó w . CoU ł przyjęć 1 0 - S w. 

6 i i e k a i o g k z f l a 

P r y w a t n a 
P rzycboda la 

Chor. kob iece i c iąży" 

Z G I E R S K A 2 4 
Dr Praport Dr. F e l d m a n 

1 0 — 1 8 — 6 

Dr raed. 

H G U T S T A D T 
Akuszer . ginekolog 

Zachodnia 66 tel. 129-52 
P r z y j m u j e od godziny 10—12 l 6—7 wieczorem 

M i k o ł a j B O R N S T E I N 
choroby kobieco 1 a k n s i . r l a 

Piotrkowska 292, teł. 266-35 
P r z y j m u j e od 8 m. 30 do 11 m. 30 i od 3—8 w. 

W niedziele 1 święta od 8—1] rano. 

S r mad. B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u a z e r l a 

SrOdmiefska 29, tel 134-90 
P r z y j m u j e od 10—12 i 3—8 w. 

M. K L U 2 K O 
Lltor aszu, nosa , ( a r d l a i k r t a a 

P io t rkowska 99, t e U f . 213-66. 
P r z y j m u j e 12.30—3 ł od 5—7 po pol 

P r z y j m u j e od 8—9.30 rano 1 8 .80 -8 wlecz. 

Poradnia Wenerotogicsisa 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

Leozn. ohor. weueryoznych, skórnych 1 »eksno.luyeh 
Kobie ty 1 dzieci przyjmuje kobleta. lckarz. 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 

i» o rei cła 3 asł. 

W . Ł U K Ó M S K 1 
Specjal ista chorób uszu, nosa, gardła i k r t a i l . 

P O W R Ó C I Ł 
Łódź , Zawadzka 3, «r. I p. te l . 190 -42 . 

P r z y j m u j e od g. 4 do 6 w . 

Ceny znacznie zniżone. 
LECZNICA CHOR ZĘBÓW i JAMY USTNEJ 

L E K — D E N T . 

H, P ^ U S S 
P I O T R K O W S K A 112. U l . 178.08 

Egz. od r. 1900 

D O K T ó B 

I G N A C Y P I E C H O W I C E 
Ataazer ia 1 choroby kobiece 

przeprowadził * ie na 

ul. Sródmsejska 20 tel. 107-79 
przy jmuje od 8—10 rano l od 3—7 wieczorem 

S r . M e d . 

©T. M e d . 

' t N m i w ? ' 1 , A

r ' f n o r y c a i 7 - - J » . skórnych i aeksualnych. 
• ^ N D I U t l A 5, t e l e fon 159-40 

przy jmuje od 8.11 rano od 6 9 w lec i 
yt nledz, 1 święta od S—j" p.p. 

M a r i a ftaatocwiatwa 

C h o r o b y ko '» ie :a 1 p o ł o ż a i c t w o 

Sosnowa 32, * . ^ R » , M O S » 
21)0- , , 

Dr med EDWARD REICHER 
Bpecjaliata chorób .kornych, wsnerycznych 1 

saalnych. 
Leczen i , promieniami BentceKa. 

P O Ł U D N I O W A 28. t e l . 201 -93 
przy jmuje od S.U rano 1 ot)16-3 wlecz, 

w niedzielę 1 ńwlcta od 9.12 w pol 

sek-

D r Med. 

L e c z n i c a „ O M E G A , , 
G Ł Ó W N A 9 , t n l . 142-42. 

przy jmują lekarze we wszystkich •pecjalnośclach 
a b n e t O * a t ; s t v c z a y 

Analizy lekarskie, sastrzykl Roentgen, 
lampa kwarcowa, d ja termia | Ł d. 

V X A u A S a l , 

M n u 

Uczenie chor. wenerycznych i akórnych. 

Z A ' * ; ^ j . - . K A 1 . t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz Porada 3 zL 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

W O Ł K O W Y S K I 
SpŁCJatata chorób wenerycznych, aokanalnych 

1 skórnych 
C e ? e k i i a n a 1 1 , T e l e f o n 2 3 8 - 0 2 
P r z y j m u j e od g o d z . 8 —12 i o d 4 — 9 w . 

w n iedz ie le i ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1. 

B r Med. 

S. G A W I Ń S K I 
Położnictwo i choroby kobiece 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 
p r z y j m u j e od 4—7 wiecz. 

POLSKIE BIURO PODROŻY 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 16 
t a l . 101-01 i 266-50 

6 $ 

W y c . e e * . d o U l H I I U n i i 
W y c i e c z k a d o 

Pociąg popalamy 
do 

B u ł g a r i i 

€ D f N I 
W y c i e c z k i 

do 
B E R L I N A 

W y c i e c z k a do 

F r a n c j i i W ł o c h ! 

Dr Klinger 
Spse . chor. w e n e r y c z n y c h a e l i . u e l a y c h i ekór 
n y c h ( w ł o s ó w ) p r z e p r o w a d z i ł •5«j n a u l -

P R Z E J A Z D 17 
p r z y j m .od 9 — 11 I od 6 — 8 w i e c z . 

D r med . H . L U B I Ć Z 
Bpec chorób wenerycznych I seksualnych 

ul. Piłsdskiego 69 tel. 141-32 
( róg Narutowicza) 

r r s r j r o u j a od proda, • — K . 1»—2 ł • — • w. 
W niedziele i swleta od 9 do U rano 

L E C Z N I C A 
P I O T R L C O W Y I - R A 2 9 4 . 

te l . 122-89 (przy przyst. tnanw. Pabianickich) 
a razy dziennie przy jmują lekarze wszystkich 
spsojalności. Gabinet d e n t . Wizy ty na mieście. 

Wszelkie zabiegi 1 analizy. 
Otwar ta od 11-ej do S.ej wiecz. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chorób wcnsrycrnych, 

1 scksnahiych. 
skórnych 

ul Traugutta 9 
przy jmuje cd 8.11 rano, od 6-9 wicz 

w niedzielę 1 swieta od 9.12.30 po pol. 

M. R U NO S Z T A J N| H . K L a " c Z K O W A 
n k u s e e r t a i c h o r o b y kobiece 
P O » " 7 T d . 1 2 7 - 8 4 

P i z y j i i H i j c o d R. 8—10 r. i o d 4—8 w . 

roi i n l e l w o i c H o r o b y k o p i ą c a 

P I O T R K O W S K A , 9 9 , te!. 2 1 3 - 6 6 . 
p ł t y j m . codz. od 10 — 1 2 i od 5 — f i rioł 

âtâsaWsr S^Bu Hv4 esL«9 mW IH £Ęm\ &t JP wAjr HflkJ j^L 

W m~a i^l Jal« m>Ł JLij mJI Ł %^ M a F*f 
c & © s * . weneryczne, slcorne i selfsualne 

S p e c j a ' j c s y , Ł ; a b n e t k o s r a - 1 / c z a y . - ' ^ ' i w o l 9 - a n ^ d i ') -v -er 6r 

•fflffB p r z y i m u e l c o t > i d I « l c S r « 
P i O ^ k ^ m i f i a 88 tel 143<63 Porada 3 zł. 

Dr med NITECKI 
choroby skórne, weneryczne 

i moczop łc lowe: 
N A W R O T BU, t r o n t i o i ę t n . - T e l . 218-18 

przyjmuje od £-9 3(1 r. od 5.30.9 w. 
w niedziela i święta od 9.12 w pol. 

SOIOfiJCZYK 
C h o r o b y w e n e r y c z n e i skórne. 

PIOTRKOWSKA 9 9 
P r z y j m u j e o d 1 — 3 i o d 5 — 9 w i e c z . 

w n iedz ie le i ś w i ę t a o d 9 — 12. 

P L A C E N A H A N I 

w pobliżu największego parku 
w Łodzi, przy ul. Srebrzyńskiej, 
Solec i Jęczmiennej do 

sprzedania 
Wiadomość: A l . Kościuszki Nr 60 

m. 2 Telefon 116-42. 

E L E G A N C K I M Ą Z 

g o l i s ię p r z y p o m o c y m y d ł a d o g o l e n i a 
P1XIN. 

ONDULAC|A t r w a ł a k o m p l e t 5 zł . z g w a r a n ­
cją , g r u b e n a t u r a l n e l o c z k i i sze rok ie f a l e . 
„ J ó z e f " , N a w r o t 54-a, t e l . 191-35. 

K r e m p u d e r i m u t i ł o 

„JUSTE.0" 
usuwają piegi, l iszaje, pryszcze i t. p. 

L i d t l l k a u i i : ' ; ! i v. s ; \ ;>jj cere. ' 
Labora tor ium Dr. |-'arm St. Trav.kowsk. ie j w 

Łodz i . 

F L A C E przy ul icach Pa i ) iankk :e i i poprzecz­
nych od 600 met rów do sprzedania. Przystanek 
t r a m w a j o w y na miejscu. O t l on Krause, Łódź 
u!'. Pabianicka 47. 

P R Y W A T N E K U R S Y k r o j u , szycia i robó t 
ręcznych M a r i i Pu towe j w Ł o d z i , u l . P i o t r k o w ­
ska 103, k u r s k r o j u k raw ieck iego i modelowa 
nia , ku rs b ie l i źn ia rs twa , ku r s szycia i robó t 
ręcznych, komp le t y ranne i wieczorowe. 0 p i a t y 
n isk ie . Zap isy codziennie, św iadec twa za tw ie r ­
dzone przez K u r a t o r i u m . 

Łeczntc^ 
d 1 a P s ó w 

lek. wet. M. A. R e i c h a , 

Gc£art te 1 7 
( r ó g Z a m e n h o f f a ) — te l . 175-77 . 

S T R Z Y Ż E N I E p«ów. 

P L A C 2080 m k w . ogrodzony s iatką do sprze­
dania w Rado^oszczu, u l . Sowińskiego. Wiado 
mość w admin i s t r ac j i „ E c h a " . , 

U W A G A : rek lomowany miesiąc pokostu i wszel 
k ich farb, ceny najniższe. Pomorska 15. 

R O W E R Y , maszyny do szycia. \ v \ ż \ m a e i k i 
gwaran towane za go tówkę i za po,'- , k i 1'H'KI 
wowe, poleca f i rma Rtrdzia, Ba łuck i R ł uek 9, 
telefon 113-99. 

http://Wyc.ee*
http://Trav.kowsk.iej
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JCYNA DELORME-MARDRUS. 
' A 

STARE PANU* 
Dwie te siostry nazywano kiedyś, jed-

i „ładną Moniką", drugą „brzydką Leon-
f ią" . 

Lecz po przekroczeniu czterdziestki, by 
obie jednakowo zasuszonymi, równie 

emodnymi starymi pannami podobnymi 
3 siebie. 

Przyjrzawszy się jednak uważnie, da-
ało się widzieć, że sylwetka Moniki bar-
:iej była bądź co bądź zgrabna gdyż pięk 
' szkielet nawet nie'traci swoich praw. 

Być może również, iż przygasłe jej o-
y zachowały pewną tęskną rzewność po 
valającą domyślać się, iż właścicielka 
li mogła podobać się mężczyznom ongiś. 

Mimo tej niwelacji, zrównania, dokona­
no zębem czasu, a nie dostrzeganego 
zez dwie siostry, wzajemny ich stosu-
;k do siebie nie uległ zmianie. 

„Ładna Monika", podziwiana, pieszczo 
i i psuta od najmłodszych lat, nie mó-
iąca nigdy ani „proszę" ani „dziękuję", 
mazała po dawnemu za rzecz naturalną 
y „brzydka Leontyna" w ekstazie nad 
vą siostrą wstawała na półtorej godziny 
rzed nią, przynosiła jej czekoladę do łóż 
i i pełniła przez resztę dnia funkcje słu-
jcej do wszystkiego w małym domku o-
ziedziczonym wraz ze skromnym kapita-
m po rodzicach. 
Dziwiło natomiast wszystkich niepomier 

,e, że „ładiu- Monika" nie znalazła męża. 
Nie chciała wyjść za mąż widocz-

ie, bo inaczej... W ten sposób tłumaczo-
o sobie ten dziwny zaiste fakt. 

WYJEŻDŻAJĄC 
NA URLOP 

C3LOWIEH KULTURALNY 
NIE 1*101E POIO&TAC 

BEZ P1SCIA 
D zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telejon: 102-29, 102-28, 138-28 

Prawdę powiedziawszy dobrze ukrywa 
ny żal z tego powodu rozsadzał serce za­
równo Moniki jak i Leontyny. 

— Bo nie miałaś posagu...! Mężczyźni 
są naprawdę zbyt głupi! — Twierdziła o-
statnia przy każdej sposobności. 

Tak rzeczy stały kiedy znamienny wy 
padek zdarzył się w rodzinnym miastecz­
ku starych panien. Z racji sportów czy po­
lityki fala dziennikarzy i Paryżan zalała 
nagle na dwa dni miejscowość. 

Gdy hotele wzięte szturmem wype ł - ' 
nione zostały po brzegi jednym wyjściem 
dla najeźdźców było zakwaterowanie się 
w mieszkaniach prywatnych. Podniecenie, 
coś w rodzaju radosnej paniki ogarnęło 
miasteczko. Uśmiechnięta rekwizycja wyła 
mala najnieprzystępniejsze drzwi. 

— Macie państwo pokój do dyspozy­
cji, rupieciarnię bodaj... Byle co...? — na­
legali urzędnicy magistraccy grzecznie 

Monika z Leontyna wylęknione próbo­
wały opierać się Skoro jednak ogólnie by­
ło wiadome, że mają pokój gościnny, trze­
ba było poddać się wymaganiom wójta, 
który zgłosił się do starych panien osobi­
ście w tej sprawie. 

— Niech panie będą spokojne. Przyśle 
my im damę — obiecał pan burmistrz na 
odchodnym. 

Pokój gościnny nie zamieszkiwany 
przez gości nigdy, zamienił się z czasem 
w skład bielizny. Wyprawa Moniki robio­
na za młodych jej lat powoli i z odpowie 
dnim namaszczeniem staraniem Leontyny 
przechowywana była w melancholijnych 
starych szafach. 

Dwie siostry wniosły naprędce do po­
koju tego ściągnięte ze strychu polowe łóż 
ko wstawiły mały stolik toaletowy, parę 
krzeseł oraz improwizowaną umywalkę po 
czym nie biorąc udziału w zebraniach 
wstrząsających miastem czekały skwaszo-
ne na nieproszonego gościa w spódnicy, 
którego wypadnie, za pewnym wynagrodzę 
niem co prawda, żywić do następnego wie 
czoru. 

— Idź otworzyć, Leontyno! — dyrygo 
ala Monika usłyszawszy dźwięk dzwon 
a w przedpokoju. 

Na skutek omyłki w rozdawaniu kart 
awdopodobnie zjawił się w miejsce obie 
inej damy mężczyzna lat około trzydzie-
u pięciu, reporter małego dziennika pa-

yskiego, ni to przystojny, ni to, brzydki, 
*ni dystyngowany, ani pospolity, jeden z 

tych typów o których zwykło się mówić, 
że jest „bez twarzy". 

Nie takie jednak było o nim naszych 
s t a r y c h panien zdanie! Po r a z p i e r w s z y w 
ich życiu osobnik męskiego rodzaju miał 
zamieszkać u nich! 

Jakkolwiek na tak krótko, było to dla 
obu sióstr zdarzenie wielkiej wagi. 

Po grzecznym przedstawieniu się Piotr 
Oirol obejrzawszy pokój postawił w nim 
swoj^ walizkę i pośpieszył do swego re-
lortażu oznajmiając powrót o w pół do 
trzynastej na śniadanie. 

Przyrządzić je stało się nagle rzeczą 
bardzo skomplikowaną. 

Leontyna pogalopowała do dostawców 
podczas gdy „ładna Monika" zdecydowaw 
szy na ten raz przyjść jej z pomocą raczy 
ła zajrzeć do kuchni i nakryć nawet do 
stołu. 

Dl* wmeta... 

KUPUJĄCA: — Chciałabym kupić swe 
mu staremu śledzia na przekąskę. Tylko, że 
niezbyt apetycznie wyglądają... 

STRAGANIARKA: — Co się tam pani 
będzie przejmować. Każdy mąż ma zaufa­
nie do żony. 

Gość nadszedł o trzy kwadranse na 
czternastą przepraszając za opóźnienie. 

Odpowiedziano mu uśmiechem. 
Monika w swej czarnej aksamitce na 

szyf i z broszką przypiętą do bluzki sta­
wiała dziennikarzowi kunsztowne pytania. 

Śniadanie było wykwintne, wino przed­
nie i kawa aromatyczna. Nie zapomniano 
również o papierosach. 

Piotr Girot zmuszony wracać do swe­
go kieratu czym prędzej, wyraził żal z te­
go powodu. 

— Całe szczęście, że o dziewiętnastej 
będę wolny — zadeklamował na odchod­
nym. 

— O dziewiętnastej jest jeszcze widno, 
będziemy mogli przejść się po ogrodzie, 
przed obiadem i mamy piękne róże!... — 
mówiła Monika żegnając się z reporterem. 

„Ogród" składał się z dwóch dosłow­
nie podłużnych grządek kwiatowych, lecz 
powietrze w nim przepojone było balsami­
czną wonią róż w pełni rozkwitu. 

— Narwę ich na bukiet dla ozdoby sto­
łu . aPn pozwoli panie Girot? — pytała Mo­
nika po jego powrocie. 

— Ależ pomogę pani nawet jeżeli pani 
upoważni mnie do tego. 

— Z przyjemnością — podchwyciła Mo­
nika podając cięte sekatorem róże dzienni­
karzowi z kokieteryjnym uśmiechem pod­
czas gdy Leontyna oblewała się potem 
przy ogniu w kuchni. 

— Jaka szkoda, że nie wziąłem Kodaka 
z sobą! Mógłbym o tej nawet godzinie sfo­
tografować panią przy jej krzakach róża­
nych zauważył dziennikarz. 

...Gdy odjeżdżał nazajutrz wieczorem, 
stare panny odmówjły kategorycznie przy­
jęcia zwrotu kosztów utrzymania. 

Nie odważyły się bądź co bądź odpro­
wadzić go na dworzec. Same w swoim dom 
ku przewróconym do góry nogami patrzy­
ły zmieszane na siebie. 

— On jest przemiły! — zawołała Leon­
tyna z zachwytem. 

Monika zareagowała milczeniem. 
— Skoro ci to powiedział — mówiła Le 

ontyna w dwa dni później — dostanę ko­
dak i spróbuję sfotografować ciebie przy 
krzakach różanych, jeśli uda mi się, pośle­
my odbitkę Piotrowi Girot. 

Zbytecznym było stawiać kropkę nad 
„ i " . Obie wiedziały, że jedno miały na my­
śli. Dziennikarz wspominał przecież, że jest 
kawalerem! Kto wie czy... 

Fotograf, któremu dano klisze do wywo­
łania, oznajmił, że na osiem jedna tylko 
była udana... Stare panny pochyliły się clici 
wic nad odbitką. Monika wyglądała na mej 
na lat trzydzieści. ^ .... i « i 

A jednak: 
— Ależ ta fotografia postarza ciebiel 

Trzebaby retuszować ją — wykrzyknęła Le 
ontyna. 

— Zdjęcie migawkowe... wtrącił dyskre­
tnie fotograf. I 

— Nic nie szkodzi — orzekła Monika—« 
można bądź co bądź poznać mnie. 

I, zaraz po śniadaniu, siostry zasiadły 
do redagowania kilku słów dla załączenia 
ich do fotografii. 1 

Po trzech próbach ustalono je wreszcie! 
„Na pamiątkę 27 czerwca" z podpisem 

Moniki pod spodem. 
Kiedy nadeszła odpowiedź dwóm sio­

strom drżały ręce. Pierwsze jego słowa wy 
wołały radosny rumieniec na ich twarzach. 

„Co za szczęśliwy pomysł, z pani stro­
ny,, droga panno Moniko — pisał Girot — 
serdecznie pani dziękuję za jej prześliczny 
portret, dzięki któremu nie żałuję już iż nie 
miałem mego kodaka przy sobie wówczas 
kiedy pani zrywała róże"... 

— Mm! — chrząknęły stare panny z 
triumfem patrząc sobie w oczy z podniesio­
ną na chwilę głową. Po czym czytały go­
rączkowo dalej: 

...„Boleję nad tym, że nie znałem dro­
giej Pani w tej epoce jej życia! Jaka pani 
była ładna wówczas! Los, niestety, nie po­
zwolił mi na to i... 

— Hm! chrząknęły znów siostry, ale 
zgoła innym już tonem, gdyż teraz dopiero 
otworzyły im się oczy na tragiczną prawdę 
z której nie zdawały sobie sprawy dotych­
czas... 

Tł. J. S. 

IILNEJ F L O T Y WOJENNEJI 
I K O L O N U * 
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SPORT. W a s z e s t o p y z a s ł u ż y m y n a t o , 

Należy podkreśl ić, że Napierała mist rz szo­
sowy Polski 1 zwyc ięzca W wyśc igu dokoła 
Polsk i jest chory i nie star tu je w wyśc igu do 
morza. Szanse łodzian t y m samym wz ros ł y . 

M£ a* im w Warszawie 
. , A i t a h t « r y $ c i « u 0 O MORSA 

W zw iązku z wyśc ig iem ko larsk im <lo mo­
rza baw i ! w Warszaw ie delegat Ł K S p. Kucl iar 
skli k l ó r y kon ferowa ł z zarządem PZK w spra­
w - skrócenia karenc j i zawodn ikom Jaskólskie-
Mfl I l .eśk icw lczowi , zg łoszonym do wyśc igu, 
' równocześnie w y ł o n i ł * się sprawa dyskwa l i f i ka 
cj i zawodn ików warszawsk ich , miedzy innymi 
I'-nai-zaka, Domańskiego, Cienlewsklego, Ma t -
czaka I Hohra. R e p r e z e n t u j oni na jwyższa kia 
se szosowców w Polsce. Karencja wszys tk im 
wymien ionym kończy sie z dniem 1 l ipca br. 
Zrozumiale jest, że należałoby im okres karen­
cji skrócić do dnia 27 czerwca, w k t ó r y m to 
dniu rozpoczyna się wyśc ig do morza. Hez 
tych zawodn ików t rudno wyobraz ić sobie po­
wodzenia te) w l e k i e j imprezy. 

Dziś kolarze łódzcy zgłoszeni do wyśc igu , a 
mianowicie Jaskólski i I .eśkiewicz z ŁKS-u , 
Kolsk i (Makabi) . Derwls lńsk l I Waszczyńsk l (Ł 
I K) . Sto larczyk (Bomta-Zg ie rz ) i Kuńczak (P. 
T . C.) s* już w Warszawie 1 oczekują na j u ­
trzejszy star t do wyśc igu. 

I K P — S o k ó ł 1 1 : 1 
w meczu boksersk im. 

Odby t się mecz bokserski pomiędzy d ruży ­
nami IKP i Sokola łódzkiego. Z w y c i ę ż y ł ze­
spól I K P w stosunku 11:1. W y n i k i poszczegó'-
nyc l i wa lk by t y następujące: W wadze muszej 
Stasiak ( IKP) w y p u n k t o w a ł Joach imiaka; w ko 
guciej Szwed w y g r a ł ze Sto leck im, a Popiela­
t y znokautował W iśn iewsk iego ; w p ió r kowe j 
Par tn iak w y p u n k t o w a ł Kaczmarka ; w lekkie j 
W i ę c k o w s k i — Leśniewskiego, a w średniej 
T ro janowsk i i N iewadz i l z remisowal i . Sędzią r in 
gowy tn by ł p. Kubiak. 

Czerwonym życzymy zwycięstwa. 
Niedz ie lna w a l k a o cenne p u n f c f y . 

P r o g r a m imprez n iedz ie lnych Jest nastepu 
j»cy. 

W W A R S Z A W I E : 
N a s tadionie A Z S o godz. 10.30 zakończenie 

lekkoat le tycznych m is t r zos tw pań okręgu war ­
szawskiego. 

N a Stadionie Wojaka Polskiego o godz. 
17.45 mecz l i gowy Warszaw ianka — W a r t a . 

N a st rze ln icy p r z y u l icy Zie lenieckie j o go­
dzinie 10-aj okręgowe zawody strzelecko - lu 
cznicze P P W . 

W Naroczy o godi. 2.80 nad ranem start 
do drug iego etapu międzynarodowego raidu Au 
tomobliklubu Polaki. Pr te jazd przez Warsza­
wę Grochowska, Most Poniatowskiego, A l . Trze 
oejro M a j a , Placem Trzech K r z y ż y , Ujazdow­
ska do P I . Un i i Lube lsk ie j . 

W K R A J U i ' 
W Krakowie mecz ligowy Craeovia — Ruch 

i zakończenie finałowych l togrywek o mistrzo 
stwo Polski w azezypiomiaku. 

W Katowicnch mcc* waterpelo o mistrzo­
stwo Polski E K S — X 8 ? p . 

NAUKA P Ł Y W A N I A D L A PAf l | 
w basenie polekle) Y M C A . 

W porozumieniu z Ok r . Urz. WP I P W w Łodzi 
— Polska YMCA organizuje 2-mJesleczny ktrrs 
nauki p ł ywan ia dla kobiet w m-cu '•Ipcu 1 sierp 
u i u br. 

Kurs odbywać sie będzie w basenie Polskiej 
V i H ^ A uL Moniuszki 4a, w środy i soboty od 
goaz. 10, Opl«t« ca kurs wynosi 10 al . Z«lo*»e-
11 .1 p rzy jmu je Sekretariat Polskie) W M C A . Pter 
w sza lekcja dnia 2.7. godz. 19. 

W Chorzowie mecz ligowy A K S — Polonia. 
W Bielsku mecz waterpolo o mistrzostwa 

Polski Hakoah — Giszowiec. 
We Lwowie mecz o mistrzostw! L ig i Pogoń 

— Wisła. 
W Wilnie mecz ligowy śmigły — L K S . 
W Poznaniu wyścigi kolarskie. 
W e wszystkich okręgach rozegrane zostaną 

okręgowe mistrzostwa kajakowe. 
W Sopotach zakończenie trójmeczu szer­

mierczego w szpadzie Polska — Szwecja — 
Niemcy. 

Z A G R A N I C A t 
W Berlinie start wioślarzy poznańskiego 

A . Z . 8. 
W Wimbledonie dalsze rozgrywki tenisowe 

0 mistrzostwo świata z udziałem Jędrzejom* 
akiej. 

Poza tym rozpoczną sie mistrzostwa piłkar 
skie o puchar ś r o d k ó w j Europy. 

W ŁODZI: 
— Tewie : Na kortach vr H e l e n o w i e od 

godz. 9-ej r a n o : p ó l f i n y f t o a l y ogó lnopo l 
• k i e g o t u r n i e j u jub i leuszowego ŁKLT. 

— Lekkoatletyka. N a stadionie ŁKS-n 
od godz. 9-ej tmp: d o k o ń c z e n i e mist rzostw 
. l ekkoat le tycznych okręgu łódzKlego ki. A-
1 I I . 

— P i t k a n o i t f a : N a b o i s k a W R S o godz. 
11-ej p r z e d p o ł u d n i e m d o g r y w k a m e c z u o 
m i s t r z o s t w o k l a a y A-» SKS ŁTSG. P o z a 
t y m zawody o m i s t n o a t w o j u n i o r ó w i m e ­
cze towarzysk ie . 1 

aby pozwol ić i m wypocząć, wzmocnić je raz na 
dzień w kąp ie l i z domieszką SoH do N ó g Jana 
I w ten sposób pozbawić Je odcisków, odpa­

rzeń i s twardn ień naskó rka . Wszys tk ie te dole 
g l iwośe i nóg usuwa jedyn ie r adyka lny środek 
— Sól do N ó g Jana. 

Milion zł. za jedną walką 
p r o p o n u j ą L o u i s o w i A n g l i c y . Hi 

Rozegrany przed paru dniami mecz bokser­
ski o mis t rzos two świata pomiędzy Joe Lou i ­
sem a Schmel ingiem ciągle jeszcze jest tema­
tem dnia. 

Oto grupa spo r towców londyńsk ich zaol iaro 
wala bokserowi Lou isow i sumę 40.000 fun­
t ów (przeszło 1 miMon z ł ) za rozegranie wa l k i 
z mis t rzem W a l i i T o m m y Far rem. 

Mecz m ia łby sie odbyć w Londyn ie we wrze 
śniu br. 

N iemcy chcq pod t rzymać na duchu znokau­
towanego Schmelinga. K ie rown i k n iemieck iego 
spor tu bokserskiego d r Metzner przes ła ł Schme 
l i ngow i następująca depeszę do Nowego Yo r ­
k u : 

„N iemieck i zw iązek bokserów z a w o d o w y c h 
p rzesy ła pozdrowien ia . M i m o poniesionej p o r a i 
k i bokserzy Niemiec zawsze stawiać będą pa­
na za w z ó r ' . 

Schild wygra napewwo 
kolarski wyścig dookoła Niemiec. 

Rozegrany został przedostatn i etap między­
narodowego biegu ko larsk iego „doko ła Niemiec' 
na trasie Hamburg — Rostock (dystans 257 km) 

Z w y c i ę s t w o odniósł Duńczyk Jacobsen w 

Bezpłatny obrót pieniężny 
z Gdynią 

Firmy łódzkie, posiadające rozległe 
stosunki handlowe z Gdynią zostaną nie­
wątpliwie zainteresowane możliwością bez 
płatnego regulowania wzajemnych rozli­
czeń gotówkowych pomiędzy Łodzią a 
Gdynią, co dotychczas związane było z 
opłatami za przekazy pieniężne. 

Możność tę uzyskują miejscowe firmy 
dzięki otwarciu Oddziału P.K.O. w Gdyni. 
Właściciele kont czekowych Oddziału 
P.K.O. w Łodzi mogą już obecnie przele­
wać gotówkę bezpłatnie, bezpośrednio na 
rachunki czekowe swoich klientów gdyń­
skich, posiadających konta w Oddziale 
P.K.O. w Gdyni. 

O numerach nowootwartych kont cze­
kowych w Gdyni informuje Kancelaria 
Działu Technicznego tutejszego Oddziału 
P.K.O., również na zapytania telefoniczne 
(fel. nr 191-82). 

OGÓLNO-RZEMIEsLNICZE ZEBRANIE 
SPRAWOZDAWCZE. . „ 

W środę, 29 czerwca r.b. o godz. 10-ej 
rano odbędzie się w lokalu przy ul. KiHń-
.skiego LJ3 ogólno - rzemieślnicze zebra 
flrę "w^rawoz^wtze z działalności Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi. Zarząd Zw. Rzem. 
Chrz. zaprasza na zebranie wszystkich 
chrześcijańskich fzemleślników z terenu 
Łodzi. 

czasie 7:54:10 godz. 2) Langhoff , 3) Schi ld (o-
baj N iemcy) , 4) de Caluge (Belg ia) . 

W łącznej k lasy f i kac j i wszys t k i ch o d b y t y c h 
dotąd e tapów p r o w a d z i Sch i ld w czasie — 

103:40:20 godzin, przed Be lg iem Bonduelem 
103:55:23 godz. Koniec wyśc igu nastąpi dz is ia j . 

" Ś W 1 Ę T O J A N K 1 " NA B O I S K U 
w Brzezinach. 

B R Z E Z I N Y , 26.6. — Na boisku s p o r t o w y m 
w Brzez inach o d b y ł y sie „ Ś w i ę t o j a n k i " zo rga­
n izowane przez W y d z i a ł P r a c y Kobiet p r zy 
m i e j s c o w y m Zw iązku S t rze leck im. Odegrano pa 
rę komedy jek , ponadto o d b y ł y się śp iewy , tan­
ce i koncer t ork iest r . 

W y k o n a w c y p rog ramu b y l i szczerze ok lask i 
wan i przez paro tys ięczną publ iczność. 

S P R A W O Z D A N I E Ł . R. R. 
z odby te ] zb ió rk i w loka lach 1 na ulicach. 
W zw iązku ze zb ió rką pubMczną, p r zep rowa­

dzoną przez Ł R R w dniach 28 i 29 maja br . 0-
raz 15 i 16 cze rwca br. zarząd sk łada U drogą 
w s z y s t k i m P.T. o f ia rodawcom i P.T. kwes ta -
rzom jak najserdeczniejsze podz iękowanie . R ó w 
nocześnie zarząd ogłasza w y n i k i zb ió rk i , k tó re 
po dokonan iu dok ładnych obl iczeń p rzeds taw ia ją 
się l ak następuje: 

Po stronie przychodu: Zb ió rka w lokalach 
zamkn ię tych w dn. 28. i 29 maja br . przyn ios ła 
k w o t ę zt 828 gr 95 ; zaś w dn . 15 i 16 c z e r w ­
ca br . k w o t ę z ł 977 gr 72. 

Zb ió rka na ul icach odby ta w dn . 16 bm. d a ­
ła w rezul tac ie z ł 1590 gr 74. Łącznie p rzychód 
b ru t to z w y m i e n i o n y c h zb iórek wyn iós ł — 
zł 3397 gr 4 1 . 

Rozchód natomiast w y r a z i ! • - z ł 375, 
gr 79. 

C z y s t y zysk w kwoc ie zł 30.1 xr 6J .1-
nle z zapowiedz ią , został przeznaczony na do­
kończenie budowy Zak ładu dla Dziec i Oc iem­
n ia łych . . . . 

i i ' \ .- ; • / • • • • * "< ^JK..< 
Jutro na obiad: 
I Barszcz z fasolą, budyń jarzynowy1 z 
tokiem śmietankowym, naleSnikiz z konfitu 

rą lub serem. 

X V lecie L . O P . P . 
ŁÓOZ, 26.6. — W b ieżącym r o k u p r z y j a d ą 

arcczys tość X V - ł e c i a istnienia w Polsce L i s i 
O b r o n y Powie t rzmej i I - r zec iwga rowe i . 

Ścis ły termin obchodu został usta '«ny na . 
dni od 24 wrześn ia do 1 paźdz iern ika rb . wtą« 
nie. 

Tegoroczny „ T y d z i e ń " będzie wobec tego 
zc rgamzowaBy odpowiedn io uroczyście, atoy w y 
kazać wagę zadań L O P ł 3 w caloksatałc ie za­
gadnień obronnych k ra j u . 

Wstępne prace zosta ły już na terenie m. Łe 
dzi zapoczątkowane. 

Co nas po pracy rozweseli.'' 
C A S I N O : — W y t w o r n y ś w i a t 
CORSO: — Kawiarnia ua granicy, 
II. Król i chórzystka. 
EUROPA: — Orient - Express. 
GRAND-KINO: — Cienie Paryża. 
IKAR: — Daj mi twe serce, IL Skamie­

niały las. 
JAR — Na 9ceni£= Zwariowane podwór 

ko; Na ekranie: Melodia wielkiego miasta. 
METRO: — Kiedy jesteś ukochana. 
MIRAŻ: — L Wielka miłość Beethovena 

I I . Magiczny klucz. 
OŚWIATOWY — I. Od wtorku d i 
czwartku. I I . 90 minut postoju. 

PALĄCE: — Królestwo zakochanych. 
PRZEDWIOŚNIE: — Dziewczę z tem­

peramentem. 
RAKIETA — Przy drzwiach zamknię­
tych. 
RIALTO: — Buziaczek. 
SŁOŃCE. I. Od wtorku do czwartku, 
lł 90 minut postoju. 

STYLOWY: — Postrach opery. 
TON: — Zaufaj mi. 
URANIA — I. Śmiertelni wrogowie. N. 
Mały czarodziej. 

TEATR POLSKI 
Ciesząca się niesłabnącym powodzeniem 

doskonała kcmerHa Iartkins'a „Kobieta 1 
szmaragd" w wykonaniu: Pilarskiej, Skrzy-
dłowskiej, Gttrynowicza, Siezieniewakiego, 
Winawera, Wroncfciego, Zcnera i reżysera 
Wł. Krasnawieckiego. Dana będzie codzien­
nie o godz. 8.30 wiecz 

W pełnych próbach pod kierunkiem dvr. 
Hugona Morycińskiego świetna komedia 
Oskara Wi1de'a „Brat marnotrawny" 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w niedzielę o godz. 4.30 popoł. I 

9-ej wiecz. zbierająca huczne oklaski kome­
dia Gehri „Szóste piętro" z udziałem: Dywiń 
skiej. Szczęsnej, Gersonówny, Gosławsfciej, 
Wlinskiej, Zasadzianki, Dąbrowskiego, Hań­
czy, Korwina, Mrcaińskiego, Plucii^ie*" i 
innych 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Władysławowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód słońca 20.01. 
Długość dnia 1645. j 
Przybyło dnia 9.45. 4* 
Tydzień 26. i 

ta sie szczęście Miii/ 
Polna tabe la wygranych, 

I CIĄGNIENIE. 
Ważniejsze wygrane: 
100.000 zł. 13537. 
5000 zł. 84039 122101. 
2 000 zł. — 101160 75631 104615 

139642. 
1000 zł. — 33931 48805 96581. 
500 zł. — 7067 22744 28087 29053 

35665 73480 98515. 
250 zł — 30747 47203 49392 69317 

94128 103017 111524 115918 137260 
146709. 

770 9*2s 37009 355 677 4 848 987 38144 2 344 406 
55Rs 692 79s 805 28 912 39051 105s 52 256 589 
711 75 8155 918 

40555 695s 768 86s 99 851 41057 84 144 355s 
439s 599s 644s 973s 41081 137 215 60 652 730 96 
43039 363s 537 607 44003 50 74 260 334 53s 832 
49s 45083 156 412 509 99 615 813 46084s 174 
267 716 97 802 47081 164s 69 335 67s 531 635 764 
904s 7s 59 83s 45105 207 352 445 619 49047 314 
808s 68. 

50246 362s 419 23 658 512.30$ 52 304$ 407 30 
801 956 94 52252 488 538 69 ls 99 713 39s 46 855 
94 996 53016S 14 55 253 69 438 54262 65 602 9 
55213 22s 365 409 84. 601 29s 800 10 99 940 56 
56241 514 s 31s 602 29 728 837 81 96 905 92s 
99 57230S 98 380 425 653 58110 57 278s 39s 340 
705 29 36 59119 216 499 690 700 80 

60070 256 598$ 811 61071 293 551 632s 819s 54 
59s 953 62056 98s 99s l69s 86 453 732 828s 63 901 
63245 529s 836 95 967s 6 4 U 1 319 666 777 806 9 

Dzienna wygrana 4 dnia cią*n'eni» 1-ej — Masy 42-ej loten 1 

2l. 20 .000. — 
na Nr. 152715 padła w kolekturze 

WŁADYSŁAWA CIANCIARY 
ŁODf. P IOTRKOWSKA 91. 

5. 
l: 
9.; 
6;, 
A 
9 . 
9*.. 

1 
27 
40 

STAWKI. 
i : / ' 223 33* 529 652s 1031 252 65 341 58 60 

' % 9 M » 904s 05 2006 131 217 497 503* 70 
• M)13 48 3331 "14 924 4017 96 153 364s 570$ 

(.39 68 729 33 72 837 936s 56 5123 29s 20s 
• ' 8 6o 68 8 92s 418 54 669s79 84n 78 63786 
• 595s 774 913 7209 41$ 35 ls 83 857 H29% 

• «m 182 362 C3s 414 729 66 830 942s 78s 90 
* 250 647 85 Is 

lOlSós 221 416 565s 73s 721 971s 11062 71 77 
\ 3 4 5 s 427 549s 774 94s 820 79 918 62s 12106* 

? - 3 ' 63 83s 558 727s 72 933 13242 89 96s 392 
506 3&s 836 906 29 14019 143 220 82s 392 

1 506 38s 8.36 906s 29 14019 154 226 82s 383 
' 5 525s 73 654 74$ 15044$ 135s 352* 84s 455s 

12 931 41 16162 205 309 46s 86 549$ 630s 72 
' 801 40s 9 5 ' 17024 107 608 92 98 704 808 

• 60 18106 209 637 82$ 943 98 19022 23s 
' 78 88 314s 555 90 97 731 70 829s 

"24 300 464 509 605 $ 6 14 21U5 38$ 565* 
•^3 33 70 I72s 208 23s 397 98 457 501 719 
" 4 9 401 601 59 745 915 28 24190 94 s 504$ 

J7 738 45 86 840 25162 429 793s 86Is 914 
W 123 212 308 66s 461s 935 8 77 R3s 27022 

; : S 228s H7 565 616s 800s 57 64> 907s 23s 26 
% f 5 n 5 I 2 6 7 8 7 6 3 800 29015 49s 52s 267 475 
'io4s 940 
n?U%3{6

n
 6 6 S s «>27 31355 98 647 839 943 

? X S 6 5 s 8 9 » 3 SI 466s 513 55$ 664 730 806 
! 443s 671 879 95s 930 M2.V 79 473 515s 

f ' " ' ' l l f i 205 5:4 64R 732 77 96s 816 55 33 
& '39 315 25 410 503 7 S 44 71s 615 18 

MBl 1 65189 360 634 57 87 870 66083 84 228 442 
«2 730 845$ 71$ 966s 67194 91 617 708 18 23 802 
41 57 68123 81 219 469 548 52629 842 90 69182 218 
29 82662s 63 73 81 709 822s 91 993 

70069 82 140 44 70 81 92 507 71052s 1)0 320 91 
93 689 707 72104 44 6*5s 826 34 941 73240 41 66 
406s 36s 84 98 765 856$ 972 77 73112 213s 456 
5 U s 71 6Ś8 17 81 811 75138 434$ 536s 71$ 704 
5 884 76080 410 46s 50 l 635s 476s 536s 77 704 
5 884 76080 401 46s 501 635s 476 817s 77101 527 
31 93s 627 7.36 815 37 951 73 78120$ 207 495s 5U0 
613 79$ 903$ 79261 572 618 74 796 929 

80068 193 270 309 24 49 88 417 55 715 49 89 
872 75 91Is 66 81081$ 171 87 255s 449 82009 180 
340 599 638 737$ 944$ 66 83963 380 521 773$ 86s 
827$ 49 79 P4043 64s 223 449 68 534s 845s 85024 
163$ 208$ 441 60$ 67 818 50 966 86073$ 532 .36 
55 739 59 73 78s 8 943s 917 88069 121 297 455 
44 47 49s 89044 364s 762 952 

90062$ 116s 350 60 563 623s 64$ 73 702 54 908 
91086 323 457s 61Js 905$ 92080$ I91s 376 403 53 
453 543 79s 86 7*7s 916 93024s 38 46 472 80 517 
20 61 94043s 332 742 867 95409 659 861 97223s 3 
651 769 939 57s 944 90046s 81 260 64s 323 55s 500 
74 671 868 99093 172s .390 437 692s 700 863 9 l8s 

10303 522 98s 762 955 101067 98s 107 530 849 
945 102USO 161 221 317 22 86 96 420 34s 544 &>6 
103010 250s B is 370 477 504 75 797 800 14 85 10 
14143 469s 535s 42 639 72 904 230$ 56 l0S?19 59s 
497 540 6743 726 935s 86s 106007 493 94 SS1 58 
861 107035 237 98 480 515 808s 108221 38 's 43? 
896s 962 109129-s 62 420s 27s 64s 579 98 628 83 

110228 419 672717 60s H 0 5 8 227 89 320 24$ 
499 112174$ 586$ 846 80 113228$ 302 423 44 588 
630 49 61 992s 144098 99 448 49$ 598 714s 115018 
29 94 263 391 492 665s 774* U6244 4s 342 55 571 
626s 5 719 87 892 H 7064 72 486s 601 118235 461 
618$ 792s 901 119287 487 522 7 U 65s 94 872s98 

120051S 97 110 260 74 774 681 88 733s 79 806s 
990 121084 303 81 9 659 735 99 941 122H9 367s 
879s 123023 27 330 94 401 860 552 53 651 124414 
376 95$ 682 953 125 U 6 38s 553 5 682 837 934 95 
126011 148s 209 80 961 127086 H 2 s 204 24 501 
617 727 868 128027 218 37 327s 408 999 129288 90 
309 23 41 481 596s 618$ 807 9 74 960 86$ 

130016$ 67 713 589 664 800 30s 68 131093 50 
82$ 97 767s 78 897 1.32022 196s 361 916 133402 
134069 156$ 74 234 71s .368 433 941 88 135131 505 
767 92$ 903 72$ 136136 68 98 435$ 645 774 137U3 
73$ 223 380 413 585 751 83 823 53$ 85 929 1380U 
33 107 348 59 429 514$ 5 75$ 959 192339 74 637 

140006 231 45 311 754 866 900 43s 141289 354 
823 60 91s 982s 142063$ 184 472 866 911 22$ — 
143002 56 232$ 321 27 71 514 26 64 74$ 144001 
128$ 38* 32.3$ 25$ 562 809 950 145130$ 50 264s 
379s 427 91 506 644 715$ 75s 883 86 87 909 146019 
75s 217 406s 62$ 85 586 743 70 827 986 147032 
271 301 792 955 1483295 484 578$ 928 149070 452 
98$ 569 8 681 796 872 

150196 223$ 345 47 613 82$ 84$ 701* 12 909 
151138 468 74 713 152007 276$ 78 95 524 737 
67 833 84 153091 182$ 252 409 36 685 153007 77 
109s 35 56 302 75 76 86 415 88s 596s 657$ 985 77 
155151 552 606 53$ 747 54 79$ 809 27$ 156106 67 
224 68s 70s 89s 380 432$ 641 798 810 28 916 — 
157013 345 426 592 810 57 158495 626 953 159452 
981 

II CIĄGNIENIE. 
2 0 0 0 0 zł. 1 5 2 7 1 5 . 
2 5 0 0 0 z.ż — 1 5 4 8 5 6 . 
1 0 . 0 0 0 zł. — 4 4 3 3 0 . 
• 5 . 0 0 0 zł. — 1 5 6 2 0 4 . 
2 . 0 0 0 zł. — 5 0 4 2 2 9 1 1 5 9 . 
1 0 0 0 zł. — 3 5 3 8 6 4 7 3 1 6 6 1 5 4 8 8 0 7 5 9 

8 8 9 2 5 9 6 1 6 9 . 

5 0 0 zł. — 5 3 9 4 5 7 0 3 5 5 8 0 4 4 0 8 0 5 6 4 
9 5 7 0 8 . 

2 5 0 zł. — 4 6 6 4 8 0 3 5 1 1 3 8 4 1 6 3 6 8 
2 6 7 9 1 3 7 4 0 6 4 6 5 7 7 5 2 7 2 6 5 3 1 7 0 5 8 2 1 1 
6 4 2 8 1 6 7 3 2 5 7 3 4 4 4 7 5 2 4 5 7 5 5 6 1 9 0 2 4 4 
1 0 2 8 6 ! 1 2 4 4 5 8 1 2 5 1 3 1 1 3 4 9 9 4 1 3 7 5 1 0 
1 4 0 9 0 1 1 4 3 8 3 6 1 5 6 4 4 2 . 

STAWKI. 
Po 62.50 ze znakami po 125. 

Wygrant po zł. 62.50, z Hterą s. po zł. 125. 
199 5 6 7 818 63s 1079s 9 7 686s 2 2 8 1 326s 

443 6 4 0 711 917 34 7 7 3022 204 l l 378 577 
6 1 0 757 8 7 4134 224 98s 673 5091 607s 2 3 
48 58 823 00 6183 224s 349s 863 923 7145 
9 0 2 4 9 8040 94$ 4 0 7 11 594s 9148 434s 535s 
783s 927s 68 79 

10015 2 8 4 2 6 5 0 756 11026 109 280 4 2 4 
85s 573s 818s 12011 771 95e 13341 625 798 
991 s 14430s 61s 5 2 9 687 ? 1 3 5 0 15038 84s 
534s 62 626 847 84 16147 69 301 2s 780 90 
906 17302 18072 495 593 736 19456. 

20025s 618 44 21019 228 303s 602 791 
844 22002 4s 97 110 24 210s 511s 689s 

23I37s 299s 503 605 919 24040 62 524 706 
67 2 5 2 7 9 5 l 0 s 7 0 7 26089 237 350 76 418s 
729 807 16 27130 628 739s 28744s 29038 5 9 6 
651 759$ 817s 944 . 

31337 43 603 833s 946 97 32053 179 5 2 6 
871 33132 48 213 39s 413 39 527 601s 824s 
904 34033 38 371 585 6 3 5 752 35451 544 
9 2 0 36013 3 3 l 446 70 37339 38439 59s 627 
66 705 21s 8 9 9 39609s 3 0 . 

40353 955 56 41814 42073 362 454 624 
853 43157 44173 306 44 767 45458s 689 96s 
772 8 3 0 981s 4 6 1 4 0 79 876 9 1 0 4 7 1 7 2 202 
589s 991 4S140s 50 655 49121 3441 308 424 
9 0 1 . 

50003 762 964 51012 509 878 52206 463 
54194s 877s 55187 518 618 , 7 9 0 835 68 
56101s H e 3 2 309 78 641 93 946 57225 529 
58135S 276 508 890 59240s 3 0 7 s 19. 

60056 487s 525 715s 802 81 6 1 1 0 0 4 6 0 
6 2 0 3 5 s 50 126 57 227 3 7 8 5 8 7 647s 7 8 9 894 
963s 63069s 325s 39s 56 692 6 4 4 4 0 91 786s 
951 65091 175 66201 391 467 674 843 67183 
651 872 68188s 469s 545 66 69009s 161 576s 
625s 707s 12 991 s. 

70014s 33 266 75 959s 71232 355 6 4 2 s 
96 717 816s 72042s 255 435s 735s 927s 
73487 836s 89 99s 74291 696 824s 934 ' ^ 2 1 6 
781 76179 886 77210 425 852s 9 9 0 78186 
798 954 79031 183s 3 5 4 4 6 9 . 

80152 86 321 639 921 81221 7 7 0 98 82017 
134 49 372 4Zl 6 0 7 845 968 83030s 95s 151 
485s 818 84222 419s 47 607 728s 8 1 8 917 
85089 423 560 721 58 936 86069 86 633 933s 
87239 656 85s 823 73s 88047 51s 140 425 
32s 796 89289 336 463 6 5 4 825. 

9 0 2 8 6 741 901 91491 588s 9 2 0 5 4 127 51 
24is 300 52s 96s 603 791 801 93108 321 95s 
4 2 7 94103 3 7 5 95792s 937 97320s 446s 711 
937s 77 98126 4S0 611 99149 848 9 0 1 . 

100685 7 0 7 16 101170 268s 935 46 10223s 
3 8 4 93 103039 272 4 1 0 893 104370 73 4 5 0 
6 5 i s 704s 89s 892s 909 105276s 661 763s 
827s 67s 106O61S 94 136 107792 984 108374 
109004 73 845 67 . 

1104SO 111190 279s 554 612 112005 82 
4 9 ł s 689s 819 20 9Ss 9 9 0 113360 859 
114769 830s 8 9 9 5 0 115087 116s 116004 2 1 9 
394 525 616s 78 789 117119 275 378s 118313 
37s 5 l 4 8 4 s # 9 1 939 119467 996 . 

120455 121869s 12206OS 113 595 737s 
123110 209 13s 672 729 64 l 2 4 2 0 4 s 377s 817 
125182 3 1 2 5s 484 85 692 953 126041 248 
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D Z I S I E J S Z A M Ł O D Z I E Ż 

KPI ZE SKROMNOŚCI 
BŁAZENSKIE ŻARTY. 

N i e dobrze je«t , j eże l i m ł o d y cz łowiek 
uda je smutnego, z p o w a ż n ą m i n ę chodz i 
p o u l icach w towarzys tw ie m a ł o m ó w i 
a n a śmie jących się r ó w i e ś n i k ó w p a t r z y 
s p o g a r d ą . N i e d o b r z e gdyż m ł o d y c h l u d z i 
p o w i n n a cechować skromność, szacunek d la 
starszych. Przyszed ł j e d n a k ż e t a k i d z i w n y , 
na k r a j nasz k o c h a n y , czas, że m ł o d z i e ż n ie 
d b a , aby j ą c h w a l o n o za skromność, za to , 
że u m i e uszanować r o d z i c ó w , k r e w n y c h i 
starszych l u d z i w ogóle, że u m i e oddać 
cześć p r a w d z i w e j zasłudze i cnocie. D z i s i e j ­
sza młodość chce być i n n a , \ l e p s z a , o d m ł o 
dości naszych o jców i m a t e k . Dz iś za rozu ­
miałość, m ę d r k o w a n i e , zastąpi ło po większe j 
części ową d a w n i e j t ak cenioną i pie lęgno­
waną skromność m ł o d z i e ń c z ą , k t ó r a jest 
przecież na jw idoczn ie jszą cechą dobrego 
w y c h o w a n i a . 

N i e b ę d z i e m y j u ż r o z w a ż a l i kwest i i u-
s tępowania mie jsc w t r a m w a j a c h , k o l e j a c h 
i t . p. p rzez m ł o d z i e ż l u d z i o m starszym i 
k o b i e t o m . T o t e m a t , poruszany j u ż l ak czę­
sto, że p o w i n i e n ostatecznie wywrzeć wra ­
żenie na wszystk ich za interesowanyc . D z i ­
siaj ak&ualniejszy jeszcze p r o b l e m a t b y ł b y 
do r o z w i ą z a n i a . Jak to się stało, że m ł o d z i e ż 
dzisii• j-/.i d r w i sobie z wsze lk ich za*ad do­
brego ii M I I I . / p r z y s t a w i o n e j grzeczności P o 
l a k ó w w o b e A k o b i c t ? K t o jest t e m u w i n i e n ? 
I zamiast chłt»pca d o b r z e wychowanego , m i ­
łego d la wszystk ich jest w tej c h w i l i po 
prosttt b ł a z e n k y m , często n ie l>ezpiecznym 
i n i e p o ż ą d a n y m . T a k i „ m i l u t k i b ł a z e n e k " 
p r z y c h o d z i n p . do* b i b l i o t e k i . Już od d r z w i 
w o ł a : „Są d la nuife ks iążk i te czy t a m t e , 
k t ó r e chc ia łem w c z o r a j , a k t ó r y c h n ie by­
ł o ? " A gdzie d z i e ń d o b r y ? G d z i e zd jęc ie 
kape lusza , gd/.ie s łowo „proszę" , należące 
się d o t a k i e j t y r a d y słów o pożyczenie ksią­
żek? P o t e m jeszcze k i l k a n iegrzecznych od­
p o w i e d z i , r.'\ odejście z l e k c e w a ż ą c y m : n o 
t o do w i d z e n i a . \ 

B y ł e m k iedyś w towarzys tw ie u p a ń ­
stwa Y . P a n Y . to e m e r y t o w a n y p u ł k o w n i k , 
stary, szanowany, a j e g o m a ł ż o n k a czcigo­
dna i na jzacn ie jsza . B y ł o k i l k a starszych 
osób i d w i e m ł o d e p a n i e n k i . Po k i l k u n a ­
stu m i n u t a c h w p a d ł do p o k o j u j a k i ś m ł o d y 
cz łowiek , m n i e p o p c h n ą ł , dob ieg ł d o p a n i 
d o m u , p o r w a ł jej.' r ę k ę , u c a ł o w a ł głośno, 
p o k l e p a ł p a n a d o m u po r a m i e n i u , i n n y m 
gościom p o k i w a ł nonszalancko r ę k ą , i do­
siadł herc ceremoni i do m ł o d y c h p a n i e n e k . 
C h w i l ę p ó ź n i e j zanosił się od ś m i e c h u ze 
swych własnych d o w c i p ó w , k t ó r e m u s i a ł y 
być n i e b a r d z o o d p o w i e d n i e d la uszu p a n i e 

n e k , bo ob ie r u m i e n i ł y się bezustannie . 
Wreszc ie b ł a z e n e k pożegnał się t a k samo 
ha łaś l iw ie i odszedł. P o m y ś l a ł e m — n i e m ó 
wiąc a n i s łowa, aby n ie obraz ić kogoś z o-
becnych , k t ó r y m ó g ł b y b y ć k r e w n y m m ł o ­
dego — „o b ł a z e n k u , k t o w i n i e n jest te­
m u , że jeateś t a k ź le w y c h o w a n y ? " 

A m o ż e w y c h o w a ł a go d o b r a , zacna ma­
t k a , a o n n a progach życia spaczył się, zby 
tocznego n a b r a ł o sobie z r o z u m i e n i a , k t ó r e 
uczyn i ło z niego b łazenka . L u d z i e a lbo się 
z n ieg o śmie ją , a lbo rusza ją r a m i o n a m i n a 
j ego w i d o k . A o n br t i i e coraz d a l e j w prze­
różne g łupstwa, nicgrzeczności , uda jąc , czy 
sądząc n a p r a w d ę że jest m ą d r y , chętn ie 
p r z y j m o w a n y i zapraszany. Jest on m o ż e 
n a p r a w d ę d o w c i p n y i m i ł y , a le n ie posiada 
prawośc i serca jego d o b r o c i , k t ó r a połączo 
na z oświeceniem i w y k s z t a ł c e n i e m , czyn i 
cz łowieka wszędzie poszuk iwanego i u p r a ­
gnionego. 

Co do jego d o w c i p ó w , to n a l e ż y p a m i ę - i 
tać, że na j l epszy dowc ip bez i n n y c h głę­
bszych za let , z n u d z i się bardzo p r ę d k o , a 
j u ż ż a r t n iesmaczny , b u j n ą f a n t a z j ą spło­
d z o n y , w y w o ł a ć m o ż e g n i e w oburzen ie i 
żal . M ł o d z i e ż n i e p o w i i m a starać się być 
p ierwszą w t o w a r z y s t w i e ; p ierwsze mie jsce 
pozostawia się osobom starszym, szanowa­
n y m i z e c n y m . D l a m ł o d z i e ż y mie jsce jest 
z b o k u . 

N i e wszystka m ł o d z i e ż jeat t a k a , a le 
d u ż o j e d n a k jest t e r a a n a l w i ę c i a t a k i c h 
„ b ł a z e n k ó w " , l ekceważących sobie wszystko 
co święte i szlachetne. P e w i e n m ł o d y czło­
w i e k pożyczy sobie o d m o z o l n i e n a ch leb 
z a r a ż a j ą c e j z n a j o m e j p a n n y k i l k a d z i e s i ą t 
z ło tych . Już sam f a k t pożyczen ia b y ł n ie ­
godny m ł o d e g o m ę ż c z y z n y , ^ale 'orf*'postąpił 
jeszcze gorzej on p i e n i ę d z y tycK n i e o d d a ł . 
Z n a j d o w a ł co d z i e ń tysiąc w y j a ś n i e ń , t ł u ­
m a c z e ń , o b i e c y w a ł , że o d d a j u t r o , p o j n t r z e , 
n a p e w n o w n i e d z i e l ę . P r z e c h o d z i ł y d n i a 
m ł o d y c z ł o w i e k p i e n i ę d z y n i e o d d a w a ł . A l e 
codz ienn ie p r z y c h o d z i ł d o s k l e p u , g d z i e 
owa p a n i e n k a p r a c o w a ł a , codz iennie p ra ­
wi ł j e j t łuste n ie raz k o m p l e m e n t y p r z y ^ 
nych l u d z i a c h , a k t ó r y c h p a n i e n k a , chcą 
n i ń chcąc m u s i a ł a w y s ł u c h i w a ć , b o bala^ 
się że o b r a ż o n y o d e j d z i e i w ogóle n i e p o ­
każe się z d ł u g i e m . M ł o d y cz łow iek , żar to­
wał jeszcze w tert sposób, że n i b y to k o c h a ł 
się w te j pan ience do u t r a t y zmys łów, że 
chcia ł się z n i ą żenić etc. Ż a r t y hłazeńsWe.. . 
n iegodne mężczyzny , choćby 25 - le ta iego. 

A przecież m ł o d z i e ż właśnie p o w i n n a 
się starać być w ca łym tego słowa znaczeniu 

dobrą p r o m i e n i o w a ć czystością uczuć, ser­
ca i myś l i . O b y przysz łe czasy b y ł y i n n e , 
lepsze, o b y m ł o d z i e ż nasza postępowała w 
m y ś l słów T e o f i l a L e n a r t o w i c z a : 

P ó k i młodość w tob'e ż y j e , 
P ó k i serce si lnie b i j e , 

Ż a l u d ź w i ę k ó w s t r o ń ! 
P a t r z d a l e k o , czu j g łęboko, 
M ł o d ą duszę wznoś wysoko, 
I za ce lem goń. 

lii! wycinania imita n . 
Racjonalna pielęgnacja nóg. 

Każdy z nas słyszał o tzw. „wrastaniu 
paznokcia" dużego palca u nogi. Nazwa 
ta jest fałszywa. Właściwą przyczyną 
wspomnianego cierpienia jest bowiem nie 
„wrastanie" paznokcia, lecz po prostu za­
każenie łożyska paznokcia. Zakażenie to 
spowodowało nie wrośnięcie paznokcia, 
lecz nadmierne wycięcie górnych i bocz­
nych brzegów paznokcia. 

Zapobiec temu cierpieniu jest bardzo 
łatwo. Należy po prostu paznokcie u nogi 
obcinać równo, niemal prostopadle do pal­
ców, unikając wycinania brzegów. Zwła­
szcza u dużych palców unikać należy wy­
cinania bocznych ścian paznokcia. 

Drugim warunkiem jest czystość. Ncgi 

Niebezpieczne pieski. 

Gdzie rrie wstąpisz, gdzie nie siądziesz, * 
zamiast stałych żalów, płaczu, 
wszyscy mówią o „Dniach Morza", Sb% 
wszyscy mówią o... ścigaczu, 

Scigacz, moi mili państwo, 
f to potworek jak się patrzy, 

na wojence z wrogiem groźnym 
sam rozprawia się raz dwa trzy., 

Kadry przestępców rekrutują sic 
z dzieci małżeństw nieślubnych 

Dane statystyczne w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej wykazują, że 
każde pięćdziesiąte urodziny w Stanach 
Zjednoczonych Am. Północnej pochodzą z 
małżeństw nieślubnych. 

Prasa amerykańska, omawiając te da­
ne podkreśla, że śmiertelność wśród dzie­

ci, pochodzących z małżeństw nieślubnych 
jest większą jak wśród dzieci małżeństw 
ślubnych. Również, gdy weźmie się pod 
uwagę dane, dotyczące przestępstw krymi 
nalnych, procent przestępców wśród dzieci 
nieślubnych jest znacznie większy, jak 
wśród dzieci małżeństw ślubnych. 

Zwinny szelma rriczem ryba, 
atakuje okręt snadnie, 
to podpłynie, to odpłynie 
i już olbrzym leży na dnie. 

Kiedy weźmie na kieł kogo, 
wylatuje w mig torpeda — 
ścigaczowi — błyskawicy 
i pancernik rady nie da... 

Ta „łódeczka' 'chociaż mała, 
cuda w wodzie wprost wyczynia, 
a obrońców tego typu ̂ tg, 
potrzebuje właśnie Gdynia, j j 

Więc! ślę nie dziw, cny Polaku, 
że to akcja F.O.M.-u zdrowa, 
gdzie nie pójdziesz, gdzie nic siądziesz, 
o ścigaczu wszędzie mowa... 

W SZCZytne haalo ni* uwl»r*ą 
chyba tylleo głowy ścięte, 
akcją wielką Ligi Morskiej 
nawet panie są przejęte. 

Ot przykładzik... Wczoraj mizdżę 
z lekka się do swojej Zuzi, 
a ta z miejsca mi odpala: 
— daj na ścigać/., dam ci buzi... 

należy myć codziennie gorącą wodą i my­
dłem. Palce, skórę między palcami, paznok 
cie, należy codziennie doskonale wymydlić 
i spłukać gorącą wodą. 

Jak należy postępować, jeżeli wspom­
niane zakażenie łożyska paznokcia już się 
rozwinęło? 

Otóż w przypadkach lekkich wystarczą 
niejednokrotnie okłady z wodnego roztwo­
ru octanu glinowego przykładane na noc. 
Na dzień zaś kawałek suchej i czystej ga­
zy, którą zawijamy chory palec, po uprzed 
•nim wtarciu w łożysko paznokcia dwupro. 
centowej maści rtęciowej precypitatowej. 

Czasem jednak zapalenie jest silne I 
wspomniane, domowe leczenie okazuje się 
niewystarczające. Palec brzęknie, skóra na 
biera w okolicy paznokcia koloru żywo 
czerwonego, w głębi zaś tworzy się kropla 
gęstej ropy. Bóle stają się wówczas tak 
silne, że chodzenie jest uniemożliwione. — 
W tych przypadkach lekarz usuwa pazno­
kieć lub część paznokcia, wypuszcza krop 
lę ropy, przykłada opatrunek i po upływie 
niewielu dni następuje zagojenie. Nowy pa 
znokieć wyrasta jednak dopiero po długim 
c/asie, wzrost paznokcia jest bowiem, jak 
wiadomo, bardzo wolny. 

Zapalenie łożyska paznokcia jest cier­
pieniem bardzo bolesnym. Pamiętajmy 
więc o tym, jak łatwo jest chorobie zapo­
biec. Unikajmy wycinania bocznych ścian 
paznokci i pielęgnujmy nasze nogi, zmy­
wając je gorącą wodą i mydłem tak samo, 
j;.k pielęgnujemy ręce. 

Proszę bardzo, moja mała, 
tylko dąsów swych nie tokuj, 
dobra Zuzia, dobra buzia, 
a na morzu dobry spokój! 

ROM. 
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TYSIĄCE CAŁUSÓW 
List Napo leona do Józef my 

Na jednej z licytacyj w Paryżu został 
nabyty list Napoleona do Józefiny za 53.000 
franków. 

Napoleon pisał w IV roku Cesarstwa z 
Castiglione list do Józefiny następującej 
treści; „Mam nadzieję, że jeszcze dzisiaj 
otrzymam od Ciebie wiadomość. T y wiesz, 
jak dużą radość sprawiają mi twoje listy 
oraz jak duże znaczenie mają. Jestem więc 
pCwTiy; że chętnie piszesz do mnie. Dziś 
ruszam w góry tyrolskiej następnie do 
Werony, dalej do Mantuy, po czym do Me 
diolanu, aby ostatecznie tam otrzymać po­
całunek od Ciebie... Czy nie jesteś bowiem 
mego życia duszą i uderzeniem pulsu me­
go serca? W międzyczasie będziesz się czu 
la w Mediolanie, jak w domu. Co czynisz 
włn^nle w tej chwili? Zapewne śnisz! Nie­
prawda? A ja nie mogę być przy Tobie, 
aby Twoim oddechem oddychać i napa­
wać się Twoimi wdziękami... Zdała od 
Ciebie są noce tak długimi, pustymi 1 smut 
nymi. Bądź zdrowa, Ty piękna i dobra, 
Ty nieporównana, skończenie boska... Ty ­
siąc calu6ów. 

PODSŁUCHANE 
DZISIEJSZE WYZNANIE MIŁOŚCI. , 

moim wszystkim — Janku, ty jesteś 
ra świecie! 

— Lalu, ty jesteś niestety 
moim wszystkim i dlatego nie 
mogli zostać małżeństwem. 

też tym 
będziemy 

l i ief W. Przewłocki 

Człowiek 
i t • _ i zisieiszy 

Powieść nadmorska. 

— Trzeba powiedzieć: Dzięki Bogu! A żartować zby­
tnio nie radzę, gdyż na morzu czuję się zawsze, jak pirat 
na trójmasztowcu z czarną flagą na przednim maszcie. 

— Ho! Ho! To jak widzę żartów nie ma co stroić, je­
no się do roboty brać. 

— A tak, nie inaczej... 
Leszczyńska zastawiła do reszty stół, posmarowała 

masłem chleb, wyłożyła na talerz owoce i czekała aż się 
kawa ugotuje. A gdy już wszystko było gotowe, zasiedli 
do śniadania, przerywanego radosnym śmiechem Le­
szczyńskiej i żartami Skiby, który jej radził wstrzemięźli­
wość w jedzeniu z obawy przed morską chorobą. 

— Właśnie, że będę jadła i to dużo — zachichotała 
— będziesz potem miał kłopot ty, a nie ja... 

— To się dopiero pokaże, komu ta przekorność wy j ­
dzie na szkodę. 

Nagle jacht się przechylił silniej na prawą burtę, 
gdyż ostrzejszy podmuch wiatru uderzył w żagle. Pochy­
liły się na stoliku kubki z kawą i zawartość tego, co stał 
przed Leszczyńską, wylała się na jej suknię. 

Zerwała się z siedzenia, a Skiba, dzierżąc swój ku­
bek triumfalnie w ręce, śmiał się: 

— Oto pierwsza niespodzianka morska... Ale pociesz 
się i nie rozpaczaj, będzie ich więcej. 

W pogodnych humorach spożyli śniadanie i wyszli 
na pokład. Dzień był prześliczny. Niebo jak kryształowa 
kula błękitna wisiało nad szmaragdową tonią morza, 
strojną w białe pióropusze pian, ścigające się wzajemnie. 
Fale były coraz wyższe, gdyż jacht wypłynął z zatoki na 
otwarte morze. Powietrze było rzeźwe, choć ciepłe i peł­
ne przedziwnych zapachów morza. Zielony brzeg gdyń­

ski i koniec Półwyspu Helskiego, zakończonego piaszczy­
stym szpyrkiem, pozostały daleko poza 'nimi i odcinały 
się ciemnymi smugami na horyzoncie. Na prawo, na le­
wo i przed nimi rozciągała się ruchoma, falista, lekko 
rozpieniona roztocz, morska, bujowisko wód wiecznie ży­
we, niespokojne, chytre, podstępne i zdradzieckie — gro­
źne, ale piękne zarazem, imponujące ogromem i zmien­
nością oblicza — pociągające tajemniczością, jak otchłań, 
jak bezmiar okiem nieobjęty. 

Skiba zbadał przyrządy nawigacyjne i upewnił się, 
że jacht trzyma się na zamierzonym kursie, przeto usia.il 
obok Leszczyńskiej i począł jej tłumaczyć zasady nawi­
gacji, kierunki wiatrów na Bałtyku o tej porze roku, oraz 
sposoby żaglowania jachtem o ożaglowaniu jolowym. 

— Mamy dziś wyjątkowo pomyślny wiatr — mówił 
Skiba — gdyż w lipcu przeważają na Bałtyku wiatry od 
morza, to jest zachodnie i północno-zachodnie, dziś na­
tomiast mamy wiatr południowy o lekkim nachyleniu 
wschodnim. Przypuszczam, że w południe, albo pod wie­
czór wiatr zmieni kierunek. Byłoby to dla nas ewenemen­
tem pomyślnym, gdyby w czasie drogi powrotnej nastał 
wiatr północno-zachodni. Przypchałby nas do portu bez 
jakichkolwiek wysiłków z naszej strony, ale na tak wy­
jątkowe szczęście nie liczę, aczkolwiek mając na pokła­
dzie taką perłę, jak ty, może i ja szczęście wyjątkowe 
mieć będę... 

— Ty żartujesz, najdroższy, a mnie lęk ogarnia, gdy 
spojrzę na ten ogrom wód i na nasz statek maleńki.. Gdy­
by przyszła burza, cóźbyśmy uczynili?.. 

Skiba się uśmiechnął. 

— Jachcik jest pierwszorzędny, a gdyby nas pochwy­
ciła burza, to będziemy umykać do zatoki i nic nam się 
nie stanie złego — najwyżej ciebie schowam do kajuty, 
a sam poprowadzę jacht. 

— Dlaczego? — zapytała żałośnie. 
— Aby cię fala nie zmyła z pokładu. 
— A tobie to nie grozi? — Lęk pokazał się w oczach 

kobiety. 
— Nic, gdyż w takich wypadkach przywiązuję się l i ­

ną przy kole sterowym... i fale mogą sobie zmywać po­
kład, tyle razy, ile im się podoba. 

— To straszne! — rzekła Leszczyńska. — A ty się 
tego nie lękasz, najdroższy? 

— To zwyczajna rzecz na małych jachtach. Trochę 
człowiek się wykąpie w zimnej wodzie, uspokoi nerwy 
pod tuszem, otrząśnie się z tego, a w ostatecznym wy­
padku ma lepszy apetyt... — żartował śmiejąc się szcze­
rze. — Ale nie mówmy o tym, bo nam to nie grozi. 

— Przy tobie nie boję się niczego. 
Przytuliła się do jego boku ruchem pieszczotliwym, 

pełnym ufności i ukazując mu dwie przelatujące ponad 
jachtem mewy, poczęta mu szeptać do ucha głosem go­
rącym, pełnym czułości wielkiej: 

— Płyniemy, jako te dwie mewy w sobie rozkocha­
ne... Płyniemy w blaskach słońca gorąco, jak miłość na­
sza, która się nigdy nie skończy.... 

Przygarnął ją ku sobie ruchem namiętnym, gwałto­
wnym, pokrywając pocałunkami jej usta, oczy i włosy. 

— Miłuję cię więcej aniżeli świat cały, wię 
życie i duszę własną... Mojaś ty noja tylko •<"'•• 
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